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MIESIĘCZNIK

Reirolucja październikowa

T RZYDZIESTĄ siódmą rocznicę Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycznej narody demo­
kracji i socjalizmu świętują w warunkach nowego 

rozwoju gospodarki i kultury, w warunkach dalszego 
wzmocnienia sil międzynarodowego obozu socjalistycz­
nego, stałego wzrostu ruchu narodowo-wyzwoleńczego 
w krajach kolonialnych i zależnych.

Rocznica, Rewolucji Październikowej — to nie tylko 
święto narodów ZSRR i krajów demokracji ludowej, ale 
również święto międzynarodowe ludzi pracy wszystkich 
krajów, zdecydowanie walczących o pokój, demokrację 
i socjalizm.

W rezultacie zwycięstwa rewolucji został przerwany 
ogólny front imperializmu w najsłabszym jego ogniwie, 
jakim była wówczas Rosja carska, została zniesiona wła­
dza kapitalistów i obszarników, stworzono pierwsze na 
świecie radzieckie socjalistyczna państwo robotników 
i  chłopów.

Państwo radzieckie istalo się groźną bronią klasy pra­
cującej i wszystkich ludzi pracy ZSRR w ich walce o re­
wolucyjne przeobrażenia społeczeństwa. W niesłychanie 
krótkim czasie Rosja z kraju rolniczego i zacofanego 
stała się potężnym przemysłowo-kołchozowym państwem 
z najbardziej postępowym państwowym i społecznym 
ustrojem, ustrojem socjalizmu. Pomyślna realizacja poli­
tyki uprzemysłowienia kraju i kolektywizacji gospodarki 
wiejskiej spowodowała wzmocnienie socjalistycznych 
stosunków produkcyjnych zarówno w mieście jak i na 
wsi oraz poważne wzmocnienie gospodarczej i politycz­
nej potęgi Związku Radzieckiego. W wyniku zwycięstwa 
socjalizmu rozwinęły się takie siły napędowe, jak jedność 
moratno-polityczna społeczeństwa, przyjaźń narodów, 
patriotyzm radziecki.

Opierając się na tych silach, Komunistyczna Partia 
podjęła walkę narodu radzieckiego o zakończenie bu­
downictwa społeczeństwa socjalistycznego, natchnęła 
i organizowała naród do historycznych zwycięstw w cza­
sie Wielkiej Wojny Ojczyźnianej i obecnie zdecydowanie 
kieruje rozwojem społeczeństwa radzieckiego na drodze 
stopniowego przejścia od socjalizmu do komunizmu.

Rewolucja Październikowa otworzyła przed narodami 
Związku Radzieckiego olbrzymie perspektywy posuwania 
się naprzód, na drodze ekonomicznego', politycznego 
i kulturalnego rozkwitu. Zarówno socjalistyczna gospo­
darka wiejska jak i przemysł rozwijają się na podstawie 
rozszerzonej reprodukcji. Na podstawie wzrostu produk­
cji socjalistycznej stale zwiększa się dobrobyt narodu

radzieckiego, podnosi się poziom życia klasy robotniczej, 
chłopstwa kołchozowego i inteligencji- Zarobki robotni­
ków oraz realne dochody chłopów kilkakrotnie przekro­
czyły poziom przedrewolucyjny i nadal rosną. Mechani­
zacja ciężkich i pracochłonnych prac oraz automatyzacja 
procesów produkcji z roku na rok ułatw iają,pracę robot­
ników w przemyśle, pracę kołchoźników i robotników 
państwowych ośrodków maszynowych w gospodarce 
wiejskiej.

• Olbrzymim osiągnięciem ustroju socjalistycznego jest 
rozwój nowego człowieka radzieckiego. Ustrój socjali­
styczny wychowuje w ludziach nowy stosunek do pracy, 
własności społecznej. Świadomość socjalistyczna mas

Potężna e le k tro w n ia  w  Jaw orzn ie  I I  w ybudow ana  została 
na podstaw ie do kum e n tac ji techn iczne j dostarczonej nam  
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przyśpiesza rozwój społeczeństwa radzieckiego, pomnaża 
źródła jego siły i potęgi-

XIX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego wytyczył program budownictwa komunizmu 
w ZSRR. Głęboka marksistowska analiza praw rozwoju 
społecznego i praktyki budownictwa socjalistycznego 
pozwoliła partii naukowo określić drogi stopniowego 
przejścia od socjalizmu do komunizmu. Pierwszą i istot­
ną przesłanką przejścia od socjalizmu do komunizmu 
będzie dalszy potężny rozwój sił wytwórczych, znajdu­
jących się w dyspozycji społeczeństwa radzieckiego. Po­
myślnie wykonywane są zadania piątego pięcioletniego 
planu.

Obecnie Związek Radziecki na bazie osiągnięć prze­
mysłu ciężkiego organizuje poważny wzrost przemysłu, 
produkującego artykuły masowego spożycia, dążąc do 
podniesienia dobrobytu mas pracujących.

Szczególnie ważnym zadaniem jest osiągnięcie lep­
szych jakościowych wskaźników w pracy wszystkich bez 
wyjątku przedsiębiorstw przemysłu, transportu, spół­
dzielczości pracy. Jest sprawą honoru każdego- przedsię­
biorstwa, każdego robotnika, inżyniera i technika — pro­
dukować towary tylko dobrej jakości.

Stały wzrost wydajności pracy, pełne wykorzystanie 
możliwości rezerw gospodarki socjalistycznej, obniżenie 
kosztów własnych wyrobów, transportu, robót budowla­
nych, wprowadzanie oszczędności we wszystkich ogni­
wach gospodarki narodowej — oznacza zapewnienie dal­
szego wzrostu dochodu narodowego i sprzyja nowemu, 
potężnemu rozwojowi gospodarki narodowej ZSRR.

Historyczne zwycięstwa w wielu dziedzinach"narodu 
radzieckiego pod kierownictwem Komunistycznej Partii 
od czasu Rewolucji Październikowej są najlepszym do­
wodem prawidłowości i wielkiej przeobrażającej roli 
marksistowsko-leninowskiej nauki w życiu społeczeństwa. 
Rewolucja Październikowa poderwała ustrój imperia­
lizmu i dała potężny bodziec ruchowi wyzwoleńczemu 
proletariatu we wszystkich krajach kapitalistycznych 
i uciskanym narodom w koloniach. Powstał potężny, 
międzynarodowy obóz ¡socjalistyczny.

Szczególnym wydarzeniem w historii świata po Rewo­
lucji Październikowej i zwycięstwie narodu radzieckiego 
w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej jest zwycięstwo narodu 
chińskiego, powstanie Chińskiej Republiki Ludowej. Na­
ród radziecki z zadowoleniem stwierdza osiągnięcia na­
rodu chińskiego i okazuje mu bezinteresowną braterską 
pomoc. Miarą wielkości rewolucji chińskiej jest rosnąca 
z każdym dniem rola Chin Ludowych w świecie. Ogrom­
ne znaczenie zwycięstwa rewolucji chińskiej polega na 
tym, że jest to trzecie — po Październiku i powstaniu 
europejskich krajów demokracji ludowej — ogniwo 
w łańcuchu światowej rewolucji socjalistycznej, że jest 
to pierwszy pólkolonialny kraj, który zrzucił jarzmo 
niewoli imperialistycznej, że rewolucja chińska zwycię­
żyła w kraju o ogromnej powierzchni zamieszkałej przez 
jedną czwartą ludzkości, posiadającej niezmierzone bo­
gactwa naturalne i nieograniczone perspektywy rozwoju. 
Zwycięstwo rewolucji chińskiej zasadniczo zmieniło 
układ sił na całym świecie na korzyść socjalizmu, a na 
niekorzyść imperializmu, wzmocniło obóz pokoju, a osła­
biło obóz agresji i wojny- Uwieńczeniem procesu roz­
wojowego Chin Ludowych jest uchwalenie niedawno 
pierwszej konstytucji, wielkiej karty swobód i osiągnięć 
narodu chińskiego, sankcjonującej dotychczasowe zdo­
bycze i wytyczającej drogi przyszłości.

Politykę pokojową ZSRR podtrzymują szerokie rnasy na 
całym świecie. Narody pragną trwałego pokoju i zde-

U ruchom ien ie  K ędz ie rzyna i  setek in n ych  fa b ry k  i  za­
k ładów  przem ysłow ych  by łob y  n iem ożliw e bez pom ocy  
naszych radz ieck ich  p rzy ja c ió ł. Na zd jęc iu  wieże absorb- 

cy jne  kw asu azotowego

cydowanie walczą o pokój. Pod tytułem „W interesie 
pokoju i bezpieczeństwa narodów“ dziennik „Prawda“ 
zamieścił 2 października br. artykuł wstępny poświęcony 
propozycjom radzieckim w sprawie międzynarodowej 
konwencji o redukcji zbrojeń i zakazie broni masowej 
zagłady. Propozycje złożone w Zgromadzeniu Ogól­
nym — stwierdza m. in. „Prawda“  — są nowym wielkim 
wkładem Związku Radzieckiego w walkę o pokój i bez­
pieczeństwo międzynarodowe. Propozycje te jeszcze raz 
świadczą, że Związek Radziecki nie tylko w słowach, 
lecz także w czynach dąży do osiągnięcia międzynarodo­
wego porozumienia w najważniejszych sprawach, do­
tyczących najżywotniejszych interesów narodów we 
wszystkich krajach.
t x ; IE L K A  przeobrażająca rola Rewolucji Październi- 
V V kowej widoczna jest w dokonywujących się prze­

mianach w Polsce Ludowej.
W tym roku naród polski święcił 10 rocznicę jednego 

z największych wydarzeń w swej historii — rocznicę 
powstania władzy ludowej. Wielkie wydarzenia dni lip­
cowych sprzed 10 lat zapoczątkowały program rewolu­
cyjnych przeobrażeń społecznych. Program PKWN byl 
programem przeobrażeń demokratyczno-ludowych, ale 
równocześnie zawierał jasne perspektywy rozwoju rewo­
lucji ludowej w Polsce.

Siłą przewodnią, hegemonem naszej rewolucji ludo­
wej była od pierwszej chwili klasa robotnicza, wierna 
tradycjom postępowym dążeń oraz walk wyzwoleńczych, 
zahartowana w długotrwałych bitwach z kapitałem, złą­
czona braterstwem broni z rewolucyjnym proletariatem 
rosyjskim, który od początku XX stulecia wysunął się 
na czoło światowego ruchu robotniczego. Czołową dźwi­
gnią władzy ludowej i wszystkich przeobrażeń społecz­
nych, które dokonały się w Polsce Ludowej była i jest 
Partia, która wielkie idee socjalizmu i nauk marksistow­
sko-leninowskich Wpajała polskim masom pracującym, 
pogłębiając ich świadomość i hartując ich wolę walki.

W swoim przemówieniu, wygłoszonym w Warszawie 
na uroczystej akademii poświęconej X Rocznicy Powsta­
nia Polski Ludowej towarzysz Bolesław Bierut między 
innymi powiedział: „Najdonioślejszym wynikiem rewolu­
cyjnych- przeobrażeń społecznych minionego dziesięciole­
cia jest to, że naród polski włączył się do czołowego 
oddziału postępu ogólnoludzkiego, włączył się do rodziny 
przodujących narodów, torujących ludzkości drogę do 
nowej epoki jej dziejów. Treścią walki w tej epoce jest 
całkowite wyzwolenie człowieka, wyparcie raz na zaw­
sze ze stosunków między ludźmi wyzysku, przemocy,
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gwałtu, oparcie natomiast tych stosunków na powszech­
nym szacunku wzajemnym, na uczuciach braterstwa mię­
dzynarodowego, którego wspaniały wzór dają światu 
narody radzieckie. Pierwsze wielkie zwycięstwa tej epoki 
przyniosły już ludzkości potężny rozkwit sił i myśli 
twórczej; dalsze zwycięstwa pomnożą wielokrotnie zdo­
bycze ludzkiego poznania, podniosą jeszcze wyżej niż 
dotąd szlachetną, piękną, twórczą rolę człowieka“ .

Siłą Polski Ludowej jest to, że po uwolnieniu się od 
kapitalistów, cały naród jest samodzielnym i jedynym 
gospodarzem tych wszystkich sił wytwórczych i bogactw 
naszego kraju, które stały się własnością ogólnonarodo­
wą. Siłą jest również to, że naród polski jest zjednoczo­
ny W świadomej, twórczej pracy nad pomnażaniem swych 
sił wytwórczych.

Produkcja naszego przemysłu czterokrotnie przerasta 
dziś ogólną wartość produkcji przedwojennej. Polska 
Ludowa nie tylko rozbudowała, ale i unowocześniła swój 
przemysł. Rozwój przemysłu Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej odbywa się na bazie rozwoju i wzmocnienia 
socjalistycznych stosunków produkcyjnych. Udział prze­
mysłu socjalistycznego w globalnej produkcji przemy­
słowej kraju stanowi ponad 99 %•

W , ciągu 1949— 1954 lat został stworzony w Polsce 
szereg przedtem nie istniejących gałęzi przemysłu, mia­
nowicie: przemysł samochodowy, traktorowy, budowy 
okrętów, optyczny, precyzyjny, włókna sztucznego itd. 
W Polsce produkuje się obecnie generatory, turbiny, lo­
komotywy, wagony, transformatory wysokiego napięcia, 
współczesne maszyny rolnicze i inny sprzęt i aparatura.

W wyniku socjalistycznego uprzemysłowienia znacz­
nie zwiększył się również przemysł artykułów masowego 
spożycia, aczkolwiek tempo rozwoju tej gałęzi przemysłu 
było słabsze niż tempo rozwoju przemysłu ciężkiego. 
Produkcja na jednego mieszkańca tkanin bawełnianych 
w 1954 r. zwiększyła się •— 2,5 raza w porównaniu 
z 1938 r., wełnianych — 2,7 raza, jedwabnych — 4,7 ra­
za, cukru — 3,1 raza. Poważnie wzrosła produkcja go­
towej odzieży i obuwia.

W ciągu dziesięciu lat istnienia władzy ludowej do­
konano olbrzymiej pracy w zakresie odbudowy, zniszczo­
nej w wyniku wojny, gospodarki wiejskiej oraz stworzo­
no warunki dla dalszego jej rozwoju. Chłopi pracujący, 
opierając się na rosnącej pomocy państwa, rozwijają 
produkcję rolniczą, zwiększają jej towarowość, spełnia­
jąc swoje obowiązki wobec państwa, sprzyjają rozwojo­
wi przemysłu i wzmocnieniu obronności kraju. Zwiększa­
jąc swoją produkcyjną i polityczną aktywność, chłopstwo 
polskie wnosi znaczny wkład w dzieło wzmocnienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego — potężnej podstawy pań­
stwa socjalistycznego.

Głębokie przeobrażenia, odbywające się w gospodarce 
narodowej Polski w procesie budownictwa socjalistycz­
nego, są podstawą poważnego wzrostu dobrobytu i pod­
niesienia poziomu kulturalnego ludzi pracy. Od pierw­
szego momentu ukształtowania się, władza ludowa po­
stawiła w centrum uwagi zagadnienie stworzenia wa­
runków, zapewniających systematyczny wzrost material­
nego i kulturalnego poziomu życia mas pracujących.

Socjalistyczne uprzemysłowienie kraju pozwoliło na 
uzbrojenie naszego rolnictwa w sprzęt mechaniczny, do­
starczanie mu stale rosnących ilości nawozów sztucz­
nych i materiałów budowlanych, na stworzenie warun­
ków do zespolenia na gruncie dobrowolności milionów 
drobnotowarowych gospodarstw chłopskich w wielkie

socjalistyczne gospodarstwa rolne, zmechanizowane 
i prowadzące nowoczesną, opartą na naukowych podsta­
wach gospodarkę. Socjalistyczne uprzemysłowienie kra­
ju zapewniło stały wzrost stopy życiowej ludzi pracy 
oraz zwiększenie dla nich ilości artykułów konsumcyj- 
nych, przemysłowych i rolnych.

W wyniku uchwał IX Plenum i I I  Zjazdu KC PZPR 
poważnie wzrasta drobna wytwórczość i podnosi się jej 
jakość. Coraz większa powstaje sieć punktów usługo­
wych w mieście oraz na wsi i coraz lepiej są świadczone 
usługi dla łudź* pracy.

Niedawno przeprowadzona reorganizacja spółdziel­
czości pracy — w wyniku której powołano do życia Cen­
tralny Związek Spółdzielczości Pracy — powstała na 
bazie wzrastających zadań całej drobnej wytwórczości, 
olbrzymiego rozwoju drobnego przemysłu państwowego 
i spółdzielczości pracy, na bazie stale rosnących potrzeb 
ludzi pracy i na niezłomnej woli coraz lepszego zaspo­
kajania tych potrzeb w artykuły masowego spożycia-

Uchwała Rady Ministrów Nr 471 z dnia 17 lipca 1954 r. 
wprowadza zmiany organizacyjne w Ministerstwie Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła, po wydzieleniu spółdziel­
czości pracy z gospodarczego nadzoru Ministerstwa. 
Reorganizacja ta przyczyni się znacznie do usprawnienia 
państwowego przemysłu drobnego oraz spółdzielczości 
pracy. Nowe formy organizacyjne przyniosą lepsze re­
zultaty pracy-

Na odbytej w dniu 24 września br. naradzie prasowej 
z przedstawicielami prasy codziennej i gospodarczej 
Prezes Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy 
Adam Zebrowski powiedział między innymi, że najistot­
niejszym wynikiem reorganizacji powinno być dokona­
nie znacznej poprawy w osiągnięciach produkcyjnych 
i usługowych, że nastąpi po pewnym czasie przełom, 
który w sposób zasadniczy wpłynie na poprawę zaopa­
trzenia rynku w artykuły masowego spożycia i usługi, 
przełom, któregó dobroczynne skutki powinien odczuć 
w życiu codziennym człowiek pracy w mieście i na wsi. 
Rok 1955 przyniesie w wyniku pełne opanowanie pro­
dukcji artykułów nowowprowadzonych w 1954 r., dalsze 
poważne zwiększenie już opanowanej produkcji, zerwa­
nie z efekciarstwem i porywaniem się na produkcję nie­
dostatecznie pod względem technicznym przygotowaną, 
zerwanie z. produkcją drogą i tandetną. Łączna ilość 
spółdzielczych punktów usługowych — zgodnie ze wska­
zaniami uchwały Rady Ministrów z 19 sierpnia 1954 r. 
powinna wynieść w końcu 1955 r. — 47.000 punktów, 
w tym 20.000 na wsi. Znaczy to, że w 1955 r. spółdziel­
czość powinna uruchomić przeszło 15,000 punktów usłu­
gowych, w tym około 7.000 na wsi.

Rozwój drobnej wytwórczości stanowi ważne ogniwo 
rozwoju całokształtu naszej gospodarki narodowej. 
Rosną siły wytwórcze naszego kraju.

Wielka przeobrażająca rola Rewolucji Październiko­
wej zespoliła siły narodu polskiego- Front Narodowy 
walki o pokój i Plan Sześcioletni jest frontem stałego 
pogłębiania przyjaźni między Polską a wielkim narodem 
radzieckim. Umocnienie obozu pokoju'stworzyło, gwaran­
cję zwycięskiej realizacji Planu Sześcioletniego, a osią­
gnięcia w socjalistycznym uprzemysłowieniu kraju sta­
nowią poważny wkład w dzieło obrony i umocnienia po­
koju światowego.

CZY ODNOWIŁEŚ PRENUMERATĘ NA R. 1955
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TADEUSZ BOS

Jak przemysł terenoiny i spółdzielczość pracy 
realizują uchtuały II  Zjazdu Partii

O D II ZJAZDU Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej upłynęło już ponad pół roku. Słusznym więc 

będzie zastanowić się w jakim stopniu przemysł terenowy 
i spółdzielczy wywiązuje się z zadań jakie postawił przed 
nim II Zjazd Partii w zakresie coraz lep'śzego- zaspoka­
jania potrzeb ludności w artykuły masowego użytku 
i usługi. Zadania te dotyczyły przede wszystkim rozsze­
rzenia i lepszego wykonania planu asortymentowego, 
znacznego podniesienia jakości produkcji, wzmożenia 
walki o obniżkę kosztów własnych produkcji, rozwoju sie­
ci punktów usługowych i wydatnego poprawienia ter­
minowości i jakości świadczonych usług, podniesienia 
wydajności pracy oraz usprawnienia organizacji pracy 
w zakładach i polepszenia warunków pracy robotników. 
Udział przemysłu terenowego i . spółdzielczości pracy w 
dziedzinie coraz lepszego zaspokajania różnorodnych 
potrzeb ludności jest duży, a w zakresie świadczenia 
usług, spółdzielczość pracy odgrywa decydującą rolę. 
Dlatego też wyniki osiągane przez ten przemysł mają 
istotny wpływ na należyte zaopatrzenie rynku w potrzeb­
ną ilość artykułów masowego użytku i różnorodność tych 
artykułów. Zastanówmy się więc w jakim stopniu prze­
mysł terenowy i spółdzielczość pracy wywiązują się z za­
dań jakie postawił przed nimi I I  Zjazd Partii.

Po Zjeździe Partii przemysł terenowy i spółdzielczość 
pracy zrobiły znaczny krok naprzód w dziedzinie coraz 
lepszego zaspokajania wzrastających potrzeb ludności. 
Osiągnięto znaczne sukcesy produkcyjne w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. Dotyczy to przede wszystkim rozwoju 
sieci punktów usługowych zwłaszcza na wsi, lepszego niż 
W roku ubiegłym wykonania planu asortymentowego, pla­
nu produkcji, zwiększenia wachlarza asortymentu artyku­
łów masowego użytku. W wielu województwach są po 
ważne osiągnięcia w dziedzinie obniżki kosztów włas­
nych produkcji i polepszenia jakości, produkcji. Lepiej 
niż w roku ubiegłym wykorzystuje się w produkcji su­
rowce wtórne i miejscowe,. lepiej rozwija się produkcja 
przemysłu spożywczego w oparciu o miejscową bazę su­
rowcową.

O znacznych osiągnięciach w rozwoju punktów usłu­
gowych może świadczyć przykład woj. wrocławskiego, 
gdzie w ciągu 8 miesięcy bieżącego roku zorganizowa­
no 723 nowe punkty usługowe, z czego znaczną większość 
zorganizowano na wsi. Zwiększono poważnie ilość takich 
punktów jak kowalskie i kołodziejskie, zwłaszcza w po­
wiatach Bolesławiec i Strzelin, które odczuwały duży 
brak tych punktów. W woj. bydgoskim, zorganizowano do­
tychczas 421 nowych punktów usługowych. W woj. rze­
szowskim, jeśli przed II Zjazdem było 967 punktów usłu­
gowych, w tym dla wsi 587, to obecnie stan ten powięk­
szył się do- 1.117, w tym dla wsi 673. Trzeba tutaj dodać, 
że przed II Zjazdem Partii bardzo mato było punktów 
usługowych wiejskich jak kowalstwo, kołodziejstwo, bed­
narstwo i rymarstwo. Obecnie ilość punktów kowalskich 
wzrosła z 31 na 47, blacharskich z 20 na 31, rymarskich 
z 18 na 25. W woj. krakowskim w bieżącym roku zor­
ganizowano ponad 580 nowych punktów usługowych. Po­
dobnie jest i w innych województwach. Znacznej popra­
wie uległo wykonanie planu asortymentowego. Tak np. 
w woj. stalinogrodzkim stosunek artykułów masowego 
spożycia do ogólnej wartości produkcji w porównaniu

z rokiem ubiegłym wzrósł o 5% . W okresie I półrocza 
1954 r. wprowadzono do produkcji 227 nowych artyku­
łów (w planie terenowym), w tym takie artykuły jak 
sznury do grzejników, łańcuchy rowerowe, beczki, wozy 
gospodarskie i szereg innych.

W woj. łódzkim lepiej wykonuje się artykuły dla po­
trzeb wsi. W ciągu 7 miesięcy br. przekroczono plan w 
kieratach o 286 sztuk, w bronach uprawnych o 460 sztuk, 
pługach i innych. W Łodzi zwiększono udział artykułów 
rynkowych br. o 20 % w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
W woj. wrocławskim wprowadzono 106 nowych artyku­
łów (w planie terenowym) z czego 62 artykuły produko­
wane są z surowca odpadowego-. W tym samym woje­
wództwie poważnie rozwinięto produkcję dla potrzeb 
wsi. I tak produkcja narzędzi rolniczych wzrosła w sto­
sunku do r. 1953 5-krotnie, wyrobów kołodziejskich 
8-krotnie, zwiększono produkcję wozów gospodarskich, 
wiader i innych artykułów'. W dziedzinie walki o obniżkę 
kosztów własnych produkcji szereg województw może 
poszczycić się znacznymi osiągnięciami. WZPT w Byd­
goszczy za I półrocze br. obniżył koszty ponad przewi­
dywaną planem sumę o ok. 1.120 tys. zł. Poważne osiąg­
nięcia w walce o obniżkę kosztów własnych ma przemysł 
terenowy materiałów budowlanych woj. stalinogrodzkiego. 
Również dobre osiągnięcia posiada WZPT w Krakowie, 
który obniżył koszty własne o 6,5 min zł ponad przewidy­
waną planem sumę. Wyniki te zostały osiągnięte między 
innymi w rezultacie zastosowania surowców odpadowych 
w miejsce pełnowartościowych, przestrzegania norm zu­
życia surowca, poprawienia współzawodnictwa pracy, 
wzmożonego ruchu racjonalizatorskiego (wnioski racjo­
nalizatorskie w WZPT w Bydgoszczy przyniosły w br. ok. 
600 tys. zł oszczędności). Duży wpływ na obniżkę kosz­
tów własnych miały organizowane konferencje partyjno- 
ekonomiczne w zakładach pracy oraz narady aktywu gos­
podarczego w zarządach i związkach ^ranżowych, na 
których omówiono najbliższe zadania na odcinku walki
0 obniżkę kosztów własnych i podjęto szereg cennych 
uchwał i wniosków.

W dziedzinie organizacji pracy nastąpiła również po­
prawa. Lepiej pracują kierownicy zakładów i przedsię­
biorstw. Znacznie większej pomocy udzielają zakładom 
wojewódzkie zarządy przemysłu terenowego i związki 
spółdzielni oraz Ministerstwo Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła. Terenowe rady narodowe coraz lepiej kierują 
przemysłem drobnym. Sprawy pracy przemysłu drobnego 
omawiane są też częściej na posiedzeniach prezydiów rad 
narodowych. Tak np. w woj. wrocławskim odbyło się w 
br. 55 posiedzeń prezydiów rad narodowych dla omówie­
nia sytuacji w przemyśle drobnym. Prawie we wszystkich 
powiatach tego województwa zorganizowane zostały 
spotkania konsumentów z aktywem spółdzielczości pracy, 
na których omawiano niedociągnięcia i braki na odcinku 
usług i produkcji artykułów masowego użytku. Również
1 województwo bydgoskie na naradzie aktywu w ub. 
m-cu dokonało krytycznej oceny działalności przemysłu 
drobnego- województwa-.

Na podstawie wyżej podanych faktów można stwier­
dzić, że przemysł drobny osiągnął znaczne sukcesy w 
realizacji uchwał I I  Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i że zarówno instytucje gospodarcze jak i ra­
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dy narodowe znacznie lepiej pracują z tym przemysłem, 
co miało duży wpływ na osiągnięcia przemysłu drobnego.

Czy można wobec tego — nie negując oczywiście du­
żych osiągnięć przemysłu drobnego w zakresie coraz lep­
szego zaspokajania potrzeb ludności — uważać, że osią­
gnięte wyniki są już wystarczające i że zrobiliśmy 
wszystko, aby w pełni wykonać uchwały I I  Zjazdu?

Trzeba stwierdzić, że w przemyśle drobnym istnieje 
jeszcze cały szereg ukrytych rezerw i możliwości, któ­
rych wykorzystanie będzie miało duży wpływ na wyko­
nanie postawionych przed tym przemysłem zadań. Re­
zerwy takie mamy szczególnie na odcinku gospodarki su­
rowcowej zwłaszcza drewnem, węglem i metalem, w za­
kresie wykorzystania maszyn i urządzeń, mechanizacji 
produkcji i innych. Nie wszystko zrobiliśmy już, aby wy­
datnie zwiększyć \wdajność pracy, poprawić jakość pro­
dukcji, poprawić wykonanie planu asortymentowego i le­
piej wykorzystywać surowce wtórne i miejscowe. W za­
kresie rozwoju i pracy punktów usługowych w dalszym 
ciągu istnieją niedociągnięcia na odcinku lokalizacji sie­
ci usług, rozwoju usług dla zaspokojenia potrzeb wsi 
oraz na odcinku organizacji pracy w punktach usługo­
wych, jakości i terminowości świadczonych usług.

Tak więc aktyw gospodarczy i załogi zakładów winny 
skoncentrować swoją uwagę i wysiłek na usunięcie wy­
stępujących braków i zaniedbań, aby w rezultacie znacz­
nie lepiej niż dotąd wykonać uchwały II Zjazdu Partii. 
Jakie są więc najpilniejsze zadania, na realizację których 
trzeba zwrócić szczególną uwagę.

Podniesienie stopy życiowej ludności naszego kraju 
uzależnione jest przede wszystkim od tego w jakim stop­
niu obniżymy koszty własne produkcji i obrotu i jakie 
wygospodarujemy środki pieniężne. Tak więc sprawa 
obniżki kosztów własnych wysuwa się jako jedno z naj­
pilniejszych zadań. A trzeba stwierdzić, że w tym za­
kresie mamy jeszcze szereg zaniedbań. Tak np. w woj. 
bydgoskim, które należy do lepiej pracujących, na 9 by­
łych Związków branżowych, tylko Zw. Branż Sp-ni Skó­
rzanych wykonał plan obniżki kosztów własnych, a po­
zostałe pracują powyżej planowanych kosztów.

W wojewódzkim zarządzie Przemyślu Terenowego w 
Lublinie koszty własne w bieżącym roku wzrosły w po­
ważnym stopniu z rokiem ubiegłym, a b. Związek Bran­
żowy Wytwórczy przekroczył je o T5,5 % i Odzieżowo- 
Skórzany o 12,2 %.

Woj. Żarz. Przem. Terenowego Mat. Budowl. w Lubli­
nie przekroczył koszt własny produkcji jednego tysiąca 
cegły o 37 złotych. Spółdzielnia pracy „Przyszłość“ w 
Krośnie woj. rzeszowskie przekracza poważne normy zu­
życia surowca. Tak np. zamiast Zużyć na określoną ilość 
mebli 21315 m3 tarcicy iglastej zużyła aż 37300 m3. Przy 
takiej gospodarce surowcowej trudno jest mówić o obniż­
ce kosztów własnych. Nie wykonuje swych zadań na od­
cinku obniżki kosztów spółdzielczość pracy woj. wrocław­
skiego, która plan w tym zakresie za 7 mieś. br. wykona­
ła tylko w 77 %.

Co jest powodem tego, że szereg zakładów i spółdziel­
ni nie wykonuje zadań przewidzianych w planie obniżki 
kosztów własnych produkcji? Występujące jeszcze za­
niedbania na tym odcinku wynikają przede wszystkim 
ze słabej kontroli wykonania uchwal podjętych na nara­
dach aktywu w sprawie obniżki kosztów oraz uchwał 
konferencji partyjno-ekonomicznych. Obok tego w wielu 
zakładach i spółdzielniach nie ma opracowanych norm 
zużycia surowców i materiałów i nie przestrzega się wy­
konania tych norm tam gdzie są one opracowane. W dal­
szym ciągu niedostateczna jest współpraca księgowości 
z pionem produkcyjnym i technicznym. Nie przygotowuje

się również należycie dokumentacji technicznej i nie zaw­
sze kierownictwa zakładów znają i analizują przyczy­
ny powstawania kosztów.

Zadanie polega więc na tym, aby wzmocnić pomoc 
i kontrolę wykonania uchwał w sprawie obniżki kosztów 
własnych i to począwszy od zakładów aż do Minister­
stwa i Centralnego Związku Spółdzielczości pracy włącz­
nie. Trzeba w dalszym ciągu należycie przygotowywać 
i organizować konferencje partyjno-ekonomiczne, które 
dały poważne rezultaty w zakresie obniżki kosztów i akty­
wizacji załóg robotniczych wokół tego problemu. Spra­
wa właściwego prowadzenia gospodarki materiałowej wy­
maga również szybkiego uregulowania.

Drugim poważnie zaniedbanym odcinkiem pracy prze-. 
mysłu drobnego jest sprawa niedostatecznej walki o po­
prawę jakości produkcji. Mimo dużych osiągnięć prze­
mysłu w zakresie poprawienia jakości występują wciąż 
jeszcze karygodne fakty brakoróbstwa, niedbalstwa i nisz­
czenia produkcji. Kierownictwo zakładów często nie wy­
ciąga żadnych wniosków w stosunku do brakorobów, 
a tłumaczy te fakty przyczynami „obiektywnymi“ jak np. 
nieodpowiednim surowcem (rrtokre drzewo, poplamiona 
przędza itp.). Tak np. Spółdz. Bednarzy i Stolarzy w 
woj. łódzkim wyprodukowała 10 biblioteczek, które posia­
dały popękany fornir, źle dopasowane drzwi i zamki 
i w takim stanie dostarczono je do handlu, który zwró­
cił je producentowi. Spółdzielnia Pracy Tkaczy i Dzie- • 
wiarzy w Częstochowie produkowała rajtuzy, których 
górna część nadawała się do noszenia przez dzieci od 
lat 10 do 14, a stopki tych rajtuz miały wymiary dla 
dziecka dwuletniego. Bydgoskie Zakłady Drzewne Prze­
mysłu Terenowego Nr 3 w m-cu lipcu br. w I klasie nie 
wyprodukowały ani jednej sztuki mebli; w I I  klasie — 
11 %, w Ill-c ie j klasie 60%, a braków (odrzuty) było 
29 %. Szubińskie Zakłady Przemysłu Terenowego w tym 
samym okresie w I klasie nie wyprodukowały ani jednej 
sztuki mebli w II klasie 20 %,w I I I  klasie 19,3 %, a bra­
ków było aż 60,7 %. Spółdzielnia 1 Maja we Wrocławiu 
wypuściła na rynek 2400 szczotek wybrakowanych. Z fak­
tów tych wynika jak wiele mamy jeszcze do zrobienia na 
odcinku poprawienia jakości produkcji tym bardziej, że 
takie przykłady można przytaczać i z wielu innych wo­
jewództw.

Zła jakość produkcji występująca W wielu zakładach 
przemysłu drobnego świadczy o niedostatecznym zainte­
resowaniu się tymi sprawami przez kierownictwa zakła­
dów i wojewódzkich Zarządów oraz o niedostatecznej 
pracy w dziedzinie mobilizacji załóg do walki o lepszą 
jakość produkcji. Również zbyt wolno rozwija się współ­
zawodnictwo oraz nowe metody pracy, mające wpływ na 
polepszenie jakości produkcji. Trzeba, aby nasz aktyw go­
spodarczy więcej zajmował się sprawami jakości produk­
cji i zerwał z tolerancyjnym stosunkiem wobec brakorób­
stwa. Trzeba także wzmocnić aparat kontroli technicznej 
i lepiej kotrolować jego pracę. Sprawa rozszerzenia no­
wych metod pracy, organizowania brygad wysokiej ja ­
kości, wyrobienia poczucia odpowiedzialności za jakość 
produkowanych wyrobów u każdego członka załogi po­
winna być traktowana jako poważne i odpowiedzialne 
zadanie. Konieczna jest w tym zakresie większa pomoc 
terenowych rad narodowych i ich wydziałów przemysłu 
oraz aparatu Centralnego Związku Spółdzielczości Pra­
cy i Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła.

Pełne wykonanie planu asortymentowego w przemyśle 
drobnym wiąże się ściśle z faktem, w jakim stopniu za­
spokoimy różnorodne potrzeby ludności. I tutaj mimo 
znacznego wysiłku przemysł nn§z ma duże braki,
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a zwłaszcza na odcinku produkcji artykułów dla po­
trzeb wsi. Tak np. spółdzielczość pracy woj. wrocławskie­
go plan produkcji części do maszyn rolniczych wykonuje 
w około 60 %. Wojewódzki Związek Spółdzielni Pracy 
plan produkcji za I I I  kw. br. w kredensach kuchennych 
wykonał w 48 %, pralki elektryczne w 52 %, i niektóre 
inne artykuły wykonuje podobnie. Województwo war­
szawskie posiada duże zaległości w produkcji dachówek. 
Tak np. plan za I półrocze w tym artykule wykonano w 
30 %. Wojew. Żarz. Przem. Teren, tego województwa na 
planowane w I I I  kwartale 46 asortymentów NPG wyko­
nał 21. Nie wykonał natomiast maszyn i urządzeń rolni­
czych, sieczkarni', kieratów, mebli i innych artykułów. 
Podobne zaniedbania występują w woj. lubelskim, kosza­
lińskim i niektórych innych. W świetle tych faktów ko­
nieczne staje się wzmocnienie dyscypliny wykonania pla­
nu asortymentowego, opracowanie i dostarczenie na czas 
dokumentacji technicznej, poprawienie zaopatrzenia oraz 
wzmocnienie kontroli ze strony Ministerstwa i CZSP. T

Wojewódzkie Związki Spółdzielni Pracy oraz terenowe 
rady narodowe w dalszym ciągu winny zwrócić uwagę 
na prawidłowy rozwój sieci punktów usługowych na wsi 
oraz poprawę jakości ich pracy. O ile w zasadzie w bie­
żącym roku sieć punktów usługowych została lepiej zlo­
kalizowana, to w niektórych powiatach występują jeszcze 
pewne niedociągnięcia. Tak np. Zw. Branżowy Usługowy 
w Krakowie na 145 punktów nowozorganizowanych w br. 
nie uruchomił ani jednego kołodziejskiego i tylko 8 ko­
walskich i 4 rymarskie, podczas gdy wiele powiatów te­
go województwa ma nie wystarczającą ilość tych pun­
któw.

W wielu powiatach woj. rzeszowskiego spółdzielnie 
pracy zaniedbują organizowanie nowych punktów usłu­
gowych dla potrzeb wsi (Jarosław, Sanok i inne). W nie, 
dostatecznym stopniu zajmują się pracą punktów usługo­
wych komisje drobnej wytwórczości przy radach narodo­
wych. Aktywizacja tych komisji oraz lepsza kontrola ze

strony rad narodowych i społeczeństwa nad pracą pun­
któw usługowych będzie mialla duży wpływ na usunięcie 
występujących jeszcze braków. Podsumowując pokrótce 
dotychczasową pracę przemysłu drobnego w dziedzinie 
realizacji uchwał II Zjazdu Partii, trzeba stwierdzić, że 
załogi zakładów i przedsiębiorstw oraz kierownictwo te­
go przemysłu na wszystkich szczeblach włożyło duży wy­
siłek w realizację tych uchwał. Jednakże osiągnięcia 
omówione na wstępie nie mogą przesłaniać nam bra­
ków i niedociągnięć, które posiadamy jeszcze w pracy 
nad wykonaniem uchwał II Zjazdu Partii. Ażeby lepiej 
wywiązać się z nałożonych zadań aktyw partyjny i gos­
podarczy zakładów i przedsiębiorstw oraz aparat M in i­
sterstwa i Centralnego Związku Spółdzielczości Pracy 
winien dołożyć starań w kierunku usunięcia tych błędów 
i niedociągnięć i nadrobić zaległości ubiegłego okresu. 
Trzeba zwiększyć wysiłek w dziedzinie poprawienia or­
ganizacji produkcji, -rozwoju nowych przodujących metod 
pracy, wzmocnienia kontroli nad wykonaniem planu we 
wszystkich wskaźnikach techniczno-ekonomicznych, or­
ganizowania partyjno-ekonomicznych konferencji, rozwo­
ju współzawodnictwa pracy, a zwłaszcza na odcinku ja ­
kości produkcji. Przemysł drobny winien więcej korzy­
stać z uwag handlu dotyczących lepszego zaopatrzenia 
ludności w artykuły masowego użytku, oraz z uwag 
Komisji Drobnej Wytwórczości przy radach narodowych. 
Omówiona powyżej (nie w pełni) sytuacja w przemyśle 
drobnym, wymaga zwiększonej pomocy ze strony prezy­
diów rad narodowych, które znając potrzeby terenu mo­
gą skutecznie oddziaływać i pomagać temu przemysło­
wi w lepszym wykonywaniu zadań.

Sprawa pełnej realizacji uchwał II Zjazdu jest trud­
nym zadaniem i dlatego wymaga ód nas dalszej, wy­
tężonej i uporczywej pracy. Rezultaty osiągnięte przez 
przemysł drobny świadczą o tym, że istnieją warunki 
dla pełnego wykonania zadań w dziedzinie coraz lepsze­
go zaspokajania potrzeb ludności, jakie przypadają temu 
przemysłowi w udziale.

PAWEŁ ZELICKI
G e n e ra ln y  D y r e k to r  M in .  P D  i  Ra

W  przededniu sporządzenia bilansom  suromcóm m tórnych
na 1955 rok

N A podstawie zarządzenia Przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania Gospodarczego z dnia 

16 września 1952 r. w sprawie zaopatrzenia zakładów 
przemysłu 'drobnego w surowce wtórne, wojewódzkie ko­
misje planowania gospodarczego mają złożyć Minister­
stwu Przemysłu Drobnego i Rzemiosła bilanse surowców 
wtórnych ma rok 1955.

W związku z zadaniami stojącymi przed ¡zakładami 
przemysłu, ¡drobnego zagadnienie racjonalnego wykorzy­
stania surowców wtórnych musi stać w dalszym ciągu 
w centrum uwagi wszystkich ¡zainteresowanych czynni­
ków ¡ze względu ma płynące stąd ekonomiczne efekty dla 
naszej gospodarki narodowej oraz ze względu na ¡koniecz­
ność pokrycia niedoborów -materiałowych, z którymi bo­
rykają się .zakłady drobnej wytwórczości.

Aczkolwiek w roku 1954 notuje się większe wykorzy­
stanie surowców wtórnych niż w latach ubiegłych, to jed­
nak należy stwierdzić, że daleko jesteśmy od wykorzy­
stania rezerw ¡i zasobów ¡materiałowych, ¡które, można 
osiągnąć, z tych źródeł.

Jak wiadomo w -surowcach wtórnych rozgraniczamy: 
surowce dzielone centralnie ¡przez P-KPG i resorty oraz

surowce ¡dzielone terenowo przez prezydia wojewódzkich 
rad narodowych. Te ostatnie są ¡bilansowane ¡przez woje­
wódzkie komisje planowania gospodarczego i dzielone 
¡przez wydziały ¡przemysłu WRN.

W niniejszym artykule ¡zostanie ¡przeanalizowany odci­
nek bilansów terenowych, a więc ten odcinek, który ma 
decydujące ¡znaczenie ¡w uchwyceniu masy materiałowej, 
z której korzysta drobna wytwórczość. Zagadnienie 
uchwycenia i bilansowania -masy surowców ¡wtórnych 
¡przez wojewódzkie komisje planowania gospodarczego 
ma decydujący wpływ na stworzenie bazy surowcowej 
¡przez -poszczególne -województwa dla ¡przemysłu drobne­
go. Od formy i sposobu sporządzania bilansów -zależy, 
czy ¡uchwycone ¡zostaną we wszystkich branżach wszelkie 
możliwości surowcowe.

Praktyka la ł ubiegłych ¡pokazała, że ¡temu zagadniani-u 
nie poświęcono należytej uwagi i akt sporządzania bilan­
su był w poważnym stopniu aktem biurokratycznym. By­
ła to w przeważnej mierze -praca formalistyczma, która 
miała ¡na celu ¡zadośćuczynienie istniejącym przepisom. 
W latach -ubiegłych ani MiPD ¡i Rz, ani WKPG i wydziały 
przemysłu, a przede wszystkim zakłady przemysłu klu­
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czowego nie wnikały w treść sporządzanym miansow, co 
podważało ich wartość i utrudniało faktyczne wykorzy­
stanie rezerw tkwiących w tej dziedzinie.

Wojewódzkie Komisje Planowania Gospodarczego nie 
posiadały ¡spisu ¡zakładów, które w myśl obowiązujących 
przepisów obowiązane są ¡do składania wykazów ¡surow­
ców wtórnych i nie potrafiły wydostać od tych ¡zakładów 
należnych bilansów. Zakłady przemysłu 'kluczowego skła­
dały te bilanse z kilkumiesięcznym opóźnieniem, przy 
czym ¡robione one były „¡na oko“ , nie obrazując ¡istotnych 
możliwości ¡zakładów, które posiadają surowiec wtórny, 
jako odpad powstający przy produkcji. Zakłady obowią­
zane ¡do składania bilansów ¡przez nikogo nie były 'kon­
trolowane i bardzo często odnosiły się ¡do tego obowiązku 
biurokratycznie ¡i ¡bardzo często z ¡wielkim oporem.

Bardzo wiele ¡do życzenia pozostawiał tryb scalania 
¡tych bilansów przez wojewódzkie komisje planowania 
gospodarczego, ¡które nie analizując poszczególnych b i­
lansów ¡zakładowych, ¡sumowały je 'mechanicznie dodając 
bardzo często sztuki do kilogramów i tnie ¡wnikając w ¡real­
ność i  rzetelność ¡złożonych wykazów ¡materiałowych.

W ten ¡sposób sporządzony bilans ¡przez wojewódzkie 
komisje planowania.gospodarczego'¡przekazywano do wy­
działów przemysłu, Państwowej Komisji Planowania Go­
spodarczego i Ministerstwa ¡Przemyślu Drobnego ¡i Rze­
miosła do ¡dalszego użytku. ¡Otrzymane bilanse okazywa­
ły się często fikcją i nie nadawały się ¡do wykorzystam i a 
przez ¡zakłady ¡przemysłu drobnego. Wydziały przemysłu 
działając ¡na ¡podstawie ¡tak ¡sporządzonych .bilansów 
i przydzielając ¡na ¡tej bazie surowce dla ¡zakładów prze-, 
mysłu drobnego ■dowiadywały ¡się często, że ¡rozdzielniki 
są nierealne, gdyż zbilansowane surowce nie znajdowały 
się w zakładach. To ¡samo ¡dotyczy nadwyżek, ¡którymi 
dysponował ¡resort Ministerstwa Przemyślu Drobnego 
i Rzemiosła, które również z tego samego powodu -oka­
zywały się nierealne.

Taką mniej więcej ¡wartość ¡przedstawiały bilanse aż 
do roku 1954, kiedy nastąpił na tym odcinku ¡pierwszy 
zwroit ¡i pewnego ¡rodzaju ¡przełom spowodowany''przez 
Centralny Zarząd Zaopatrzenia MPD i Rz oraz Departa­
ment Bilansów Terenowych i Lokalizacji PKPG.

Sporządzona analiza bilansów ma rok 1954 nadesła­
nych ¡przez wojewódzkie komisje ¡planowania gospodar­
czego pokazała, że zawierają one te same cechy i wła­
ściwości, co ¡w latach ubiegłych i nie obrazują faktyczne­
go -stanu rzeczy. Ponadto ¡wojewódzkie komisje ¡planowa­
nia gospodarczego tłumaczyły, że zmniejszone w sto­
sunku ¡do la t ubiegłych ilości odpadów ¡wytworów hutni­
czych, odpady drewna, papieru i innych surowców ¡wtór­
nych ¡spowodowane jest rozpoczęciem produkcji ubocz­
nej i innymi podobnymi przyczynami i twierdziły, że są 
to ¡maksymalne ¡ilości surowców wtórnych, jakie ¡można 
uzyskać w ¡poszczególnych województwach.

Wysłane ekipy ¡kontrolne ¡z MPD i Rz stwierdziły jed­
nak zupełnie co ¡innego; w ich oświetleniu podstawowym 
błędem ¡złożonych bilansów było mieuchwycenie w nich 
wszystkich zakładów zobowiązanych ¡do złożenia wyka­
zów surowców wtórnych. Dane inspekcji pozwoliły spo­
rządzić ¡zestawienie ¡zakładów, w których powstają su­
rowce odpadowe.

Z załączonej tabeli wynika, że w poszczególnych wo­
jewództwach występowała poważna ilość zakładów, które 
odpowiedziały, że ¡na ¡ich terenie ¡nie ¡ma surowców od­
padowych; w kolumnie czwartej uwidocznione są ¡zakła­
dy, ¡które w ogóle nie złożyły ¡wykazów ¡posiadanych su­
rowców ¡wtórnych. I w jednym i ¡w drugim wypadku ¡wy­
słane ekipy kontrolne stwierdziły ¡nieprawdziwość tych

Województwo

Z ogólnej ilości zakładów obowiąza­
nych do złożenia wykazów złożyły

odp. pozy­
tywne negatywne nie złożyły

1 2 3 4

warszawskie 14 17 6
łódzkie 188 8 14
Łódź-miasto — 1 5
poznańskie 146 108 50
bydgoskie 98 55 10
koszalińskie 3 25 _ _

szczecińskie 29 36 —
kieleckie 37 34 6
gdańskie 90 40 —
olsztyńskie 29 „  25 —

białostockie *) — — —
krakowskie 181 188 247
lubelskie 22 62 —
opolskie 27 44 27
rzeszowskie 24 8 14
stalinogrodzkie 185 128 47
Warszawa-miasto 99 50 72
wrocławskie 194 52 160
zielonogórskie 82 18 —

* ) B r a k  d a n y c h  w  je d n e j P o w ia to w e j K o m is j i  P la n o w a n ia  
G osp o da rcze go

twierdzeń, gdyż niejednokrotnie okazało się, że zakłady 
dające ¡negatywne odpowiedzi, ¡rozporządzają większą 
lub mniejszą ilością surowców wtórnych, które niszczeją 
lub 'idą na złom.

Przeprowadzona ¡kontrola w ¡teranie i głęboka analiza 
■nadesłanych bilansów spowodowały, że kierownictwo 
MPD 1 Rz w  ¡porozumieniu ¡z Departamentem Bilansów 
¡i Lokalizacji PKPG doszły ¡do wniosku, że bilanse te trze­
ba unieważnić ¡i ¡zarządzić ¡powtórne ¡sporządzenie bilan­
sów przy ¡zagwarantowaniu środków zapewniających pe­
netrację terenu i ¡dokładne zlustrowanie zakładów, ¡które 
dawały odpowiedź negatywną lub ¡w ogóle ¡nie dostar­
czyły wykazów posiadanych surowców wtórnych.

Na podstawie zarządzeń Ministra Przemysłu Drobne­
go i Rzemiosła oraz Departamentu Bilansów Terenowych 
¡i Lokalizacji PKPG postanowiono uruchomić zespoły spo­
łeczne z pracowników przemysłu drobnego w poszcze­
gólnych województwach, które to zespoły miały za za­
danie stwierdzenie w opornych zakładach stanu zago­
spodarowania surowców wtórnych i spowodowania zło­
żenia przez te zakłady wykazów surowców wtórnych do 
wojewódzkich komisji planowania gospodarczego.

W tym celu wydziały przemysłu i wojewódzkie komisje 
planowania gospodarczego zmobilizowały około 650 in ­
spektorów społecznych, którzy ¡skontrolowali w m-cu 
kwietniu for. 1655 ¡zakładów.

Zespoły inspektorów ¡społecznych stwierdziły, że w wie­
lu ¡zakładach istniało ¡wielkie ¡marnotrawstwo, surowców 
¡wtórnych, ¡przede wszystkim odpadów wytworów hutni­
czych, drewna, papieru ¡i ¡innych surowców. Wystarczy 
¡dla przykładu ¡nadmienić, że w zakładach przemysłu ¡pa­
pierniczego zużywano do ¡powtórnego ¡przerobu tysiące 
ton wybralków, ścinków ¡papieru i tektury, które ¡mogą 
z powodzeniem ¡służyć -jakoi surowiec ¡dla zakładów prze­
mysłu drobnego, borykających się ¡z wielkimi trudnościa­
mi zaopatrzeniowymi z powodu braku tych cennych su­
rowców.
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Stwierdzono;, że w hutnictwie mp. w Hucie im. Nowotki 
w Ostrowcu, w  Hucie Baildon i  w innych hutach łado­
wano' do przetopu blachy, rury i inne żelazo profilowe, 
które mogło być z powodzeniem przerabiane przez zakła­
dy przemysłu drobnego.

W wyniku tej akcji ustalono, że zakłady papiernicze 
nie będą już przecierały odpadów, tylko będą je dostar­
czały przemysłowi drobnemu. Na podstawie zawartego 
poro zumienia; z Ministerstwem Przemysłu Drzewnego 
i Papierniczego ustalona została siatka zakładów prze­
mysłu terenowego państwowego i spółdzielczego, którym 
zakłady przemysłu papierniczego dostarczą systematycz­
nie powstające w tych zakładach odpady dla wytypowa­
nych w poszczególnych województwach zakładów i spół­
dzielni, które z kolei będą je rozprowadzały, dla innych 
zakładów wytwórczych.

O kolosalnym efekcie tej akcji świadc-zy to, że w czerw­
cu, lipcu i sierpniu zakłady przemysłu drobnego otrzy­
mały 2.276 ton papieru i tektury, które przedtem szły 
przeważnie na przecier w zakładach papierniczych.

Przykład ten mówi z jednej strony o wielkim marno­
trawstwie materiałowym, który miał miejsce w niektó­
rych zakładach przemysłu kluczowego, a z drugiej stro­
ny o wielkich możliwościach surowcowych, które mogą 
być wykorzystane przy prowadzeniu racjonalnej gospo­
darki przez zakłady przemysłu 'drobnego.

Jaiko drugi charakterystyczny przykład może służyć 
sposób gospodarowania odpadami hutniczymi. W wyniku 
zorganizowania przez MPD ii Rz w Stalinogrodzie Bazy 
Hutniczych Surowców Odpadowych, doprowadzono do 
tego, że Baza ta przyjmie od hutnictwa w bieżącym ro­
ku około 30 ¡tysięcy ton odpadów wytworów hutniczych, 
które w przeszłości były przeważnie przetapiane przez 
te huty. Należy przy tym zaznaczyć, że przy dobrej chęci 
hutnictwa i przy odpowiedniej organizacji odbioru można 
tę ilość w 1955 roku podwoić.

Powyższe przykłady nie wymagają komentarzy; świad­
czą one, że przy odpowiedniej organizacji odbioru su­
rowców wtórnych można uzyskać znacznie większe efekty 
niż dotychczas.

W wyniku sporządzenia 'drugiej wersji bilansów surow­
ców wtórnych przez prezydia wojewódzkich rad narodo­
wych znacznie zwiększyła się wykazywana ilość surow­
ców wtórnych w niektórych branżach i w poszczególnych 
województwach, przy czym efekty uzależnione były od 
stopnia operatywności i  przygotowań organizacyjnych ze 
strony poszczególnych wojewódzkich komisji planowania 
gospodarczego i  wydziałów przemysłu, które rozmaicie 
ustosunkowały się do tej akcji.

Najlepiej podeszły do tej tak ważnej sprawy wojewódz­
two krakowskie 1 sta-limogroidzikie. W Krakowie powołano 
88 inspektorów społecznych, którzy skontrolowali 320 za­
kładów. WRN Kraków podczas 'przeprowadzamia tej akcji 
wykrył cały szereg nowych źródeł nie wykorzystanych 
dotychczas surowców wtórnych, jak np. odpady artyku­
łów spożywczych, chemicznych i budowlanych. W wyniku 
tej akcji WRN w Krakowie stworzyła sobie odpowiednią 
terenową bazę surowcową dla potrzeb przemysłu tereno­
wego.

Wojewódzka Rada Narodowa w Stalinogro-dz-ie zorga­
nizowała 37 zespołów dwuosobowych, które przed roz­
poczęciem akcji 'zostały odpowiednio przeszkolone, zao­
patrzone w instrukcje i w formularze, w wyniku czego 
otrzymano 2^7 pozytywnych zgłoszeń surowców wtór­
nych wobec 158 uzyskanych w pierwszej wersji 'bilansu. 
Ujawniono poidczas penetracji większe ilości blachy pla­

terowanej oraz różne odpady wytworów hutniczych, któ­
re dotychczas szły na złom. Zespoły [inspektorów społecz­
nych badały w zakładach celowość prowadzenia pro­
dukcji ubocznej sygnalizując przypadki nieodpowiedniego 
podejścia do tych spraw przez niektóre zakłady. Po raz 
pierwszy ujawniono w Gliwickich Zakładach Tworzyw 
Sztucznych odpady papieru bakelitowego', wskazując jed­
nocześnie możliwości jego wykorzystania. W części opi­
sowej drugiej -wersji bilansu, WRN stwierdza, że bezpo­
średni kontakt fachowców w zakładach przemysłu klu­
czowego dał poważne rezultaty w rozeznaniu możliwości 
wykorzystania surowców wtórnych.

Najgorzej spisały się w tej akcji województwo gdań­
skie i  koszalińskie. W tych województwach skontrolowa­
no minimalną ilość zakładów, wytypowane zespoły nie 
były odpowiednio Instruowane. W województwie gdań­
skim w wyniku penetracji sporządzono tylko- protokoły 
z 8 zakładów, Ograniczono się przeważnie do potwierdze­
nia poprzedniego- zgłoszenia uzysku surowców wtórnych, 
-a- w -niektórych -wypadkach kontrole w zakładach sprowa­
dzały się do powierzchownych oględzin i stwierdzenia 
obecności na odwrocie delegacji -służbowej. Bilans WRN- 
Koszali-n -nie -wykazuje uzysku odpadów papierniczych, 
ale znajdująca się w Tannówku pow. Zlotów fabryka 
tektury, która nie złożyła wykazu uzysku, -nie -została 
skontrolowana-. Mając poważne niedobory wytworów hut­
niczych WR-N-Koszalim -nie skontrolował jednak zakła­
dów silników w Drań-sku. To samo -dotyczy zakładów 
przemysłu drzewnego, które również nie zostały w  cało­
ści objęte kontrolą przez ¡zespoły. Oba województwa pode­
szły do tej akcji formailistyczm-ie, bez przekonania, toteż 
nie dała ona w  tych ¡województwach, jak zresztą w nie­
których -innych, odpowiednich rezultatów.

Oceniając wyniki powtórnego sporządzania -bilansów 
surowców -wtórnych w przekroju całego kraju należy 
-stwierdzić, że aczkolwiek wiele województw nie przygo­
towało się o-dpo-wiednio do- tej akcji i nie spenetrowało 
wszystkich zakładów w -poszczególnych województwach, 
to jednak -wyniki okazały s-ię bardzo- korzystne.

Jeśli w roku 1953 u-zysk w bilansach bez odpadów wy­
tworów hutnictwa wynosił 19.650 to-n, a w pierwszej 
wersji 1954 r. wyniósł 31.216 ton, to w -drugiej -wersji 
uzysk bilansu dał 36 tyś. ton odpadów -wytworów hutni­
czych. W branży papierniczej uzysk 1953 r. wynosił 3.960 
to-n, w -pierwszej wersji bilansu 1954 -r. -zbilansowano 
2.889 toin, zaś w drugiej wersj-i 1954 -r. zbilansowano 
4.050 ton. Ten sam obraz notuje się również w wielu 
innych branżach i na -innych odcinkach.

W części opisowej -do nadesłanych bilansów wszystkie 
prawie wydziały przemysłu 1 wojewódzkie komisje pla­
nowania- gospodarczego stwierdziły absolutną słuszność 
zarządzonej akcji powtórnego sporządzenia bilansów su­
rowców wtórnych zaznaczając, że na w-ielu odcinkach 
akcja -kontrolna stworzyła dopiero możliwości dotarcia 
do źródeł surowców odpadowych w zakładach przemysłu 
•kluczowego, stwarzając jednocześnie perspektywy do -dal­
szego pogłębienia -tej -akcji w ¡następnych etapach.

Podczas ¡przeprowadzania tej akcji przekonano się 
w wielu wypadkach o marnotrawstwie i niezagospodaro- 
warai-u wielu surowców odpadowych w poszczególnych 
województwach. Bezpośredni 'kontakt z zakładami pracy 
-dowiódł jednocześnie, że tam gdzie -surowce odpadowe 
były stawiane do dyspozycji zakładom przemysłu drob­
nego, -nie zawsze byty one realizowalne. Dotyczy t-o prze­
de wszystkim zakładów podległych Ministerstwu Prze­
mysłu Maszy-no-wego i  zakładów -drzewnych podległych

D R O B N A  W ż TW Ó RCZO ŚĆ NR  11 — 1954



Ministerstwu Przemyślu Drzewnego i Papierniczego oraz 
zakładów podległych Ministerstwu Leśnictwa.

Nie ulega wątpliwości, że w wyniku powtórnego spo­
rządzania bilansów nastąpiła pewna poprawa na odcin­
ku rozszerzenia bazy surowca odpadowego dla przemysłu 
drobnego, ale byłoby też błędnym stwierdzenie, że uru­
chomione zostały wszystkie możliwości istniejące na tym 
odcinku. Należy ocenić tę akcję jako pierwszy etap walki 
o faktyczne wykorzystanie możliwości surowców odpado­
wych przez zakłady przemysłu drobnego.

* *
*

A KCJA bilansowa surowców ¡wtórnych w roku 1954 
stworzyła pewien krytyczny pogląd na cale zagad­

nienie w zakresie wykorzystania surowców wtórnych 
przez przemysł drobny. Wnikliwa ocena tej akcji i ana­
liza sytuacji wykorzystania surowców wtórnych przez 
zakłady przemysłu drobnego stwarza pogląd raczej nie­
korzystnego kształtowania się racjonalnego wykorzysta­
nia surowców ¡wtórnych zarówno ¡na odcinku uzysku, jak 
również realizacji i wykorzystania surowców wtórnych 
¡przez zakłady ¡przemysłu drobnego.

Trzeba stwierdzić, że ¡pomimo bilansowania surowców 
odpadowych przez szereg la t i pomimo ¡prowadzenia zde­
cydowanej akcji w kierunku ¡racjonalnego wykorzystania 
surowców ¡wtórnych — wyniki na tym odcinku są jesz­
cze ciągle niedostateczne. Dotyczy do przede wszystkim 
odpadów ¡metalowych, drzewnych, chemicznych, spożyw­
czych i wielu innych, których wykorzystanie jest zniko­
me.

Na ten stan ¡rzeczy składa się cały szereg ¡przyczyn, 
z których najważniejsze są ¡następujące:

1. Prezydia Wojewódzkich Rad Narodowych i ¡ich 
organy — Wojewódzkie Komisje Planowania Gospodar­
czego i ani jednego wydziału przemysłu, który by miał 
nia talk jak powinien ¡do niego podejść gospodarz terenu, 
licząc ciągle na to, że na pokrycie potrzeb materiałowych 
dla produkcji terenowej będzie ¡dana pula surowca cen­
tralnie planowana i że tą drogą pokryte zostaną potrze­
by asortymentowe planowane terenowo. Nie ma dotych 
czas jeszcze ani jednej Komisji Planowania Gospodar­
czego i ani jednego wydziału przemysłu, który by miał 
gruntowne rozeznanie swoich rezerw miejscowych ¡su­
rowców odpadowych i który by ¡wiedział co z ¡istnieją­
cych surowców się robi lub co ¡robić można. Nieliczne 
są wypadki ¡stałego powiązania dostawcy surowców od­
padowych z odbiiorcą-producęnitem, a przecież jest to ¡naj­
lepszy i ¡najbardziej efektowny sposób ¡racjonalnego wy­
korzystania surowców odpadowych. Niektóre WKPG 
i wydziały przemysłu poddały się sugestii ¡zakładów prze­
mysłu terenowego, że ¡na taką lub inną produkcję trzeba 
mieć surowiec pełnocenny, dzielony centralnie i że te 
artykuły nie ¡dadzą się wyprodukować tz surowców odpa­
dowych leżących w zakładach ¡przemysłu ¡kluczowego da­
nego województwa. Jest to bodajże najpoważniejsza 
przyczyna nienależytego wykorzystania rezerw surowca 
odpadowego w województwach. Ten stan rzeczy powstał 
między innymi na skutek tego, że służba zaopatrzenia nie 
posiada ¡właściwych form organizacyjnych w terenie.

Przeprowadzona reorganizacja w spółdzielczości 
pracy, w wyniku której zostaną utworzone wojewódzkie 
biura zaopatrzenia oraz mające powstać analogiczne biu­
ra w przemyśle terenowym przyczynią się do poprawy 
sytuacji na tym odcinku.

2. Poważny wpływ na niekompletne wykorzystanie 
surowców odpadowych posiada niewłaściwe ustosunko­
wanie się niektórych resortów do tego zagadnienia.

Mimo odpowiednich wystąpień Ministerstwa Przemy­
słu Drobnego i Rzemiosła niektóre ministerstwa nie
wydały zarządzeń do podległych zakładów o koniecz­
ności złożenia wykazów uzysku i o konieczności sorto­
wania i właściwej gospodarki surowcami wtórnymi. 
Ministerstwo Budoiwnictwa Miast i Osiedli na monit 
Min. PD i Rz odpowiedziało wręcz, że surowców wtór­
nych w zakładach podległych temu resortowi nie ma, 
wobec czego takiego' zarządzenia nie wydadzą. Niektóre 
Centralne Zarządy jak Centralny Zarząd Przemysłu 
Meblarskiego i Centralny Zarząd Przemysłu Drzew­
nego wydały zarządzenia swoim zakładom, by nie sta­
wiać surowców odpadowych do dyspozycji zakładoim 
przemysłu drobnego. Resorty nie zapewniły stałej i do­
statecznej opieki i kontroli wykonawstwa zarządzenia 
Przewodniczącego PKPG z 16 września. 1952 r. Zrozu­
miałe jest, że taki stosunek resortów nie może sprzyjać 
uchwyceniu i mobilizowaniu wszystkich źródeł surowca 
odpadowego dla potrzeb zakładów przemysłu drobnego.

3. Nieodpowiedni stosunek resortów, bierna często 
rola WKPG i wydziałów przemysłu do zakładów prze­
mysłu kluczowego odnośnie wykonania zarządzenia 
Przewodniczącego PKPG spowodował, że zakłady te 
traktowały zagadnienie zagospodarowania surowców 
odpadowych jako ¡sprawę obcą, formałistyczną i stąd 
zjawisko masowych odpowiedzi negatywnych , lub spo­
rządzenie wykazu uzysku „na oko“ , a co gorsze niewy- 
wiązanie się z dostaw surowca odpadowego, wynikają­
cych ze złożonego wykazu uzysków. Dotychczas nie zna­
my ani jednego wypadku przywołania do porządku lub 
ukarania dyrektora zakładu za przekazanie na złom su­
rowca odpadowego lub spalenie dobrych odpadów 
drzewnych w kotle i za inne fakty marnotrawstwa su­
rowca odpadowego, które są częstym zjawiskiem w wie­
lu zakładach pracy. Znamy dziesiątki i setki stwierdzo­
nych faktów marnotrawienia surowca odpadowego, na 
które ani Państwowa Inspekcja Gospodarki Materiało­
wej, ani terenowe władze nie zareagowały odpowiednio. 
Jest to dalsza przyczyna złego wykorzystania surowca 
odpadowego.

4. Przekazywanie na złom odpadów metalowych 
i spalanie odpadów drzewnych było do niedawna ma­
sowym zjawiskiem. Według najbardziej ¡powierzchow­
nych obliczeń należy przyjąć, że w kraju powinno po­
wstać około 150 tys. ton odpadów wytworów hutniczych 
rocznie. Wyliczenia nasze wskazują jednak, że łącznie 
z odpadami hutnictwa wykorzystuje się przez przemysł 
drobny zaledwie 1/3 tej ilości. Lustracje nasze wykazu­
ją, że większość zbadanych zakładów wykonuje plan 
złemu ze znacznym ¡przekroczeniem. Fakty przeznacza­
nia na złom pełnocennyeh odpadów wytworów hutni­
czych stwierdzone zostały w Dolnośląskich Zakładach 
Wytwórczych Urządzeń Radiowych w Dzierżoniowie, 
w Świdnickich Zakładach Okuć, Szpulek i Przyborów 
Tkackich w Świdnicy, w Fabryce Wyrobów Metalowych 
im. Marchlewskiego w Ostrowiu Wlkp., która wysłała 
jako- złom pełnocenne odpady blachy czarnej oraz 
w dziesiątkach innych zakładów przem. metalowego. 
Jeszcze gorzej przedstawia się gospodarka odpadowy­
mi surowcami drzewnymi. W Koszalińskiej Fabryce Me­
bli w Koszalinie z zasady spalało się w kotłowni ¡po­
wstałe okorki drzewne, których ilość w dniu lustracji 
wynosiła około 100 ms. Odpady drzewne użytkowe 
spalały również Kiełczygłowskie Zakłady Drzewne. To 
samo działo się w Wielkopolskich Zakładach Sklejek 
w Ostrowiu, w Orzechowskich zakładach Sklejek 
w Orzechowie i w wielu innych.
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5. Jednym z zasadniczych braków w należytym wy­
korzystaniu surowca odpadowego jest niesortowanie od­
padów w tych zakładach, w których one powstają. Jest 
to najpoważniejsza przyczyna niewywiązania się z rea­
lizacji rozdzielników przez zakłady przemysłu drobne­
go. Bardzo często się zdarza, że przedstawiciel zakładu 
przemysłu drobnego przychodzi z rozdzielnikiem po od­
biór surowca odpadkowego i widząc stertę nieposegre- 
gowanego żelastwa, lub wielkie hałdy niewysortowa- 
nego . drzewa rezygnuje z przydziału, co powoduje, że 
dostawca wysyła te odpady na złom łub spala je w swo­
ich kotłowniach. Następuje tutaj jawne i wyraźne ła­
manie przepisów przez zakłady przemysłu kluczowego, 
które obowiązane są do sortowania odpadów i umożli­
wienia tym samym odbiorcom realizacji przydziału. Jest 
to kapitalne zagadnienie, które decyduje o stopniu wy­
korzystania surowca odpadowego przez zakłady prze­
mysłu drobnego i dopóki ten problem nie zostanie roz­
wiązany, dopóki w każdym zakładzie odpady nie będą 
sortowane, nie można liczyć na przełom i uzyskanie 
należytych efektów gospodarczych na odcinku racjonal­
nego wykorzystania surowca odpadowego.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG z dnia 16 wrze­
śnia 1952 r. oraz zarządzenie z dnia 7 sierpnia 1954 r. 
nakłada obowiązek sortowania odpadów, a istniejące 
poprzednie przepisy przewidują nakładanie kar za. nie­
podporządkowanie się i niewykonanie tych obowiązków. 
Wydziały przemysłu i WKPG winny w związku z akcją 
sporządzania bilansów na rok 1955 rozpocząć szeroką 
akcję kontrolną i wyjaśniającą wśród zakładów przemy­
słu kluczowego o obowiązku sortowania odpadów, przy­
ciągając do tej akcji Państwowe Inspekcje Gospodarki 
Materiałowej. Nie jest to zagadnienie, które może być 
rozwiązane jednorazową jakąś akcją lub zarządzeniem. 
Poprawę sytuacji może spowodować stały i systematycz­
ny nacisk resortów i centralnych zarządów na podległe 
zakłady, oraz częste kontrole ze strony WKPG w za-- 
kładach przemysłu kluczowego i wciąganie do tej akcji 
Państwowej Inspekcji Gospodarki Materiałowej.

6. Przeszkodą w należytym uchwyceniu i w podawa­
niu wykazów uzysku surowców wtórnych przez zakłady 
produkcyjne był nieodpowiedni stosunek tych zakładów 
do zagadnienia produkcji ubocznej. Przy przeprowadza­
niu inspekcji w zakładach pracy przy drugiej wersji bi­
lansów napotykano na fakty gromadzenia surowców 
odpadowych na cele produkcji ubocznej. Zakłady pracy 
tłumaczyły się, że ze względu na mającą się rozpocząć 
produkcję uboczną muszą rezerwować surowce odpado­
we i z tego powodu nie mogą podawać ich w wykazach 
uzysku. Uchwała Rady Ministrów nr 352 z dnia 
29 maja br. uregulowała ostatecznie sprawy urucha­
miania produkcji ubocznej, kładzie ona kres żywioło­
wości, która panowała na tym odcinku, określa warun­
ki planowania, zatwierdzania i ustalania celowości tej 
produkcji. Uchwala nakłada na WKPG obowiązek usta­
lania ilości i rodzajów odpadów, które przedsiębiorstwo 
może zużyć na produkcję uboczną. WKPG decyduje rów­
nież o celowości produkcji z tym, że przy wydawaniu 
decyzji obowiązana jest zwrócić uwagę między innylmi 
na to, czy przemysł drobny potrafi taniej i lepiej wy­
konać te same artykuły z tych odpadów, bardziej celowo 
i racjonalnie, oraz czy uruchomienie produkcji ubocz­
nej nie pozbawi zakładów przemysłu drobnego zaopa­
trzenia w surowce odpadowe i czy w konsekwencji nie 
spowoduje przestoju w tym przemyśle. Wspomniane za­
rządzenie daje prezydiom wojewódzkich rad narodo­
wych możność zharmonizowania produkcji ubocznej z po­

trzebami rynku terenowego i z potrzebami przemysłu 
terenowego.

Oto najistotniejsze obiektywne przyczyny, które utru­
dniały i utrudniają zakładom przemysłu drobnego w roz­
szerzaniu i pogłębianiu bazy surowca odpadowego1. Za­
daniem Wojewódzkich Komisji Planowania Gospodar­
czego i wydziałów przemysłu przy sporządzaniu bilansu 
na rok 1955 winno być usunięcie w ramach możliwości 
wszystkich tych przeszkód i .zwiększenie tym samym 
masy surowców wtórnych dla potrzeb przemysłu tere­
nowego.

* *
*

N IE ULEGA wątpliwości, że niezależnie od obiek­
tywnych trudności, które mają do przezwyciężenia 

zakłady przemysłu drobnego na odcinku rozszerzania 
wykorzystania surowców- wtórnych jest cały szereg przy­
czyn subiektywnych, które te zakłady muszą przezwy­
ciężyć dła zdobycia szerszej bazy materiałowej.

W latach ubiegłych przemysł drobny nie brał akty­
wnego udziału w sporządzaniu bilansów surowców 
wtórnych. Nie okazywał żadnej pomocy ani wojewódz­
kim komisjom planowania gospodarczego ani wydzia­
łom przemysłu. Aktyw przemysłu drobnego zachował 
się całkiem biernie, nie myśląc o stworzeniu własnej 
bazy surowcowej i nie pomagając odpowiednio władzy 
terenowej przy stworzeniu tej bazy. Jaskrawym przy­
kładem tego stanu rzeczy może służyć zagadnienie or­
ganizacji wojewódzkich baz odpadowych surowców hut­
niczych, które pomyślane były jako bazy przerzutu, 
gromadzenia i sortowania odpadowych surowców me­
talowych, by tym samym ulżyć i pomóc zakładom przy 
dostarczaniu tego surowca. W przeciągu dwóch lat zor­
ganizowano zaledwie cztery bazy, które nie wykazują 
jednak większej żywotności i nie odbierają z przemy­
słu kluczowego surowców odpadowych, które się tam 
gromadzą.

Dzieje się to w tym czasie, kiedy zapotrzebowania na 
surowce wtórne składane do wydziałów przemysłu przez 
zakłady przemysłu drobnego nieustannie wzrastają.

I tak na odpady wytworów hutniczych w 1953 r. za­
kłady przem. drobnego złożyły do wydziałów przemysłu 
w przekroju całego kraju zapotrzebowanie na 35 tys. 
ton tych surowców, a w roku 1954 na 63 tys. ton. 
W papierze złożonoi na 1953 r. zapotrzebowanie na 5,3 
tys. ton, a na 1954 r. — 8,5 tys. ton. To samo dzieje się 
również i w innych branżach, gdzie zapotrzebowanie 
na surowce odpadowe skierowane do wydziałów prze­
mysłu wzrasta z roku na rok.

Należy jednak stwierdzić, że pomimo wzrostu zapo­
trzebowania wiele zakładów przemysłu drobnego nie 
walczy o- zdobycie tych surowców, zadowalając się czę­
sto złożeniem zapotrzebowania do wydziału przemysłu.

Jak już wspomniano, notowane są nagminne fakty 
nierealizowania rozdzielników przydzielanych przez 
wydziały przemysłu zakładom przemysłu drobnego, nie- 
zawiadaimiania wydziałów przemysłu o- rezygnacji 
z rozdzielników, co wprowadza chaos na odcinku zago­
spodarowania surowców odpadowych w zakładach pra­
cy przemysłu kluczowego, które nie mogąc doczekać się 
realizacji przeznaczają surowce wtórne: na złom, lub 
pozostawiając je na składowiskach fabrycznych, nara­
żają na zniszczenie.

Aczkolwiek stwierdzono fakt zwiększenia zużycia su­
rowców odpadowych w roku bieżącym w stosunku do 
lat ubiegłych, to jednak skutkiem złej sprawozdawczo­
ści trudno wywnioskować jakie jest faktyczne zużycie
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surowców przez przemysł drobny. Istniejąca sprawo­
zdawczość SO (surowców odpadowych) nie obrazuje 
istniejącego stanu rzeczy.

Według SO w 1953 roku przemysł drobny zużył 16tys. 
ton odpadów wytworów hutniczych, 30 tys. m3 odpado­
wego drewna i 2,7 tys. ton papieru. Cyfry te nie obra­
zują faktycznego' wykorzystania, które jest daleko więk­
sze, gdyż samych odpadowych surowców metalowych 
odebranych w hutnictwie zużyto 17,5 tys. ton. Tak samo 
nierealne jest podane zużycie drewna odpadowego, papie­
ru i wielu innych surowców wtórnych.

Niezaprzeczalną winą Centralnego Zarządu Zaopa­
trzenia MPD i Rz jest to, że dotychczas nie rozwiązano 
należycie zagadnienia sprawozdawczości, gdyż obecny 
stan uniemożliwia jakąkolwiek racjonalną analizę wy­
korzystania surowców wtórnych w przekroju resortu — 
zachodzi konieczność ostatecznego rozwiązania tego 
zagadnienia w roku 1954. Niezależnie jednak od zagad­
nienia sprawozdawczości można śmiało stwierdzić, że 
zakłady przemysłu drobnego nie wykorzystują wszyst­
kich możliwości i np. wiele zakładów nie odbiera su­
rowców postawionych do ich dyspozycji. Świadczą o tym 
następujące fakty. Wydział Przemysłu Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w Poznaniu opracował 
w 1953 r. ankietę na temat przydziału i realizacji su­
rowców odpadowych hutniczych województwa poznań­
skiego' z której wynika, że z ilości 2.350 ton odpadów 
metalowych, przydzielono państwowemu 'przemysłowi 
terenowemu i przedsiębiorstwom spółdzielczym 1.045 
ton, przemysł drobny zrealizował z tego zaledwie ca 
150 ton odpadów. Przeprowadzona analiza wykazała 
wprawdzie przyczyny obiektywne, które utrudniały rea­
lizację, wiele zakładów pracy jednak nie realizowało 
rozdzielników ponieważ wolało produkować z surowca 
pełnocennego.

W marcu br. Centralny Zarząd Zaopatrzenia MPD 
i Rz przeprowadził kontrolę w 78 zakładach przemy­
słu drobnego zużycia surowców odpadowych, w tym 
w 38 zakładach wojewódzkich zarządów przemy­
słu terenowego. Kontrola stwierdziła minimalne zuży­
cie surowców odpadowych w skontrolowanych 29 za­
kładach, 34 metalowych i 6 zakładach papierniczych 
oraz w 9 różnych. W zakładach drzewnych stwierdzono 
zużycie pełnocennej tarcicy do nóg do szaf, na wyrób 
liczydeł, na różnego rodzaju listewki i na wiele innych 
elementów, które mogą być z powodzeniem produkowa­
ne z surowca odpadowego. To' samo stwierdzono1 w za­
kładach metalowych i papierniczych. Kierownictwa za­
kładów tłumaczyły się, że wykorzystanie odpadów po­
woduje większą pracochłonność, zmniejsza wydajność 
pracy oraz tym, że wobec tego', że mają pod dostatkiem 
pełnocenny surowiec nie ma potrzeby zużywania surow­
ca odpadowego.

Przeprowadzona kontrola w wydziale przemysłu 
WRN we Wrocławiu w pierwszym kwartale tego roku 
stwierdziła, że na 1690 ton zapotrzebowanych surow­
ców odpadowych metalowych przez piony organizacyj­
ne, przydzielono 935 ton, a zrealizowano tylko 223 tony. 
Skóry twardej przydzielono 43,7 tony a zrealizowano 
tylko 300 kg. Papieru przydzielono 372 tony, a zreali­
zowano tylko 90 ton. Drzewa przydzielono 838 ton, 
a zrealizowano tylko 156 ton.

Wszystko1 to świadczy o tym, że dotychczas nie zo­
stały przełamane jeszcze w dostatecznym stopniu opory 
w zakładach przemysłu drobnego na odcinku racjonal­
nego wykorzystania surowców odpadowych przez zakła­
dy przemysłu drobnego.

A r ty k u ły  w ykonane z odpadów drzew nych

Dotyczy to w znacznie większym stopniu państwowe­
go przemysłu terenowego, który daleko mniej zużywa 
surowców odpadowych niż spółdzielczość pracy. Naj­
wyższy już czas skończyć z tym stanem rzeczy.

*

JAK ZAZNACZONO na wstępie tego artykułu, zbliża 
się termin sporządzenia i nadesłania bilansów przez 

wojewódzkie komisje planowania gospodarczego na rok 
1955. W tej pracy należy sobie postawić za cel kontynuo­
wanie akcji i znaczne jej pogłębienie analogicznie do 
tej pracy, która została przeprowadzona przy sporzą­
dzaniu drugiej wersji bilansów na rok 1954.

Wyodrębnienie spółdzielczości pracy z resortu MPD 
i Rz nie powoduje zasadniczych zmian w dotychczasowej 
technice sporządzania bilansów surowców wtórnych.

Zadania postawione przemysłowi drobnemu w wyniku 
U  Zjazdu naszej Partii, niewykonanie planu asortymen­
towego w ¡roku bieżącym oraz ciągle jeszcze niedosta­
teczna masa towarowa o znaczeniu terenowym, stawia­
na do dyspozycji ludności pracującej, powinny zmobi­
lizować WKPG i wydziały przemysłu do uchwycenia 
wszystkich możliwości surowcowych, które można po­
stawić do dyspozycji zakładom przemysłu drobnego.

Aby otrzymać znacznie większy uzysk surowców od­
padowych należy do tej pracy niezwłocznie przystąpić, 
aby zakończyć ją w przewidzianym terminie, tj. na dzień 
31 grudnia br.

Do tej akcji muszą jednocześnie przystąpić wszystkie 
zainteresowane w niej ogniwa począwszy od Minister­
stwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła poprzez WKPG 
i wydziały przemysłu a kończąc na zakładach przemy­
słu drobnego'. Trzeba sobie przy tym powiedzieć, że 
w -roku bieżącym nie można się zadowolić suchym zbi­
lansowaniem wykazów uzysku przez WKPG, lecz należy 
dążyć do tego, by każdy zakład przemysłu, który obo­
wiązany jest złożyć wykaz uzysku był odwiedzony przez 
odpowiednie zespoły społeczne składające się z fachow­
ców danej branży. Zespoły te winny zbadać w zakładzie 
nie tylko ilość powstającego surowca odpadowego 
w danym zakładzie, lecz sygnalizować i przeanalizować 
jak poszczególne zakłady przechowują, ewidencjonują, 
sortują surowce wtórne i gdzie się one podziewają.

Wojewódzkie Komisje Planowania Gospodarczego, 
które przy współudziale wydziałów przemysłu zobowią­
zane są całą tę akcję przeprowadzić, powinny opraco­
wać plany działania na okres sporządzania bilansów, 
zapewniając jej powodzenie i stałą kontrolę iej wyko­
nania. W planach działania należy przewidzieć:

1. Przejrzenie spisów zakładów, które zobowiązane 
są złożyć wykazy uzysku, uaktualnienie tych spisów 
i uzupełnienie, tak, by spisy zakładów, w miarę możli­
wości rozbite na branże, stanowiły bazę wyjściową do 
rozpoczęcia akcji.

2. Należy oprzeć się w całej tej ¡pracy na Powiato­
wych Komisjach Planowania Gospodarczego i refera­
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tach przemysłu, które znając lepiej swój teren mogą
okazać wiele pomocy w przeprowadzeniu tej akcji.

3. Należy niezwłocznie wysiać przypomnienia do 
wszystkich zakładów o obowiązku opracowania i zło­
żenia wykazów uzysku surowców wtórych w terenie.

4. Celem 'przeprowadzenia tej akcji należy zmobili­
zować szeroki aktyw społeczny spośród państwowego 
przemysłu terenowego i spółdzielczego, tworząc wzorem 
akcji kwietniowej, zespoły inspektorów których ilość 
musi odpowiadać ilości zakładów znajdujących się w po­
szczególnych województwach.

5. Należy jednocześnie opracować instrukcje dla tych 
zespołów i po odpowiednim przeszkoleniu skierować 
w teren celem spenetrowania i skontrolowania wszyst­
kich zakładów, które zobowiązane są złożyć wykazy uzy­
sku surowców wtórnych.

6. Rozbijając spisy zakładów na branże należy dążyć 
do tego, by do zakładów wysyłano- fachowców odpowied­
niej branży.

7. Zespoły społeczne wizytując zakłady pracy winny 
zwrócić uwagę na to, w jakim stopniu surowce wtórne 
były realizowane przez zakłady przemysłu drobnego 
w roku bieżącym.

8. Należy dążyć do tego, aby sporządzone w zakła­
dzie protokoły dały rzeczywisty obraz tego, co z surow­
cami wtórnymi się dzieje, podsuwając jednocześnie su­
gestie, co z surowców powstających w danym zakładzie 
można wyprodukować.

Ministerstwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, któ­
rego obowiązkiem jest nadzorowanie i kontrolowanie 
przebiegu całej tej akcji, winno spowodować, by wszyst­
kie resorty, a przede wszystkim podlegle im centralne 
zarządy wysłały do- swych zakładów przypomnienie
0 obowiązku złożenia wykazów uzysku. Bez aktywnej 
pomocy resortów i centralnych zarządów akcja ta nie 
będzie mogła być przeprowadzona w zadowalającylm 
stopniu. Centralny Zarząd Zaopatrzenia MPD i Rz musi 
stworzyć sobie również szerszy aktyw kontrolny dla 
sprawdzenia przebiegu tej akcji w terenie.

Bardzo wielką pomoc w tej pracy mogą okazać Pań­
stwowe Inspekcje Gospodarki Materiałowej, które win­
ny ingerować w tych wypadkach, gdzie nie będzie na­
leżytego zrozumienia w zakładach, które zobowiązane 
są do złożenia wykazów uzysku. Należy wykorzystać tę 
akcję dla wglądu w zagadnienie produkcji ubocznej, 
wykorzystując uprawnienie WKPG wynikające z Uchwa­
ły Rady Ministrów nr 352 z dnia 25 maja br. W żad­
nym wypadku nie mogą być przyjęte do wiadomości 
fakty „chomikowania“  surowców wtórnych pod płasz­
czykiem produkcji ubocznej.

Akcja kontrolna, która zostanie przeprowadzona 
w zakładach z okazji składania wykazów uzysku winna 
zwrócić większą uwagę na zagadnienie ewidencjono­
wania i sortowania surowców wtórnych. Zdając sobie 
sprawę z tego, że niestosowanie się do przepisów na tym 
odcinku prowadzi do wielkiego marnotrawstwa surowców
1 torpedowania realizacji rozdzielników przydzielanych 
przez wydziały przemysłu zakładom przemysłu drobne­
go, nie wolno puszczać płazem ani jednego stwierdzo­
nego- fa-ktu niewykonywania tych przepisów. Wszystko 
to winno znaleźć odbicie w protokołach, które zostaną 
sporządzone w zakładach przez ekipy kontrolne.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG z dnia 13 sierp­
nia 1954 r. w sprawie gospodarowania żelastwem użyt­
kowym nakłada na Wojewódzkie Komisje Planowania 
Gospodarczego obowiązek stworzenia stałej siatki mię­
dzy zaklada-mi dostarczającymi surowiec odpadowy

a zakładami przemysłu drobnego, które ten surowiec od­
bierają. Jeśli stwierdzamy niedostateczne jeszcze wy­
korzystanie surowców odpadowych, marnotrawstwo su­
rowca, przekazywanie go na złom i spalanie, to dzieje 
się to między innymi i dlatego, że zakład — dostawca, 
w którym powstaje przeważnie odpad o określonym ty­
pie, formacie i rozmiarze nie ma swoich stałych odbior­
ców o- określonym profilu produkcyjnym, który może 
i powinien dane odpady zużytkować.

Stworzenie takiej siatki łącznie z sortowaniem surow­
ca odpadowego ¡może dokonać wielkiego przełomu na 
odcinku szerokiego użytkowania surowców odpadowych. 
Akcja sporządzenia’ bilansów surowców wtórnych po­
łączona z wizytacją zakładów przez zespoły kontrolne 
musi przewidywać i postawić sobie jako- naczelne za­
danie to, że będąc w zakładzie pracy, zespoły fachow­
ców badając odpady powstające w zakładach pracy win­
ny od razu w swoicty protokołach wskazać jakie zakła­
dy danego województwa imo-gą korzystać z surowców 
danego dostawcy. Zadaniem Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego przy współudziale wydzia­
łów przemysłu będzie zatwierdzenie tych wniosków i łą­
czenie zakładu — dostawcy z zakladem-o-dbiorcą. Za­
gadnienie to nie zostanie rzecz jasna przeprowadzone 
za jednym zamachem, ale gros tej pracy może być wy­
konane przy okazji sporządzania bilansów surowców 
wtórnych na rok 1955.

Zadania postawione przemysłowi drobnemu w planie 
na rok 1955 są bardzo napięte i trudne. Hależy zdać 
sobie sprawę, że będzie to- ostatni rok Planu 6-letniego, 
że nałożone na nas przez II Zjazd naszej Partii zada­
nie maksymalnego zwiększenia produkcji artykułów 
rynkowych, urozmaicenia asortymentów i podniesienia 
jakości, musi być zrealizowane całkowicie w roku 1955. 
Przemysł drobny nie może pozostawać w tyle w ogól­
nym -marszu -klasy robotniczej do polepszenia bytu i pod­
niesienia stopy życiowej.

Wykonać te zadania przemysł drobny będzie , mógł 
tylko wówczas, gdy zmobilizuje i wykorzysta wszystkie 
zasoby materiałowe pochodzenia centralnego, a przede 
wszystkim niewykorzystane dotąd rezerwy -materiałowe, 
które są w terenie. Te rezerwy mogą i powinny być wy­
korzystane dla powiększenia masy towarowej, terenowo 
planowanej i uzgadnianej, te rezerwy mo-gą i powinny 
być wykorzystane dla potrzeb wielkiego: planu rozsze­
rzenia usług, który będzie realizowany w 1955 r. dla 
zaopatrzenia rzemiosła indywidualnego i spółdzielni 
pomocniczych. Wykorzystanie rezerw terenowych — to 
dodatkowe wartości produkcyjne,* to- dodatkowe ekono­
miczne efekty dla całej nasze gospodarki narodowej.

O praw y szczotek też w ykonane z odpadów
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Suroince irtórne jako naturalna baza suroincoira
dla przemysłu drobnego

W miarę wzrostu zdolności wytwórczej państwowych 
i spółdzielczych zakładów przemysłu drobnego, problem 
zaopatrzenia surowcowego w pionie przemysłu drobne­
go staje się coraz pilniejszy i coraz bardziej skompliko­
wany. Powodem tego jest przede wszystkim wielobran­
żowy charakter drobnej wytwórczości, która dostoso­
wując się do aktualnych potrzeb rynku krajowego zmu­
szona jest dość często zmieniać swój profil produkcyjny 
i posługiwać się coraz to nowymi surowcami.

Drugim niemniej ważnym czynnikiem utrudniającym 
sprawne zaopatrzenie zakładów przemysłu drobnego jest 
wciąż jeszcze występująca dysproporcja pomiędzy tem­
pem wzrostu naszej zdolności wytwórczej, a tempem 
wzrostu zaopatrzenia surowcowego.

Drobny przemysł powołany jest do wyrównywania 
skutków tej dysproporcji przez coraz szersze wykorzy­
stywanie rezerw surowców miejscowych, a przede 
wszystkim surowców wtórnych.

Instytut Przemysłu Drobnego i Rzemiosła, kierując 
się wskazaniami I I  Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zalecającymi pełniejsze wykorzystanie przez 
przemysł terenowy i spółdzielczość pracy wielkich zaso­
bów miejscowych surowców roślinnych i mineralnych, 
a także odpadów przemysłu wielkiego — podjął w ra­
mach Zakładu Ekonomiki i Organizacji prace badawcze 
w dziedzinie: zdefiniowania pojęć surowca miejscowego 
oraz surowca wtórnego i produktu ubocznego, ustalenia 
metody klasyfikacji surowców miejscowych, sporządze­
nia pierwszego usystematyzowanego wykazu tych su­
rowców i wreszcie opracowania metody ustalenia celo­
wości i sposobów wykorzystania surowców miejscowych.

Bliższe zapoznanie się z dowolnie wybraną kategorią 
tych surowców odsłania nie tylko istnienie często b. du­
żych częściowo lub nawet i całkowicie nie wykorzysta­
nych rezerw surowcowych dostępnych dla zakładów na­
szego pionu, lecz także szerokie możliwości rozszerzania 
i wzbogacania asortymentu produkowanego przez nasze 
zakłady.

Stosownie do swych założeń statutowych Instytut 
Przemysłu Drobnego i Rzemiosła interesuje się przede 
wszystkim surowcami metalowymi, chemicznymi i mi­
neralnymi-"

Brak miejsca nie pozwala na dokładniejsze omówie­
nie w jednym artykule tego szerokiego wachlarza możli­
wości, jakie nasuwają się w wyniku prac badawczych 
w tej dziedzinie. Poprzestaniemy więc na przykładowym 
ujęciu tego obszernego tematu.

W dziedzinie metalowych surowców wtórnych we 
wszystkich większych ośrodkach przemysłowych naszego 
kraju stykamy się z odpadaniem w zakładach przemysłu 
kluczowego poważnych ilości surowca wtórnego: obcin­
ków prętów i płaskowników z różnych gatunków żelaza 
lub stali o różnych wymiarach, kątowników i kształtow­
ników różnych wymiarów, odpadów blach zwykłych, cyn­
kowych i kolorowych, obcinków rur wszelkiego gatunku 
i rozmiarów, obcinków drutu, odpadów metali koloro­
wych, odpadów stali dużych wymiarów i in.

Przyjrzyjmy się bliżej możliwościom wykorzystania 
w zakładach przemysłu drobnego obcinków blach, jako 
odpadu najczęściej występującego. Będziemy tu mieli 
do czynienia przede wszystkim z obcinkami blach czar­

nych, blach ocynkowanych, obcinkami blach polerowa­
nych miedzią i obcinkami taśm walcowanych na zimno.

W zależności od grubości, gatunków i rozmiarów tych 
obcinków zakłady przemysłu drobnego produkować mogą 
najprzeróżniejsze artykuły gospodarstwa domowego oraz 
przedmioty znajdujące zastosowanie w rolnictwie, a na­
wet i w innych przemysłach.

Tak więc obcinki blach nadają się do wyrobu: przy­
rządów do drelowania owoców, otwieraczy do konserw 
(których brak odczuwa się na rynku), otwieraczy do 
butelek zamykanych kapslami, scyzoryków, wydrążaczy 
do kartofli, wykrawaczy do ciastek, obieraczy do jarzyn 
i kartofli, tarek ręcznych różnego rodzaju, trzepaczek 
do ubijania piany, różnego rodzaju haczyków, lejków, 
sitek do herbaty, maszynek spirytusowych, zapalniczek 
do gazu, lichtarzy, różnego rodzaju podstawek i tac, 
pompek do rowerów, skobli, uchwytów do szuflad, klip­
sów do torebek damskich, blaszek do skoroszytów, kone­
wek, podkładek pod gwoździe, tzw. żabek do zawieszania 
firanek, różnego rodzaju noży szewskich, różnych 
okuć i in.

Blachy grubości ponad 20 mm mogą być przewalco- 
wane w zależności od potrzeby na grubość od 1 do 12 
mm. Obcinki .prętów i płaskowników różnych rozmiarów 
mogą służyć jako surowiec przy reparacji sprzętu i ta­
boru zmechanizowanego oraz do produkcji różnych czę­
ści, od których wymagana jest duża twardość np. części 
młynków, ostrzy, części maszyn do szycia, młotki i tzw- 
„babki“  do klepania kos i szereg innych wyrobów.

Z ‘ obcinków rur zakłady przemysłu drobnego mogą 
produkować różne elementy łącznikowe przy konstruk­
cjach budowlanych, stoiska dla rowerów, części wózków 
dziecięcych i in.

Szerokie zastosowanie mogą znaleźć obcinki drutu, 
z którego w zależności od jego grubości i długości moż­
na produkować wszelkiego rodzaju siatki dla przemysłu 
chemicznego, mydelniczki do wanien, uchwyty do na­
czyń, pierścienie do usztywniania brzegów wiader itp.

Z obcinków linek stalowych z powodzeniem mogą być 
produkowane różnego rodzaju szczotki dla gospodar­
stwa domowego i przemysłu oraz siatki dla przemysłu 
spożywczego i chemicznego.

Interesująco przedstawiają się możliwości wykorzy­
stania odpadających w dużych ilościach metalowych 
kapsli „koronowych“  używanych do zamykania butelek 
z piwem, wodami gazowymi oraz mineralnymi. Z kapsli 
tych, których odpad obliczać należy na ponad 70 min 
sztuk rocznie, można z-powodzeniem produkować uchwy­
ty do bombek choinkowych, nie typowych guzików, spi­
naczy do etykiet na wyroby włókiennicze i in.

Jak wynika ze wstępnych obliczeń szacunkowych, wy­
korzystanie odpadów metalowych przez zakłady przemy­
słu drobnego na terenie samego- tylko woj. warszawskie­
go i m. st. Warszawy dałyby na przestrzeni 5 lat asorty­
ment wyrobów o łącznej wartości ok. 201 min zł z tym, 
iż oparcie produkcji tych zakładów na surowcu wtórnym 
zwolniłoby b. poważne ilości pełnowartościowego surow­
ca- metalowego! i wzbogaciłoby rozmaitość produkowa­
nych przez te zakłady wyrobów.

Opracowany przez Instytut Przemysłu Drobnego 
i Rzemiosła katalog wyrobów z odpadków metalowych 
podaje dokładne opisy i wskazówki co do możliwości wy­
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korzystania tych odpadków. Spośród surowców wtórnych 
.przemysłu chemicznego b. ciekawie przedstawiają się 
możliwości wykorzystania zanieczyszczonego chlorofor­
mem 'butanolu odpadającego w poważnych ilościach przy 
produkcji penicyliny. Odpady te dotychczas nie były re­
generowane mimo iż jak wynika z przeprowadzonej ana­
lizy zawierają one ok. 12% chloroformu i ok. 45% bu­
tanolu. Ze względu na uniwersalny charakter aparatury 
potrzebnej do regeneracji tego surowca odpadowego, ma­
łym nakładem kosztów może on być zregenerowany 
i zwrócony przemysłowi chemicznemu jako surowiec peł­
nowartościowy.

Niemniej atrakcyjnie przedstawiają się możliwości wy­
korzystania dwutlenku manganu czy tzw. Braunsztynu 
odpadającego w dużych ilościach przy utlenianiu pikoli- 
ny nadmanganianem popotu do kwasów nikotynowego 
i izoninotynowego. Ten niewykorzystany dotychczas su­
rowiec odpadający w postaci brunatnego proszku może 
być wykorzystany do otrzymywania cennego mikrona- 
wozu przy pomocy działania nań kwasem siarkowym. 
Po wysuszeniu i zmieleniu produkt ten może być bezpo­
średnio użyty jako nawóz.

Poza tym dwutlenek manganu może być wykorzystany 
do otrzymywania zeń z powrotem nadmanganianu po­
tasu, a to przez stapianie z wodorotlenkiem potasu 
w obecności powietrza lub azotanów.

Cenny surowiec wtórny stanowią również występujące 
w dość dużych ilościach odpady pikoliny, z których drob­
ne zakłady chemiczne mogłyby otrzymywać cenną luty- 
dynę.

Spośród nie wykorzystanych dotychczas surowców po­
chodzenia rodzimego wskazać należy na poważne ilości 
łupinek kakaowych odpadających w dużych ilościach w 
naszych wytwórniach cukrowniczych.

Otóż w wyniku analizy zostało ustalone, iż łupinki te 
zawierają przeciętnie 0,7*— 1,1% teobrominy, którą jako 
cenny lek nasercowy importujemy z zagranicy. Zamiast 
wzbogacania dewizami krajów bloku dolarowego, zakła­
dy przemysłu drobnego mogą z tego cennego surowca 
wtórnego wydobywać pełnowartościową teobroninę.

Mówiąc o surowcach wtórnych pochodzenia roślinne­
go wskazać należy na tę kolosalną bazę surowcową, ja ­
ką stanowi igliwie leśne możliwe do pozyskiwania z wy­
rębów lasów iglastych.

O ile produkcja sztucznego włosia z igliwia wymaga 
większego zakładu przemysłowego, to produkcję tak po­
trzebnych zarówno w lecznictwie jak też w kosmetyce 
olejków eterycznych przy pomocy zwykłej dystylacji pa­
rowej można z łatwością uruchomić nawet w małych za­
kładach np. w spółdzielniach pracy branży chemicznej.

Poza stosowaniem igliwia jodłowego, świerkowego 
i sosnowego, a nawet jałowcowego dla celów olejarskich, 
jak wynika z doświadczeń radzieckich *) służyć może do 
produkcji koncentratów witaminy C i prowitaminy A. 
Opracowana jest także metoda wydobywania z igliwia 
chlorofilu.

Wyparki igliwia po wyekstrachowaniu olejków ze 
względu na ich elastyczność i odporność na ścieranie, 
mogą służyć jako surowiec tapicerski.

Rozległą dziedzinę możliwości, zarówno bezpośrednie­
go wykorzystania, jak też przetwórstwa, kryją w sobie 
całkowicie niemal zaniedbane trociny. Stanowią one prze­
ciętnie ok. 13% ogólnej masy przecieranego drewna 
i gromadzą się w tysiącach ton we wszystkich tartakach. 
Mimo zużywania przez tartaki poważnej części trocin

*) „P ro iz w o d s tw o  W ita m in  iz  le sn o g o  s y r ja “  —  S o ło d k ij,  
M o s k w a .

(ok. 65%) jako paliwa, pozostają olbrzymie ilości tego 
surowca, który poza brykietowaniem i zużytkowywaniem 
na ściółkę, kompost i posypywania chodników oraz pod­
łóg, mogą służyć do przerobu na mączkę drzewną. Znamy 
kilkanaście sposobów wykorzystywania mączki drzewnej. 
Między innymi do produkcji węgla aktywowego, lekkich 
płyt budowlanych, linoleum itp. Jak wynika z fachowej 
literatury odpady drzewne mogą być w ramach małych 
przedsiębiorstw używane także do scukrzania, przy 
czym wydajność węglowodanów wynosi przeciętnie 
ok. 90%.

Z trocin oraz różnych drobnych odpadów drzewnych, 
a zwłaszcza z sosen żywicznych, których w Polsce jest 
najwięcej, możliWe jest również pozyskiwanie smoły 
drzewnej, przy czym przeciętna wydajność wynosi ok. 
65% wagi zużytych do tego celu odpadów drzewnych.

Spośród ostatnich prac surowcowych Instytutu Prze­
mysłu Drobnego i Rzemiosła na uwagę zasługuje Ił-g i 
zeszyt surowców pochodzenia roślinnego, w którym m. in. 
omówione zostały możliwości produkowania pektyn z od­
padów jabłkowych. Drobny przemysł interesuje zagad­
nienie produkcji koncentratów płynnych pektyn, z tym iż 
uruchomienie produkcji pektyn w proszku leżałoby w sfe­
rze zainteresowań przemysłu kluczowego.

Duże zainteresowanie wśród drobnych zakładów wy­
twórczych wywoła niechybnie zagadnienie produkcji wy- 
sokowartościowego spirytusu owocowego z bezużytecz­
nie marnujących się dotąd osadów pofermentacyjnych 
przy produkcji wina oraz koncepcji produkowania z su­
rowców wtórnych niezbędnych dla produkcji win płyt 
filtracyjnych.

O ile drobny przemysł podejmie tę pożyteczną inicja­
tywę Instytutu, spodziewać się należy w niedługim cza­
sie ukazania się wysokogatunkowych wódek z rodziny 
bretońskich „Calvadosów“ .

Znacznie trudniejszym, lecz niemniej ciekawym zagad­
nieniem jest wykorzystanie marnującego się dotychczas 
w dużych ilościach pyłu tytoniowego gromadzącego się 
w wytwórniach papierosów. Poza wykorzystaniem tego 
pyłu do produkcji środków owadobójczych — może on 
służyć do produkcji na drodze przerobu chemicznego sze- 
legu cennych kwaisów, jak kwas nikotyny, kwas cytryno­
wy i in.

Badając bliżej zagadnienie surowców miejscowych 
i możliwości ich wykorzystania — przekonujemy się co­
raz bardziej, jak błędnymi były dotychczas poglądy na 
rzekomo niższą wartość produkcji na bazie surowców 
wtórnych. W świetle badań ścisłych upadają nie uzasad­
nione przesądy, a drobna wytwórczość nie tylko zdo­
bywa coraz szerszą bazę surowcową opartą na surow­
cach miejscowych, lecz również rozszerza i urozmaica 
asortyment wyrobów. '

inż. Marian Beuermann

ROSTARZEWO W YKONAŁO JUŻ PLAN  
PRODUKCJI SURÓW KI

Załoga Cegielni Parowej Rostarzewo nr 1, należąca do 
Wclsztyńskich Zakładów Terenowego Przemysłu Materia­
łów Budowlanych z siedzibą w  Rostarzewie zameldowała 
w dniu 20 października o godzinie 10 o wykonaniu rocz­
nego planu produkcji cegły surowej na rok 1954. Jest to 
najlepsza załoga wspomnianego przedsiębiorstwa państwo­
wego. Ma ona takich przodowników pracy, jak: Franci­
szek Przybyła, Anna Wieczorek, Antoni Lorenc i Stani­
sław Piosik, którzy już niejednokrotnie przekraczali plany 
produkcyjnej, wykonując je w przeszło 180 procentach.

J A N  W O Ż N IA K  
R akon iew ice
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Mgr LUDW IK HASAN

Środki usprainnienia gospodarki suroincami rutórnymi 
io śujiede noujych aktóuj normatyujnych

Nawiązując, do programowego artykułu Gen. Dyrek­
tora Zelickiego, umieszczonego w bieżącym numerze na­
szego czasopisma, który po przeprowadzeniu analizy do­
tychczasowych doświadczeń na odcinku wykorzystania 
surowców wtórnych i sporządzenia terenowych bilansów 
tych surowców, nakreśla szeroki plan prac stojących 
przed władzami terenowymi i- drobną wytwórczością 
(państwową i spółdzielczą) w okresie sporządzenia bi­
lansów surowców wtórnych na rok 1955 — pragniemy 
omówić nowe akty normatywne, które ukazały się 
w ostatnim czasie i których celem jest usprawnienie 
gospodarki surowcami wtórnymi oraz zapewnienie do­
stawy tych surowców dla zakładów drobnej wytwór­
czości.

Wielokrotnie zostało stwierdzone, że wśród przyczyn 
hamujących wzmożenie podaży surowców wtórnych 
i szersze wykorzystanie tychże są: szczupłość i niedo­
stateczność nomenklatury surowców wtórnych oraz nie­
właściwe wykorzystanie tych surowców na potrzeby pro­
dukcji ubocznej, prowadzonej przez zakłady przemysłu 
kluczowego.

Uchwała nr 219 Prezydium Rządu z 17 marca 1951 r. 
(Monitor Polski nr 27/51, poz. 337) nakazała zakładom 
przemysłu kluczowego rozpoczęcie w ramach produkcji 
ubocznej, wytwarzanie przedmiotów bezpośredniego spo­
życia na bazie odpadów powstających przy produkcji 
podstawowej zakładu.

Niedostateczne sprecyzowanie warunków, w jakich 
produkcja uboczna ma być prowadzona spowodowało 
szukanie łatwizn i pewną żywiołowość tej produkcji, 
spowodowało produkcję artykułów bez zapewnienia ich 
odbioru, produkcję która marnowała się na składach, 
spowodowało marnotrawstwo surowca w niektórych 
wypadkach oraz spowodowało produkcję artykułów do­
statecznej ilości produkowanych »przez drobny przemysł.

Tak np. Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego 
w Ostrowiu Wlkp. produkowały skrzynie do węgla, rury 
do pieców, szufelki itp. z blachy ocynkowanej, Zakłady 
„Archimedes“  we Wrocławiu produkowały siekiery ze 
stali szlachetnej, a rozpoczęcie produkcji silników ułam­
kowych mocy w zakładach kluczowych w Żychlinie 
i Cieszynie, w ramach produkcji ubocznej, spowodowa­
ło wstrzymanie dostaw odpadów blachy prądnicowej 
dla drobnego przemysłu, który z tej samej blachy produ­
kował te same silniki w ramach swego normalnego pla­
nu produkcji.

Z drugiej strony zakłady przemysłu kluczowego nie 
zgłaszały powstających odpadów lub wstrzyrifywały ich 
dostawy, rezerwując je na produkcję uboczną przed jej 
uzgodnieniem i przed faktycznym rozpoczęciem tej pro­
dukcji. Zatrzymywanie przez zakłady kluczowe poważ­
nych zapasów surowców wtórnych na zamierzoną pro­
dukcję uboczną zakłócało pracę zakładów przemysłu 
drobnego, których produkcja w poważnej części opiera 
się na wykorzystaniu surowców wtórnych, powstających 
w zakładach kluczowych.

Nie rozwiązując wszystkich zagadnień związanych 
z uporządkowaniem i usystematyzowaniem produkcji 
ubocznej — dla okazania doraźnej pomocy zakładom

drobnej wytwórczości Przewodniczący PKPG okólni­
kiem nr 2 z 27 marca 1954 r. (Biuletyn PKPG nr 10/54, 
poz. 47) zakazał zakładom przemysłu kluczowego're­
zerwowania nadmiernych ilości surowców wtórnych na 
produkcję uboczną i gromadzenia tych surowców przed 
faktycznym rozpoczęciem tej produkcji.

Dalsza analiza zagadnień produkcji ubocznej, oparta 
na materiale inspekcyjnym i przeprowadzonych konfe­
rencjach spowodowały Uchwałę Rady Ministrów nr 352 
z dnia 29 maja 1954 r. (Monitor Polski A-59/54, poz. 
751), która w sposób ostateczny i wyczerpujący regulu­
je wszystkie zagadnienia związane z produkcją uboczną, 
ustalając między innymi:

a) cele produkcji ubocznej,
b) ustalenie warunków określenia celowości, plano­

wania i zatwierdzenia tej produkcji,
c) drogę zapewnienia zbytu tej produkcji,
d) obowiązki nadzoru nad tą produkcją,
e) obowiązek właściwego wykorzystania surowców 

odpadowych,
f) reguluje sprawę podaży surowców wtórnych dla 

zakładów drobnej wytwórczości.
Wymieniliśmy tylko te zagadnienia, które wpływają 

na podaż surowców wtórnych, którymi zainteresowana 
jest bliżej drobna wytwórczość, pomijając szereg innych 
zagadnień również uregulowanych powołaną uchwałą.

Podstawowym zadaniem produkcji ubocznej, jak okre­
śla część wstępna uchwały, jest: ...„lepsze zaspokojenie 
potrzeb ludności w zakresie seryjnie produkowanych 
artykułów powśzechnego użytku, których brak jest szcze­
gólnie dotkliwy na' rynku oraz lepsze i pełniejsze wy­
korzystanie wykwalifikowanych kadr, wyposażenia tech­
nicznego i zasobów materiałowych w kluczowych przed­
siębiorstwach gospodarki uspołecznionej-“ , wymienio­
nych w ustępie 2, § 1 uchwały.

W zasadzie, zgodnie z § 2 uchwały, produkcja ubocz­
na ma być uruchamiana w formie wyodrębnionych od­
działów produkcyjnch zakładów. Uruchomienie takiego 
oddziału może nastąpić tylko za zgodą ministra względ­
nie kierownika urzędu centralnego. W okresie przejścio­
wym, w celu przygotowania właściwego oddziału wyod­
rębnionego, właściwy minister lub kierownik urzędu 
centralnego może zezwolić na uruchomienie produkcji 
ubocznej w ramach istniejącego oddziału produkcyjne­
go pod warunkiem wydzielenia odrębnej grupy produk­
cyjnej maszyn i urządzeń i tylko w wypadkach wyjąt­
kowych może zezwolić na uruchomienie tej produkcji 
przez wykorzystanie poszczególnych maszyn i urządzeń.

Uchwała nakazuje również przedsiębiorstwom, które 
rozpoczęły produkcję uboczną przed wejściem w życie 
tej uchwały, podjęcie prac w celu uruchomienia odręb­
nych oddziałów produkcyjnych.

Aby sprostać zadaj^om, jakie postawiono przed za­
kładami prowadzącymi oddziały produkcji ubocznej, 
aby produkcja ta mogła służyć celom wyszczególnio­
nym w części wstępnej uchwały — produkcja ta musi 
opierać się na pfzodującej technice, nie tworząc komó­
rek chałupniczych, musi być właściwie planowana, mu­
si służyć uzupełnieniom potrzeb rynku w granicach js-
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go rzeczywistej chłonności, musi przede wszystkim pro­
dukować takie artykuły i w takich ilościach, w jakich 
drobny przemysł, nie posiadając dostatecznego wyposo- 
żenia technicznego, nie może produkować oraz powinna 
zapewnić jak najbardziej racjonalne wykorzystanie su­
rowców wtórnych a przy tym musi być opłacalna.

Dla zapewnienia wykonania tych zadań, uchwala na­
kreśla szereg środków.

W § 10 uchwala zobowiązuje Ministra Handlu We­
wnętrznego do ustalenia wykazu artykułów rozdziela­
nych centralnie, zalecanych do wytwarzania w ramach 
produkcji ubocznej. Wykaz tych artykułów Min. Handlu 
Wewn. przesyła ministerstwom nadzorującym zakłady 
przemysłu kluczowego, centralom handlowym i zbytu 
oraz wydziałom handlu wojewódzkich rad narodowych 
i wojewódzkim komisjom planowania gospodarczego1.

W zakresie deficytowych artykułów rozdzielanych te­
renowo Wydziały Handlu WRN w porozumieniu 
z WKPG opracowują propozycje co do asortymentów 
i ilości, jakie powinny być wytwarzane, jako produkcja 
uboczna na wytypowanych zakładach przemysłu kluczo­
wego, znajdujących się na terenie danego województwa, 
uwzględniając możliwości produkcyjne zakładów oraz 
potrzeby terenu (§ 11 uchwały).

Dla zapewnienia zbytu produkowanych w ramach pro­
dukcji ubocznej artykułów7 rozdzielanych centralnie, 
przedsiębiorstwo podejmując tę produkcję lub zamierza­
jąc je produkować, zgłaszają swe możliwości produk­
cyjne cetralnym zarządom, którym podlegają. Central­
ne zarządy z kolei uzgadniają z- odpowiednimi centra­
lami handlowymi propozycje zakładów i podają przed­
siębiorstwom organizacje handlowe, z którymi należy 
zawrzeć umowę o dostawę produkowanych artykułów 
(§ 12 uchwały). Z powyższego wynika, że produkcja 
uboczna tych artykułów powinna ograniczyć się tylko 
do granic ilości, objętych zawartymi umowami dostaw.

Produkcja artykułów rozdzielanych terenowo musi być 
przez przedsiębiorstwo uzgadniana z właściwymi orga­
nizacjami handlowymi na własnym terenie (Miejski 
Handel Detaliczny, Samopomoc Chłopska, Arged itd.) 
dla ustalenia asortymentów i ilości potrzebnych dla da­
nego województwa. Na asortymenty i ilości te między 
dostawcą a odbiorcą zostaje zawarta umowa o dostawę, 
o ile ze strony władz terenowych (WKPG, Wydziały 
Handlu i Przemyślu) nie ma sprzeciwu co do podjęcia 
tej produkcji (§ 13 tej uchwały).

W wypadku możliwości wyprodukowania większej 
ilości artykułów dzielonych terenowo, niż wynosi zapo­
trzebowanie danego województwa — nadwyżki te przed­
siębiorstwo zgłasza do swego centralnego zarządu, który 
uzgadnia możliwości ich zbytu, analogicznie do trybu 
przewidzianego w § 12 uchwały dla artykułów dzielo­
nych centralnie.

W ten Sposób opracowany tryb zbytu produkcji ubocz­
nej powinien zapobiec powstawaniu remanentów w za­
kładach oraz powinien spowodować produkcję artykułów 
rzeczywiście potrzebnych konsumentowi.

W świetle omawianej uchwały Wojewódzkie Komisje 
Planowania Gospodarczego otrzymują^ bardzo poważne 
uprawnienia, dążące do zapewnienia właściwego wyko­
rzystania surowców wtórnych oraz do uporządkowania 
produkcji ubocznej.

Ustęp 4 § 1 uchwały ustala, że na produkcję uboczną 
przedsiębiorstwo może użyć takie odpady i w takiej ilo­
ści, jakie zostały ustalone przez WKPG na wniosek przed­
siębiorstwa.

lfi

Ustęp 3 § 13 uprawnia WKPG (w porozumieniu z Wy­
działami Handlu i Przemyślu) do złożenia sprzeciwu, 
co do podjęcia produkcji ubocznej nawet w zakresie już 
uzgodnionego asortymentu i ilości artykułów i zezwala 
na ustalenie w porozumieniu z zainteresowanymi innego 
programu produkcji ubocznej dla danego zakładu.

Najpoważniejsze uprawnienia (a tym samym i zada­
nia) dla WKPG wypływają z § 13 uchwały upoważnia­
jącego WKPG do:

a) decydowania o celowości produkcji określonych ar­
tykułów powszechnego użytku w ramach produk­
cji ubocznej,

b) określenia przeznaczenia odpadów powstających 
w zakładach kluczowych.

Przepis ten ma na celu z jednej strony zapewnienie 
produkcji artykułów gospodarczo uzasadnionych, z dru­
giej zaś strony ma na celu uniemożliwienie przerywania 
dostaw odpadów dla drobnego przemysłu. Dla powzięcia 
decyzji w sprawie wniosków o celowości produkcji i prze­
znaczenia surowców wtórnych, WKPG zgodnie z tym 
paragrafem uchwały zwrócą: ...„uwagę między innymi 
na to, czy przemysł drobny potrafi taniej i lepiej wyko­
nać te same artykuły, z tych samych odpadów, bardziej 
celowo i racjonalnie wykorzystać odpady do produkcji 
oraz czy uruchomienie produkcji ubocznej w przedsię­
biorstwach ‘... (przemysłu kluczowego) ...„nie pozbawi 
zakładów drobnego przemysłu zaopatrzenia w surowca 
odpadowe, a w konsekwencji nie spowoduje postojów 
w tym przemyśle...“

c) przeprowadzania1 w przedsiębiorstwach prowadzą­
cych produkcję uboczną — kontroli realizacji prze­
pisów uchwały.

Uprawnienia te dają możność WKPG stać się rzeczy­
wistym gospodarzem swego terenu i stanowią poważny 
instrument regulowania potrzeb terenu w drodze orga­
nizowania i zlecania produkcji artykułów powszechnego 
użytku, na bazie stwierdzonych możliwości produkcyjnych 
zakładów oraz zapewnia normalny bieg dostaw surow­
ców wtórnych dla zakładów drobnej wytwórczości.

Niezależnie od opieki i kontroli WKPG nad produkcją 
uboczną, uchwala ustala obowiązek kontroli produkcji 
ubocznej przez resorty nadzorujące przedsiębiorstwa pro­
wadzące produkcję uboczną.

O organizacji zbytu artykułów rozdzielanych central­
nie i nadwyżek artykułów dzielonych terenowo mówili­
śmy poprzednio. Niezależnie od tego ministrowie względ­
nie kierownicy centralnych urzędów w myśl § 6, 4 i 26 
powinni czuwać nad tym, aby:

a) artykuły produkcji ubocznej cechowała seryjność, 
masowość i wysoka jakość, do czego poważnie 
przyczynić się ma obowiązek wprowadzenia przez 
przedsiębiorstwa kontroli technicznej artykułów 
produkcji ubocznej,

b) walczyć z anonimowością produkcji ubocznej, któ­
ra zfhniejsza w zakładach poczucie odpowiedzial­
ności za jakość produkcji —■ nakazując zaopatry­
wanie artykułów tej produkcji znakami fabrycz­
nymi,

c) dążyć, by rodzaj produkcji ubocznej był dostoso­
wany do technicznych możliwości przedsiębiorstwa, 
a ...,,w szczególności aby oddziały produkcji ubocz­
nej o wysokim poziomie wyposażenia wewnętrz­
nego podejmowały produkcję artykułów powszech­
nego użytku o bardziej sprecyzowanym procesie 
produkcyjnym i wymagających wyższej precyzji 
wykonania...“ ,
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d) aby dokumentacja lub prototypy artykułów już 
produkowanych w ramach produkcji były właści­
wie zatwierdzane, a produkcja nowych artykułów 
nie mogła być rozpoczęta przed zatwierdzeniem 
dokumentacji, względnie prototypu przez dyrekcję 
przedsiębiorstw i organizacje handlowe, a w wy­
padku produkcji bardziej skomplikowanych artyku­
łów (ustalonych listą ministerstwa) przez central­
ne zarządy przemysłu przy współudziale organi­
zacji handlowych,

e) przeprowadzać kontrole produkcji ubocznej co do 
zgodności przepisami uchwały oraz zlecić realiza­
cję tej uchwały specjalnie wyznaczonym osobom 
w centralnych zarządach przemysłu,

i wreszcie, co jest bardziej istotne przy ustaleniu celo­
wości produkcji jest przepis § 17 uchwały, który stwier­
dza, że przedsiębiorstwa nie mogą wytwarzać artyku­
łów, których cena zbytu nie pokrywa kosztów własnych 
tych artykułów. Wyjątki są dopuszczalne tylko w okre­
sie 3-miesięcznego okresu rozruchu.

Szczupłość nomenklatury surowców wtórnych obowią­
zująca przy sortowaniu i zgłaszaniu tych surowców 
zgodnie z zarządzeniem Przewodniczącego PKPG 
z 16 września 1952 r. (Monitor Polski 84/52, poz. 1332), 
która przykładowo w dziale hutnictwa sprowadzała się 
jedynie do 12 pozycji, poważnie ogranicza właściwe prze­
sortowanie odpadów, a tym samym nie daje możliwości 
dysponowania tymi odpadami i operatywnego dokony­
wania przerzutów międzywojewódzkich.

Zarządzenie Przewodniczącego PKPG z dnia 7 sierp­
nia 1954: (Monitor Polski nr 79, poz. 926) w poważnym 
stopniu usprawnia gospodarkę odpadami wtórnymi że­
laza i stali, a w tym i powstającymi w zakładach prze­
mysłu kluczowego, mającymi być wykorzystanymi przez 
zakłady drobnej wytwórczości. Zagadnienie całkowitej 
nowelizacji powołanego zarządzenia i rozszerzenie no­
menklatury również w innych branżach jest obecnie 
w opracowaniu. Zarządzenie z 7 sierpnia 1954 r. nie 
ogranicza się tylko do wprowadzenia nowej bardziej 
zróżniczkowanej nomenklatury odpadów metalowych — 
zamiast 12 nazw' — 50 — ale również reguluje szereg 
innych spraw na odcinku gospodarki odpadami metalo­
wymi, które zarządzenie określa, jako żelastwo użytkowe 
podzielone na 4 grupy ściślej określone w załącznikach 
(nr 1—4) do tego zarządzenia.

Pierwszą grupę stanowią odpady, gospodarka który­
mi jest zastrzeżona dla Centralnego Zarządu Zbytu Stali 
Min. Hutnictwa. Drugą grupę stanowią odpady przemy­
słu hutniczego, którymi rówmież dysponuje Centr. Za­
rząd Zbytu Min. Hutnictwa. Grupę trzecią stanowią od­
pady produkcyjne ustalone zal. nr 3 do zarządzenia, 
gospodarowanymi przez władze terenowe.

Oprócz wprowadzenia szerszej nomenklatury, o czym 
mówiliśmy, poważnemu znowelizowaniu uległ przepis 
o obowiązku zgłoszenia żelastwa grupy trzeciej do bi­
lansów terenowych. W zarządzeniu z dnia 16 września 
1952 r. obowiązek ten ciążył jedynie na „zakładach prze­
mysłowych“ . Dawało to możność innym zakładom, mimo 
posiadania odpadów niezglaszanie ich do bilansu. Za­
rządzenie z 7 sierpnia 1954 r ,  w § 3 nakłada obowią­
zek „gromadzenia, sortowania i ewidencjonowania“ że­
lastwa użytkowego (odpadów) I, II i I I I  grupy na 
wszystkie jednostki państwowe, z tym, że zgodnie § 13

Należy ‘również zwrócić uwagę na ściślejsze i bar­
dziej wyczerpujące zdefiniowanie obowiązku gromadze­
nia, sortowania i ewidencjonowania odpadów w porów­
naniu z zarządzeniem z 16 września 1952 r., które umo­
żliwiało w pewnych wypadkach zaniechanie obowiązku 
sortowania. Zakłady niejednokrotnie wykorzystywały tę 
możność bez należytego uzasadnienia, zarządzenie 
z 7 sierpnia 1954 r. wyłączyło takie ułatwienie, jak 
również wprowadziło obowiązek ewidencjonowania od­
padów grupy III.

Zarządzenie w § 14 i § 15 reguluje sprzedaż złomu 
(żelastwo użytkowe grupy IV) na który znajdzie się 
nabywca umożliwiając wykorzystanie złomu przy za­
chowaniu warunków określonych zarządzeniem przez 
zakłady drobnej wytwórczości i rzemiosła.

W § 19 zarządzenie nakłada na WKPG obowiązek 
opracowania jednocześnie z bilansem surowców wtór­
nych planów bezpośredniego powiązania zakładów-do- 
stawców z zakładami drobnego przemysłu w zakresie 
zaopatrzenia surowców wtórnych w żelazo i stal. Ten 
sam § ustala, że przedstawicielami WKPG dla kontroli 
zakładów w sprawie sortowania i odprzedaży surowców 
wtórnych mogą być pracownicy WKPG oraz jednostek 
podległych MPD i Rz.

Zarządzenie w § 16 z całą stanowczością zakazuje od­
stępowanie odpadów lub zużycie ich niezgodnie z prze­
pisami zarządzenia, a w § 17 nakazuje, w wypadku 
stwierdzenia naruszeń, kierowanie doniesień do organów 
powołanych do ścigania przestępstw lub Państwowej 
Inspekcji Gospodarki Materiałowej, celem pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności.

------O------

Bardziej dokładne i wyczerpujące sprecyzowanie za­
dań na odcinku gospodarki surowcami wtórnymi, znacz­
ne rozszerzenie uprawnień (a tym samym i obowiąz­
ków) Wojewódzkich Komisji Planowania Gospodarcze­
go — powinny obudzić większe niż dotychczas zaintere­
sowanie się tymi zagadnieniami ze strony władz tere­
nowych, powinny spowodować opracowanie przez nie 
dokładnego planu zbadania i przeanalizowanie możli­
wości uzyskania surowców wtórnych i należytego ich 
wykorzystania zgodnie z omawianymi przepisami.

Wojewódzkie Komisje Planowania Gospodarczego 
i Wydziały Przemysłu muszą uświadomić sobie, że na­
leżyte i właściwe wykorzystanie nadanych im upraw­
nień, mogą i powinny zapewnić usprawnienie wykorzy­
stania odpadów w produkcji ubocznej oraz mogą i po­
winny zabezpieczyć dostawę surowców wtórnych dla 
drobnego przemysłu, dla wykonania jego poważnych za­
dań produkcyjnych.

MELDUNEK

Spółdzielnia pracy „Czystość“ w Kaliszu wykonała 
w dniu 4 października br„ tj. na 86 dni przed terminem 
zadania piątego roku planu 6-letniego w wysokości 
104,4°/o.

Sukces ten załoga sp-ni „Czystość“ zawdzięcza przede 
wszystkim planowej i rytmicznej realizacji swoich zadań 
oraz masowemu charakterowi współzawodnictwa pracy.

tego zarządzenia jednostki te obowiązane są do zgł 
szania tych odpadów do bilansów terenowych.
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D zia ł techniczny

Form oiuanie
Formowanie skorupowe jest jedną 

z najnowszych metod wykonywania 
form odlewniczych, służących do 
otrzymywania dokładnych odlewów. 
Metodę tę można zaliczyć do metod 
odlewania precyzyjnego i aczkol­
wiek pod względem dokładności 
ustępuje ona nieco metodzie traco­
nego wosku, to przy seryjnej i ma­
sowej produkcji odlewów o malej 
i średniej wadze, okazała się me­
todą bezkonkurencyjną.

Metoda powyższa została opraco­
wana przez Instytut Odlewnictwa 
oraz zespół racjonalizatorski Zarzą­
du Przemyślu Maszynowego w Sta- 
linogrodzie w osobach inż. inż. R. 
Najberga, J. Atamana, L. Raka, A. 
Wiśniewskiego i znalazła zastoso­
wanie przy produkcji odlewów czę­
ści maszyn do szycia w  Fabryce 
Maszyn i Odlewni Żeliwa „Polna“ 
w Przemyślu.

Istota formowania skorupowego 
polega na wykonywaniu form odle­
wniczych przy pomocy mieszaniny 
odpowiedniego piasku kwarcowego 
z dodatkiem żywicy syntetycznej. 
Zastosowana żywica jest typu twar­
dniejącego pod wpływem tempera­
tury i z tego względu powoduje 
twardnienie mieszaniny przy ze­
tknięciu z ogrzanym przedmiotem, 
tworząc cienką skorupę, kształtem 
odpowiadającą przedmiotowi (mo­
delowi przymocowanemu do płyty 
modelowej).

Skład procentowy mieszanki for­
mierskiej jest następujący:

90,9% przesianego piasku 
kwarcowego,

8,0% żywicy fenolowej (tzw.
nowołak fenolowy),

1,0% urotropiny (Hexametyle- 
notetr amina),

0,1% nafty.
Wykonywanie skorupy przepro­

wadza się na metalowych (najle­
piej żeliwnych) płytach modelo­
wych, zaopatrzonych w wypychacze 
zmontowane na sprężynach (rys. 1 
i 2). Przebieg procesu jest następu­
jący:

Formowanie przeprowadza się na 
zbiorniku obrotowym zaopatrzonym 
w kołnierz chłodzony wodą. W 
zbiorniku znajduje się mieszanka 
formierska. Płytę modelową pod­
grzewa się w piecu do temperatury 
250°C i następnie pokrywa się 
warstwą oleju krzemowego. Płytę 
umieszcza się w zbiorniku obroto-

skorupoiue
wytm i przymocowuje do niego u- 
chwytami (rys. 3a). Przez odwró­
cenie zbiornika o 180° powoduje się 
opadnięcie mieszanki na płytę mo­
delową (rys. 3b). Pod wpływem 
temperatury na powierzchni płyty 
zaczyna narastać warstwa skorupy, 
która po 8 sekundach ma grubość 
około 6 mm. Reszta mieszanki po­
zostaje w tym czasie sypka. Po 
upływie 8 sekund, zbiornik odwraca 
się do położenia wyjściowego, na 
skutek czego sypka część mieszanki 
odpada z powrotem do zbiornika 
(rys. 3c). Na płycie pozostaje przy­
warta skorupa, która w tym momen­
cie posiada znikomą wytrzymałość.

W celu utworzenia otrzymanej 
skorupy, płytę modelową (wraz ze 
skorupą) zdejmuje się ze zbiornika 
i umieszcza na przeciąg 3 minut w 

•piecu ogrzanym do temperatury 
400°C, gdzie następuje zahartowanie 
skorupy. Po wyjęciu płyty z pieca, 
przy pomocy wypychaczy odłącza 
się skorupę od płyty. Od tej chwili 
następuje powtórzenie cyklu pro­
dukcyjnego .

Przy pomocy drugiej płyty wyko­
nuje się w analogiczny sposób dru­
gą połówkę formy skorupowej. Oby­
dwie połówki skorup składa się przy 
pomocy kołków centrujących, spina 
spinaczami i zalewa metalem.

W podobny sposób jak formy sko­
rupowe, wykonywać można rdzenie. 
Do tego celu służą rdzennice meta­
lowe, o podobnej konstrukcji jak 
normalne rdzennice drewniane, za­
opatrzone ewentualnie w urządzenia 
Wypychowe. Rdzennicę taką pod­
grzewa się do temperatury 250°C 
i do jej wnętrza wsypuje się mie­
szankę analogiczną jak przy- wyko­
nywaniu form skorupowych. Na 
ściankach rdzennicy tworzy się sko­
rupa, a środkową sypką resztę wy­
sypuje się przez odwrócenie rdzen­
nicy. Rdzennicę z utworzoną skoru­
pą, wstawia się do pieca (400°C) na 
przeciąg 3 minut, a po wyjęciu 
uwalnia gotowy rdzeń, który jest 
wewnątrz pusty.

Metoda formowania skorupowego 
wprowadzana przy odlewaniu części 
maszyn do szycia, może znaleźć 
zastosowanie w wielu innych dzie­
dzinach produkcji odlewów zarówno 
z żeliwa szarego, ciągiiwego i sfe- 
roidalnego, jak również ze staliwa 
oraz metali nieżelaznych i ich sto­
pów. Na uwagę zasługuje jedynie

Rys. 1
Czołowa strona p ły ty  m odełow e j 
(p ły ta  leży na stole do w ypychan ia  

skorup).

Rys. 2
T y ln a  strona  p ły ty  m ode low e j (p ły ­
ta  leży na z b io rn ik u  zasypowym ).

fakt, że w obecnej chwili metoda ta 
nie zastała opracowana do odlewa­
nia stopów cynku, magnezu or^z 
brązów o większej zawartości cyny 
i ołowiu. Metoda formowania sko­
rupowego może znaleźć zastoso­
wanie przy wykonywaniu niewiel­
kich odlewów części maszyn, przy 
produkcji łączników, kurków, zawo­
rów, odlewów przemysłu motoryzai- 
cyjnego, jak: cylindry, wentyle, wały 
wykorbione, artykuły gospodarstwa 
domowego i wiele innych.

W celu zmniejszenia wysiłku ro­
botnika oraz zwiększenia wydajno-
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Rys. 3
K o le jne  etapy tw orzen ia  się fo rm y  

skorupow ej.

ści produkcji, opracowano pólmecha- 
niczne urządzenia do formowania 
skorupowego (rys. 4). Wprawdzie 
literatura zagraniczna podaje szereg 
maszyn służących do omawianej 
produkcji, jednak są one bardzo 
skomplikowane i drogie, a poza tym 
nie produkowane w kraju. Urządze­
nie pokazane na rysunku 4 jest 
prostej konstrukcji i może być wy­
konane przez każdy zakład przy 
niewielkim nakładzie kosztów.

Urządzenie składa się z pieca 
elektrycznego, widocznego po lewej 
stronie rys. 4 transportera rolkowe­
go, stołu do wypychania skorup 
(fragment środkowy) oraz obrotoi- 
wego zbiornika zasypowego (frag­
ment prawej strony rysunku). Urzą­
dzenie wyposażone jest w odciąg 
gazów, zabezpieczający pracownika 
przed ' wdychaniem ich podczas 
pracy oraz w  dwa pistolety na sprę­

żone powietrze, z których jeden 
służy do zdmuchiwania zanieczysz­
czeń z płyty, a drugi do natryski­
wania oleju krzemowego. W tyle 
poza urządzeniem widoczny jest 
stojak do magazynowania wykona­
nych skorup.

Piec elektryczny z automatyczną 
regulacją temperatur posiada wę- 
wnątrz ramę, umożliwiającą zała­
dowanie płyt modelowych na dwóch 
poziomach równocześnie. Ma to na 
celu całkowite wykorzystanie prze­
strzeni wewnętrznej komory pieca 
oraz zwiększenie wydajności urzą­
dzenia.

Przed rozpoczęciem cyklu produk­
cyjnego, do zbiornika zasypowego, 
wsypuje się.minimum 15 kg uprze­
dnio ¡przygotowanej mieszanki. Cykl 
wykonywania skorup rozpoczyna się 
nagrzaniem trzech płyt do tempera­
tury 250°C. Następnie pierwszą 
płytę umieszcza się na stole do wy­
pychania skorup, odmuchuje się ją 
sprężonym powietrzem i powleka 
przez natryskiwanie olejem krzemo­
wym (rys. 1). Przy pomocy urządze­
nia dźwigniowego, płytę przerz.uca 
się na zbiornik obrotowy, gdzie za­
trzaskuje się ona samoczynnie. 
Przez odwrócenie zbiornika o 180° 
powoduje się obsypanie płyty mie­
szanką. Po powrocie zbiornika do 
położenia wyjściowego, płytę z przy­
wartą do, niej skorupą przerzuca 
się z powrotem na stół, skąd po 
podniesieniu górnego transporterh, 
przetacza się transporterem dolnym 
do pieca, Po umieszczeniu ¡pierwszej 
płyty w  dolnym poziomie pieca, 
następuje formowanie następnej 
skorupy na kolejnej płycie, według 
wyżej opisanych operacji. Przed 
wprowadzeniem drugiej płyty do 
pieca, przez pociśnięcie pedału, po­
woduje się podniesienie płyty pierw­

szej z poziomu dolnego na górny 
poziom pieca. Cykl zamyka trzecia 
płyta modelowa, na której przepro­
wadza się poprzednio opisane czyn­
ności. Płytę trzecią- wtacza się 
dolnym transporterem do pieca, po 
wytoczeniu ¡płyty pierwszej z gór­
nego poziomu na górny transporter 
oraz podniesieniu płyty drugiej na 
górny poziom.

Czds przebywania każdej płyty w 
piecu wynosi 3 minuty. Płytę pierw­
szą, wyciągniętą z pieca, przesuwa 
się na stół do wypychania skorup, 
gdzie przez zaciśnięcie dźwigni, po­
woduje się oddzielenie skorupy od 
płyty. Zwolniona skorupa umiesz­
czana'jest w stojaku do magazyno­
wania. Od tej chwili powtarza się 
cykl obiegu trzech płyt formujących 
skorupy.

Wydajność urządzenia wynosi 
około 40 skorup na godzinę, tj. 
około 150 kompletnych form na 
zmianę. Obsługiwane jest ono przez 
dwóch pracowników: 1 robotnika 
przyuczonego i 1 pomocnika.

Nowa metoda formowania skoru­
powego daje szereg korzyści zarów­
no natury organizacyjnej, jak i eko­
nomicznej :

1) znaczne skrócenie czasu 
trwania ¡procesu wykonywania form,

2) skrócenie czasu trwania wy­
konywania.,rdzeni,

3) możliwość wykonywania 
rdzeni pustych wewnątrz,

4) ¡znaczne zmiejszenie zużycia 
materiałów formierskich (20 - krot­
nie),

5) zwiększenie wydajności na 
lm 2 powierzchni odlewni (ok. 
3-krotnie),

6) polepszenie jakości i dokład­
ności odlewów (brak przestawień),

7) dokładniejsze uchwycenie baz 
pomiarowych,
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8) polepszenie gładkości po­
wierzchni odlewów,

9) zmniejszenie możliwości po­
wstawania naprężeń w odlewniach, 
na skutek stawiania mniejszego 
opoiru przez formę i rdzeń przy kur­
czeniu się metalu,

10) znaczne polepszenie przepu­
szczalności form i  rdzeni,

11) możliwość magazynowania 
form i rdzeni przez dowolnie długi 
okres czasu ,

12) możliwość łatwego wykony­
wania cienkościennych odlewów na 
skutek dobrych warunków wypeł­
niania form (duża gładkość po­
wierzchni skorup),

13) łatwość usuwania rdaeni z 
odlewów na skutek niemal całkowi­
tej straty spoistości masy skorupo­
wej po zalaniu metalem,

14) możliwość wykorzystania ni- 
skoikwalifikowanych pracowników w' 
miejsce wysokokwalifikowanych for- 
rnierzy,

Z  terenu

15) uniknięcie zamarzania w ilgo­
tnej masy formierskiej w zimie,

16) eliminacja zabieleń w żeliwie 
(specjalnie ważna przy odlewach 
cienkościennych),

17) możliwość łatwego operowa­
nia formami skorupowymi na skutek 
znacznej ich wytrzymałości i nie­
znacznego ciężaru,

18) ograniczenie czyszczenia od­
lewów do obcięcia układu wlewo­
wego,

19) eliminacja pracochłonnych i 
ciężkich transportów wewnętrznych 
odlewni,

20) polepszenie warunków BHP 
na skutek zmniejszenia ciężaru form 
(zmniejszenie wysiłku fizycznego 
robotnika) oraz uniknięcie pyłu na 
odlewni.

Kalkulacja kosztów wytwarzania 
odlewów starą i nową metodą, prze­
prowadzona na podstawie rocznej 
produkcji maszyn do szycia, wyka­
zała oszczędność ponad 800.000

złotych. Obliczenia uwzględniły je­
dynie nakłady na materiały i robo­
ciznę. Nie uwzględniały natomiast 
korzyści wypływających ze zmniej­
szenia zużycia metalu, związanego 
ze znacznym zmniejszeniem nad­
datków na obróbkę, zwolnionych 
maszynogodzin, uzyskanych ze 
względu na mniejsze naddatki, wię­
kszą dokładność wymiarową oraz 
znaczne polepszenie gładkości po­
wierzchni, nie uwzględniły również 
czynników natury organizacyjnej, 
wśród których na pierwsze miejsce 
wysuwa się wydatne polepszenie 
warunków BHP.

Metoda wykonywania form odle­
wniczych skorupowych zademon­
strowana została na Krajowej Wy­
stawie Wynalazczości we Wrocła­
wiu, gdzie w pawilonie Przemyślu 
Drobnego i Rzemiosła pracuje 
pierwsze w  Polsce pólmechaniczne 
urządzenie.

Inż. Ryszard Najberg

życiowej“ . Ciasnota rzuca się w 
oczy, ale wszyscy żyją tu nadzieją, 
że za rok względnie za 2 lata prze­
prowadzą się do Wawra, gdzie w 
tej chwili podobno są już w toku 
przygotowania do wzniesienia no­
woczesnych zabudowań fabrycz­
nych.

Tymczasem zaś załoga ochoczo 
pracuje, ciesząc się, że'zabawki pol­
skie coraz większy popyt znajdują 
na rynkach zagranicznych.

Na stole Marii Nowickiej, malar- 
ki-zdobniczki, widzimy stojące rzę­
dem „baby“  rozmaitego wieku i tu­
szy, cierpliwie czekające na „ma­
quillage“ . Pędzel malarki przyozdo­
bił je już w barwne kiecki łowickie; 
brak jeszcze tylko pewnego wykoń­
czenia, mianowicie twarzy. Ale to 
drobiazg: ob. Nowicka bierze wła­
śnie jedną taką „babę“ , wykonuje 
kilka błyskawicznych ruchów pędz­
lem w miejscu przeznaczonym na 
„oblicze“ i oto łowiczanka śmieje 
się już do nas, spoglądając spoza 
szelmosko przymróżonych powiek.

Zabauika to ins trum ent 
n ie  ty lko  do zabamy służący

Rozmowę przerwał nam brzęk 
telefonu. Prezes Ostarzewski zbli­
żył się do aparatu. — Tu Spółdziel­
nia Przemysłu Ludowego i Arty­
stycznego „Promień“ — Wytwórnia 
Zabawek. Słucham — oznajmił, 
zdjąwszy z widełek słuchawkę. — 
...Varimex...? 62 tuziny wywrotek? 
...dobrze...

Położywszy słuchawkę na swoje 
miejsce, prezes wyjaśnił, że Vari- 
mex prosił o wysianie do Gdyni za­
bawek, które stamtąd pojadą okrę­
tem do Holandii.

— Takich telefonów i takich za­
mówień mamy coraz więcej. Bo mu­
sicie wiedzieć •— ciągnął prezes — 
że wysyłamy zabawki do Ameryki, 
Anglii, Szwajcarii, Australii, Włoch, 
Holandii... Nasz zakład istnieje od 
1949 roku, zaczęliśmy eksportować 
zabawki w r. 1951, ale w owym cza­
sie w zasadzie pracowaliśmy dla 
rynku krajowego; eksport stanowił 
zaledwie 15% globalnej produkcji. 
Od 1 lipca br. zakład nasz fabryku­
je zabawki tylko dla zagranicy. Ale 
przejdźmy do warsztatów, żeby za­
poznać się bliżej z produkcją.

— Oczywiście — skwapliwie zgo­
dziłem się — od tego trzeba by za­
cząć...

Żeby jednak zacząć od początku, 
tzn. od stolarni, gdzie z olchy, brzo­
zy i odpadów innych gatunków

drewna robi isię „baby“ eksportowe, 
pociągi - pulmany, samochody - wy­
w ro tk i— trzeba było pojechać tram­
wajem z ul. Radzymińskiej na Brze­
ską nr 3, bo tam właśnie znajduje się 
stolarnia. Wyróżniają się tu stola­
rze: Ordak, Gościniak, Stanisław­
ski, Szpalewski. Kierownik technicz­
ny Mieczysław Ostaszewski to za­
służony racjonalizator. „Baby“  to­
czy się jeszcze ręcznie, ale dni ta­
kiej żmudnej roboty są już policzo­
ne. Ostaszewski bowiem zbudował 
prototyp półautomatu, który będzie 
strugał te „baby“ znacznie szybciej 
i lepiej. To, co jeszcze teraz musi 
wykonywać ręcznie 6 ludzi, zrobi na 
automacie jeden człowiek.

Malarnia przy ul. Radzymińskiej 
zatłoczona jest różnymi rodzajami 
zabawek: tzw. „spacerówkami“ czyli 
wózeczkami dla lalek, kaczkami na 
podwoziu itp. Wszystkie te zabaw­
ki zrobione są z odpadów drzew­
nych. Są to jeszcze pozostałości z 
okresu, kiedy zakład wyrabiał za­
bawki na rynek krajowy; obecnie 
wykańcza się te zabawki w chwi­
lach mniejszego natężenia robót na 
zamówienie klientów zagranicznych 
i czeka się, aż je zabierze stąd dy­
strybutor, jako że nie może ich po­
mieścić zbyt szczupły magazyn.

W ogóle nie można powiedzieć, 
żeby zakład miał dużo „przestrzeni
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Nie ulega wątpliwości, ob. No­
wicka, pracująca już w „cepelii“  7 
lat, posiada wielką rutynę, arty­
styczną rękę i oko. Podobnie zresz­
tą, jak jej koleżanka po pędzlu — 
Władysława Jankowska. — Jak 
Wam się tu pracuje? Dbają tu o 
Was? Dostajecie regularnie mleko? 
—- pytamy się.

— Owszem, zarabia się nieźle, 
ale co do mleka, to dostajemy tylko 
1/2 zamiast 1 litra.

Przechodzimy do sali montażo­
w e j.. Wystarczy spojrzeć na dziar­
skie miny takich „chłopców“ z mon­
tażu, jak Jagielski czy Perelkiewicz, 
żeby być pewnym, że chętnie garną 
się do roboty, że potrafią dzielnie 
pracować. W rozmowie z nami przy­
znali, że z przyjemnością tu pracu­
ją, bo: nieźle mogą zarobić i kra­
jowi się przysłużyć, „boć przecież 
za te zabawki — jak mówili — do­
stajemy dewizy“ .

Ale słusznie narzekali na to, że 
raz mają roboty za mało, a drugi 
raz tyle, że muszą siedzieć po no­
cach. Jak z tego widać, coś nie tęgo 
jest jeszcze w „Promieniu“ z orga­
nizacją pracy, chociaż — trzeba to 
przyznać — plany są wykonywane 
z nadwyżką, a jakość zabawek pro­
dukowanych przeważnie z odpadów 
drzewnych — jest b. dobra.

* * *
W Łomiankach kolo Warszawy 

znajdują się należące do nowoutwo­
rzonego Zarządu Przemysłu Zabaw- 
karskiego w Łodzi — Warszawskie 
Zakłady Przemysłu Zabawkarskie- 
go, które od 1 lipca br. również pra­
cują na eksport. Zakład’ten ma sze­
rokie perspektywy rozwoju. Narze­
ka co prawda jeszcze na ciasnotę, 
ale ma bez porównania lepsze wa­
runki lokalowe niż „Promień“ , a i 
ciasnota jest mankamentem raczej 
przejściowym, bo w najbliższym 
czasie zakład ma się bardzo poważ­
nie rozbudować. Warszawskie Za­
kłady Przemysłu Zabawkarskiego 
fabrykują zabawki z drewna, w 60 
proc. z surowca" pełnowartościowe­

go, a w 40 proc. z odpadków. Zda­
niem kierownictwa Warszawskich 
Zakładów Przemysłu Zabawkarskie­
go, obowiązujące je dotychczas pla­
ny nie są całkowicie realne, co jest 
powodem całego szeregu powikłań.

Wniosek o skorygowanie tych 
planów ugrzązł widać gdzieś w szu­
fladzie Wydziału Przemysłu WRN, 
bo — jak nas poinformował kierow­
nik zakładu — nie tylko że nie zro­
biono poprawek, ale w ogóle nie u- 
dżielono zakładowi odpowiedzi.

*  *  *

Takich fabryk jak „Promień“  .czy 
Warszawskie Zakłady Przemysłu 
Zabawkarskiego wyrabiających za­
bawki na rynek zagraniczny jest u 
nas coraz więcej. Tak samo zresztą 
jak i fabryk wyrabiających zabaw­
ki na rynek krajowy. Co do tego nie 
ma wątpliwości. Przemysł zabaw- 
karski zrodził się w Polsce właści­
wie dopiero po wojnie. Przed woj­
ną prawie wyłącznie sprowadzali­
śmy zabawki z zagranicy. Teraz 
wysyłamy za granicę duże ilości 
zabawek. To jest duże osiągnięcie. 
Co prawda z drugiej strony będzie 
miał trochę racji ten, kto powie, że 
nie wykonujemy jeszcze w pełni za­
potrzebowania naszych dzieci na 
zabawki. Czemu to przypisać? Czym 
wytłumaczyć fakt, że na rynku kra­
jowym w zasadzie nie ma zbyt du­
żego wyboru zabawek, a te, które 
widzimy w oknach wystawowych, 
nie zawsze wprawiają nas w za­
chwyt?

W Łomiankach pod jednym da­
chem z Warszawskimi Zakładami 
Przemysłu Zabawkarskiego mieści 
się Zakład Doświadczalny Przemy­
słu Zabawkarskiego Biura Studiów 
dla Zabawek.

Zwiedzając niedawno temu Za­
kład Doświadczalny oczarowani by­
liśmy znajdującym się tam pięk­
nym i bogatym zbiorem prototypów 
zabawek. Podobnie piękne okazy 
widzieliśmy we wzorcowni Biura 
Studiów w Warszawie przy ul. Ja­
snej.

— Dlaczego tak mało takich za­
bawek widzi się w sklepach? — py­
tamy.

Zarówno ob. Eustachy Jednorał, 
kierownik Zakładu Doświadczalne­
go w Łomiankach, jak i ob. Michał 
Rosolak, odznaczony srebrnym krzy­
żem zasługi — kontroler technicz­
ny i artystyczny Biura Studiów z 
ul. Jasnej — są jednego zdania.

W wielu zakładach zabawkar- 
skich pokutuje jeszcze oportunizm; 
ich kierownicy przychodzą do Biu­
ra Studiów i do Zakładu Doświad­
czalnego i —- wybierają sobie wzo­
ry. Niestety — najłatwiejsze, czują 
bowiem niechęć do wzorów trud­
nych. Ale to się musi skończyć i to 
się skończy. Pracownicy Biura Stu­
diów będą jeździli „w  teren“ i po 
.zbadaniu zdolności fachowych ze­
społu oraz stanu maszyn, będą po 
prostu narzucali odpowiednie wzo­
ry.

A druga rzecz — niemniej waż­
na — to kontrola. Trzeba przepro­
wadzać częste,. ścisłe i niespodzie­
wane kontrole. — Widziałem — 
zwierzał się nam ob. Jednorał — 
nasze wzory w niektórych zakła­
dach zabawkarskich, ale tak zmie­
nione, tak zeszpecone, że, jako ży­
wo, nie poznałem ich!

Poza tym — szkolenie! W tej 
dziedzinie wciąż jeszcze za mało 
się robi. Zakłady zabawkarskie po­
winny wysyłać od czasu do czasu 
2 czy 3 pracowników na 3-miesięcz- 
ne kursy. Takie kursy mógłby pro­
wadzić Zakład Doświadczalny Biu­
ra Studiów. W Polsce nie ma do­
tychczas żadnej szkoły zabawkar- 
skiej, a taka uczelnia powinna ist­
nieć.

Analizując, przyczyny,j dla któ­
rych dotychczas wciąż jeszcze za 
mało mamy odpowiednich zabawek, 
nie można tego pominąć milcze­
niem, że stan maszyn zabawkar­
skich jest często w stanie mniej lub 
więcej opłakanym i że odczuwa się 
w tym przemyśle brak odpowied­
nich narzędzi, mimo że w tym wzglę­
dzie w ciągu ostatnich 2 lat sytua­
cja wybitnie zmieniła się na lepsze. 
Nie ma w tym ziesztą nic specjal­
nie dziwnego. Mimo wszystko musi 
istnieć hieraręhia potrzeb. Plan 6- 
letni silą rzeczy nie mógł zbyt wie­
le uwagi poświęcić sprawom zabaw- 
karskim. Za to plan 5-letni przewi­
duje znaczny rozwój przemysłu za­
bawkarskiego i zabezpiecza mu od­
powiednie środki.

Ale wracając do niezadowalają­
cej jeszcze u nas sytuacji w dzie­
dzinie zabawkarskiej, trzeba pod­
kreślić, że niezależnie od trudności
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obiektywnych, mści .się tu jeszcze 
i to, że nie docenia się dostatecznie 
tam, gdzie się to doceniać powinno 
— znaczenia zabawki, tego instru­
mentu kształtującego osobowość 
dziecka, tego ważnego czynnika 
wychowawczego, rozwijającego wy­
obraźnię, zdolności twórcze, umie­
jętność logicznego myślenia. Tego 
instrumentu stępiającego egoizm i 
złe skłonności i przygotowującego 
dziecko do życia w gromadzie.

Jak świadczą o tym eksponaty 
znajdujące się w muzeum zabaw- 
karskim w Sonnenburgu w NRD — 
8 tysięcy lat przed naszą erą bawi­
ły się już dzieci zabawkami. Za­
bawki nie są więc nowością, ale do­
piero 70 lat temu zwrócono uwagę 
na doniosłą rolę, jaką odgrywa za­
bawka w życiu dziecka.

Zabawka stworzyła pod koniec 
19 wieku nową gałąź nauki, psy­
chologii, stała się ważnym instru­
mentem wychowania. Nie może 
więc być traktowana jako towar, 
który można sprzedać z mniejszym 
lub większym zyskiem, ani jako śro­
dek, stosowany bez wyboru i z bez­
troską przypadkowością, który m iał­
by wyłącznie bawić dziecko i spra­
wiać, żeby za wszelką cenę zajęło 
się czymkolwiek i nie przeszkadza­
ło starszym.

Z tym wszystkim łączy się też 
sprawa niedoceniania znaczenia i 
roli, jaką powinno odegrać w roz­
woju przemysłu zabawkarskiego — 
Biuro Studiów nad Zabawkami.

Biuro Studiów ma duże doświad­
czenie i niemniej duże osiągnięcia. 
W ciągu kilku ostatnich lat dostar­
czało ono wzorów zabawkarskich 
zakładom pracy, opracowywało do­
kumentację techniczną, badało po­
żyteczność i wartość wychowawczą 
zabawki, wyszukiwało surowce za­

stępcze dla wyrobu zabawek — sło­
wem spełniało tę rolę, jaką pełni 
Instytut Naukowo-Badawczy „Za­
bawki“ w Zagorsku pod Moskwą, 
istniejący w Związku Radzieckim 
od 1932 roku. Wydaje nam się, że 
Biuro Studiów nad Zabawką słusz­
nie chciałoby odgrywać w Polsce 
podobną rolę, jaką w Związku Ra­
dzieckim odgrywa Instytut „Zabaw­
ka“ . Wydaje nam się, że Biuro Stu­
diów ma odpowiednie po temu do­
świadczenie i zdolności, że byłoby 
to pożyteczne dla rozwoju przemy­
słu zabawkarskiego.

I dlatego sądzimy, że należałoby 
rozpisać szeroką ankietę na temat 
roli, jaką Biuro Studiów mogłoby 
odegrać w rozwoju przemysłu za­
bawkarskiego w Polsce i poczekać 
na wyniki tej ankiety,- zanim po­
weźmie się ostateczną decyzję, co 
do zamierzonego przyłączenia Biu­
ra Studiów jako trzynasty zakład 
do utworzonego niedawno Zarządu 
Przemyślu Zabawkarskiego w Ło­
dzi.

Sądzimy, że warto by się zasta­
nowić poważnie nad zagadnieniem, 
czy nie należałoby, zamiast zwężać 
działalność Biura Studiów nad Za­
bawką — rozszerzyć ją, podporząd­
kowując je bezpośrednio Minister­
stwu Przemyślu Drobnego i Rze­
miosła i umożliwiając mu współ­
pracę z wszystkimi zakładami za- 
bawkarskimi w Polsce.

K■ Tomaszewski

Oszczędzajmy irę g ie l
Węgiel, ten czarny diament, jest 

jednym z naszych największych 
bogactw narodowych. Zajmujemy 
piąte miejsce na świecie w produk­
cji węgla. W bieżącym roku wydo­
będziemy prawie 2,5 raza więcej wę­
gla niż wydobywały go przed wojną 
Francja, Włochy i Belgia razem 
wzięte.

Węgiel to nie tylko źródło różnych 
rodzajów energii (cieplnej, mecha­
nicznej); to nie tylko surowiec, bez 
którego np. stanąć by musiały setki 
tysięcy maszyn poruszanych silą pa­
ry, pochodzącej ze spalania węgla

w kotłach. Z węgla otrzymujemy 
drogą chemiczną gaz świetlny, koks 
niezbędny do wyrobu stali i żelaza, 
a dalej — paliwa płynne, barwniki, 
materiąly wybuchowe, lekarstwa, 
masy plastyczne itp.

A przy tym trzeba pamiętać, że 
węgiel, który wydobywamy, nie ty l­
ko zaspokaja bezpośrednio potrzeby 
naszej ludności jako środek opało­
wy oraz potrzeby przemysłu i ko­
munikacji, ale jest ważnym artyku­
łem eksportowym, w zamian za któ­
ry otrzymujemy z zagranicy surow­
ce i artykuły, których nie posiada­

my, a które są konieczne dla 
rozwoju naszego życia gospodar­
czego i podnoszenia dobrobytu mas 
pracujących.

Ale mimo że węgla mamy tak du­
żo, mimo że zwiększa się jego wy­
dobycie (na 1 mieszkańca przypada 
obecnie trzy razy więcej węgla niż 
w roku 1938), nie zaspokajamy w 
pełni naszych potrzeb, bo rozwija 
się coraz bardziej nasz przemysł, 
bo rośnie eksport, bo potrzebujemy 
coraz większej ilości surowców za­
granicznych które można kupić za 
węgiel.

I dlatego musimy oszczędzać ten 
drogocenny surowiec. Musimy go 
oszczędzać przez racjonalne nim 
gospodarowanie, przez używanie od­
padowych gatunków węgla: miału 
i mułu tzw. niesortu, węgla bru­
natnego, torfu itd.

Pracownicy przemysłu drobnego 
i rzemiosła na ogół rozumieją ko­
nieczność prowadzenia oszczędnej 
gospodarki węglem. Pracownicy ce­
gielni drobnego przemysłu rozumie­
ją np. konieczność zastąpienia mia­
łu węglowego mułem, mimo że nie 
jest to wcale dla palaczy wygodniej­
sze, bo trzeba częściej wsypywać 
mul do otworów pieca Hoffmanna, 
wypalającego cegły. Wiele cegielni 
znajdujących się w gestii M inister­
stwa Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła od szeregu miesięcy z po­
wodzeniem stosuje mieszankę mułu 
i węgla brunatnego. Do takich ce­
gielni należy zakład nr 6 Bielskich 
Zakładów Przemysłu Terenowego 
Materiałów Budowlanych w Czecho­
wicach, gdzie palacze: Zejma, Sta­
nia, Ochman, Borys, Młynkowski 
używają przeważnie tzw. przerostów 
i mułu oraz mieszankę, eliminując 
węgiel gruby a nawet wartościowy 
miał, a równocześnie nie obniżając 
jakości cegły. We wszystkich cegiel­
niach podległych BZPT Mat. Bud. 
zużycie mułu wynosi około 70% ca­
łej ilości paliwa. Zakłady przemy­
słu drobnego w woj. wrocławskim 
również od dawna prowadzą sku­
teczną na ogół akcję oszczędzania 
węgla. W tartakach spółdzielczych 
i przemysłu terenowego, w stolar­
niach i suszarniach pali się troci­
nami i wiórami, podobnie zresztą 
jak we wszystkich zakładach tego 
rodzaju na terenie całej Polski. W 
cegielnictwie stosuje się przeważnie 
muł i miał węglowy oraz różne mie­
szanki. Węgiel drobny używa się 
jeszcze w niektórych zakładach do 
rozpalenia pieca, chociaż nawiasem 
mówiąc cegielnia w Czechowicach 
należąca do Bielskich Zakładów
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Przemyślu terenowego Mat. Bud. 
rozpaliła w tym roku piec przy uży­
ciu miału i mułu. Piec rozpalił się 
doskonale i dał dobrą cegłę.

W zakładach drobnego przemysłu 
w woj. wrocławskim w 1953 roku 
wyeliminowano węgiel gruby z wy­
jątkiem 2 zakładów: zakładu w Bo­
lesławcu, gdzie wyrabia się kamion­
kę glazurowaną oraz zakładu w Ja­
worznie wyrabiającego klej kostny. 
Wszędzie indziej — jak poinformo­
wał nas Kierownik Wydziału Prze­
mysłu WRN — używa się węgla 
średniego, miału, mułu, przerostów, 
niesortów i węgla brunatnego.

Aby móc używać odpadkowe ga­
tunki węgla w roku 1953 przebudo­
wano w kilkunastu zakładach ruszty 
w piecach, aby przystosować je do 
używania mułu i miału. Żeby wy­
eliminować węgiel średni, należało­
by jeszcze przebudować piece w wie­
lu zakładach.

— Nie ma u nas fachowców — 
powiedział w rozmowie z nami Kier. 
Wydz. Przemysłu — którzy by mo­
gli ocenić, czy warto przebudować 
te piece, bo koszt jest duży i nie 
wiadomo .czy by się to opłaciło. 
Prosiliśmy Ministerstwo o przysła­
nie specjalnej komisji techniczno- 
ekonomicznej dla załatwienia tej 
sprawy, ale jakoś nie możemy się 
jej doczekać (ponieważ od rozmo­
wy tej upłynęło sporo czasu, sądzi­
my więc, że sprawa ta jest już chy­
ba załatwiona — przyp. red.). W 
wielu zakładach przy utrzymaniu do. 
tychczasowych rusztów moglibyśmy 
zaoszczędzić węgiel średni, gdybyś­
my mieli brykiety torfowe.

W I półroczu br. osiągnięto w za­
kładach przemysłu terenowego w 
woj. wrocławskim duże oszczędności 
(1.438 ton węgla, czyli 33 tys. zł.) 
przez zastosowanie dodatkowego 
wyciągu w kominie w spółdzielni 
„Przełom“  w Wałbrzychu. Dzięki te­
mu usprawnieniu dokonanemu przez 
Wojciecha Krupczaka S-nia zużywa 
wiele mułu węglowego.

Duże ilości mułu węglowego i 
węgla brunatnego spala też S-nia 
„Pionier“ . Zasłużyło się tu szcze­
gólnie pięciu palaczy: Smyk; Głoda, 
Szwarkowski, Klejno i Sekur.

Duży postęp w ciągu ostatnich 
2 lat w zakresie oszczędnego zuży­
cia węgla uczynił Wojewódzki Za­
rząd Przemysłu Terenowego Ma­
teriałów Budowlanych we Wrocła­
wiu.

Trzeba tu podkreślić, że jeśli dzi­
siaj zakłady te zaoszczędzają wiel­
kie ilości węgla przez stosowanie 
odpadkowych asortymentów tego

paliwa, jeśli większość zakładów 
podległych WZPTMB zrozumiała, 
że można i trzeba oszczędzać, jeśli 
WZPTMB ma wielu przodujących 
palaczy (takich np. jak: Tadeusz 
Kojecki, Władysław Kozłowski, Bro­
nisław Frus i in.), to jest to .zasłu­
ga całego aparatu technicznego 
WZPTMB; personel techniczny jeż*- 
dził do poszczególnych cegielni i 
tam niezmordowanie uczył palaczy 
nowych metod palenia, gdy trzeba 
było sam palił w piecu i tak długo 
„tkw ił“ w terenie, aż przekonał tego 
czy innego uparciucha, czy konser­
watystę o skuteczności stosowania 
oszczędnościowego systemu gospo­
darowania paliwem.

Przy okazji trzeba zaznaczyć, że 
WZPTMB bardzo pragnąłby otrzy­
mywać przydział wszelkiego rodzaju 
asortymentów węglowych nie na ra­
ty, jak to się dzieje dotychczas, ale 
od razu w oznaczonym terminie ca­
ły przydział miesięczny, aby można 
było obdzielić wszystkie zakłady 
i uniknąć dodatkowych kosztów.

W trosce o zwiększenie oszczęd­
ności węgla zw. branżowy przepro­
wadził latem br. naradę, na której 
wskazał konkretne możliwości za­
stąpienia węgla wysokogatunkowe­
go miałem, mułem itd. Postanowio­
no tam też wysłać palaczy S-ni 
„Przełom“ w Wałbrzychu, aby za­
znajomili się ze sposobem racjonal­
nego gospodarowania węglem.

Spółdzielczość woj. wrocławskie­
go zaplanowała obniżyć zużycie wę­
gla średniego w II półroczu br. 
o 124 tony.

Ważnym etapem w walce o osz­
czędność węgla była woj. narada, 
która postawiła sobie za cel rady­
kalne zmniejszenie zużycia węgla 
w I I  półroczu. Stwierdzono na tej 
naradzie, że problemem paliwa mu­
szą się zainteresować nie tylko 
kierownicy zakładów wytwórczych, 
ale i pionów wojewódzkich. Częste 
kontrole przyczynią się do wyszu­
kiwania nowych źródeł oszczędności. 
Niezbędne jest propagowanie osiąg­
nięć zakładów przodujących, ewi­
dencjonowanie i nagradzanie przo­
dujących palaczy. Samokrytycznie 
przyznano, że kier. pionów woj. 
wrocławskiego nie analizowało grun­
townie zaopatrzenia pod kątem rze­
czywistych potrzeb. W wielu za­
kładach drobnego przemysłu dużo 
do życzenia pozostawia gospodarka 
paliwem z braku właściwego nad­
zoru. Nie ustalono w wielu zakła­
dach norm zużycia na jednostkę 
produkcyjną; zużycie niższych ga­
tunków paliwa, mimo istniejących

możliwości nie jest w pełni zado­
walające.

WZPTMB uzyskuje coraz więk­
sze oszczędności dzięki szkoleniu 
palaczy, którzy — trzeba to przy­
znać — nie wszędzie i nie od razu 
przekonali się do nowych metod. 
Pozytywne wyniki w zakresie osz­
czędzania węgla należy przypisać 
stałym naradom robotniczym i do­
brej działalności aktywu partyjne­
go. Na wspomnianej naradzie po­
stanowiono: wprowadzić na szeroką 
skalę spalanie węgla brunatnego; 
stosować gorsze asortymenty węgla, 
a tam gdzie proces technologiczny 
wymaga stałej wysokiej temperatu­
ry — stosować mieszanki paliwa; 
opracować normy opałowe dla ko­
tłów parowych i centralnego ogrze­
wania; postanowiono stosować asor­
tyment opałowy i przeprowadzać 
próbne spalanie torfu; w dalszym 
ciągu szkolić palaczy.

W zakładach przemysłu tereno- 
wego — niezależnie od stosowania 
oszczędności węgla — oszczędza się 
prąd elektryczny m.in. przez przej­
ście z napędu transmisyjnego na 
osobny napęd dla każdej maszyny, 
nadto przez dostosowanie mocy sil­
ników do istotnych potrzeb danej 
maszyny. Zdarzało się bowiem, że 
ta czy inna maszyna posiadała sil­
nik o mocy za dużej w stosunku do 
jej zapotrzebowania -na prąd, który 
w ten sposób niepotrzebnie się mar­
nował.

* * *
Jak z tego widać przemysł drobny 

nie pozostaje na tyłach frontu, jaki 
tworzy dziś cały nasz przemysł, cala 
gospodarka narodowa, walcząca z 
marnotrawstwem paliwa, bijąca się 
o każdą tonę węgla. Naszą ambicją 
powinno być, by w tej walce przo­
dował. (t)
Sztum skie Z ak ła dy  P rzem ysłu  T e­
renowego p ro d u k u ją  z odpadów  
drzew nych. Józef P e try k o w s k i 
ko łodz ie j w y k o n u je  200% no rm y  

p rzy  p ro d u k c ji cebrzyków

DROBNA WYTWÓRCZOŚĆ NR 11 1954 23



S T. W O Z N IA K IE W IC Z  
D y r e k to r  C Z P T M B

Jeleniogórskie Zakłady P T M B  
zdobyły sztandar

Sztandar przechodni ufundowany 
przez Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Pracowników Przemyślu 
Drobnego i Terenowego posiada 

-piękną tradycję walki. Po raz pierw­
szy zdobyły go Zawierciańskie Za­
kłady PTMB, w II kwartale 1952 r. 
i oddały go w I I I  kw. Wolsztyń- 
skim Zakładom w woj. poznańskim. 
W IV kw. 1952 r. sztandar zdobyły 
Gorlickie Zakłady PTMB w woj. rze­
szowskim. W roku 1953 sztandar 
zdobyły w I kw. Chojnickie Zakłady 
PTMB, przekazując go w I I  kw. 
Gdańskim Zakładom PTMB, w I I I  
kw. 1953 r. sztandar zdobyły Wado­
wickie Zakłady PTMB. Przez pół­
tora roku sztandar krążył po Polsce 
mobilizując załogi do lepszej pracy, 
do większego wysiłku. Żadne przed­
siębiorstwo nie mogło go utrzymać 
przez dwa kolejne kwartały. Po raz 
pierwszy udało się to Kartuzkim 
Zakładom, które zdobyły sztandar w 
IV kw. 1953 r. i utrzymały przez 
I kw. 1954 r. Załoga Kartuzkich Za­
kładów, przekazując ten symbol pra­
cy zapowiedziała, że sztandar ten 
wróci do nich, że załoga dołoży 
wszystkich sił, aby sztandar zdobyć 
ponownie i zatrzymać go na zawsze.

Walczy o sztandar przeszło 120 
przedsiębiorstw terenowego przemy­
słu materiałów budowlanych pro­
dukujących cegłę, wapno i inne ma­
teriały budowlane. Sztandar ich mo­
bilizuje do walki o plan — tysiące 
robotników zatrudnionych w cegiel­
niach przemysłu terenowego. W wy­
niku tej szlachetnej walki cegielnie 
Min. PD i Rz produkujące przeszło 
60% produkcji krajowej cegły wy­
konują swoje plany. W tej walce 
o wykonanie planu cegły nie mały 
wkład mają Jeleniogórskie Zakła­
dy Przemysłu Terenowego Materia­
łów Budowlanych, które w dniu 
29 sierpnia otrzymały z rąk towa­
rzyszy z Kartuz symbol zwycię­
stwa — sztandar przechodni.

Rok temu WZPTMB wlokły się 
w ogonie' przedsiębiorstw woj. 
wrocławskiego. Poważna mobiliza­
cja nastąpiła w IV kw. 1953 r., 
kiedy zakłady te po raz pierwszy 
przystąpiły do międzyzakładowego 
współzawodnictwa w skali woje­
wódzkiej. Jednak w pierwszym 
okresie nie osiągnięto poziomu 
przodujących przedsiębiorstw.
Wprawdzie osiągnięcia produkcyj­
ne były zadowalające, asortymen­

towe plany były wykonywane, ale 
inne wskaźniki, jak np. wydajność 
i koszty własne pozostawiały wiele 
do życzenia. Plan robiony był z wiel­
kim wysiłkiem i można powiedzieć 
za wszelką cenę. Nastąpił przełom, 
który trzeba było odpowiednio wy­
korzystać. i umieć poprowadzić całą 
załogę do zwycięstwa. Ob. Walew­
ski, dyrektor Jeleniogórskich Zakła­
dów PTMB odbył wiele narad z pod­
stawową organizacją partyjną i ra­
dą zakładową. Na naradach tych 
opracowano plan działania. Należa­
ło objąć przynależnością związkową 
całą załogę i doprowadzić do tego, 
by systematycznie opłacała składki 
członkowskie, a następnie stawiać 
nowe zadania. Trzeba stwierdzić, że 
już w I kw. 100% załogi należało 
do zw. zaw. i opłacało składki, a 
93% przystąpiło do współzawod­
nictwa, opartego o konkretne ..zada­
nia.

Wszyscy wiemy, że podstawą po­
myślnej produkcji materiałów bu­
dowlanych jest w ogromnym stopniu 
właściwe przeprowadzenie kapital­
nych remontów. I tę sprawę posta­
wiono na pierwszym planie. Podję­
to cały szereg zobowiązań termino­
wego i dobrego wykonania kapital­
nych remontów maszyn parowych, 
agregatów ceglarskich i piecy cera­
micznych. Zobowiązano się otoczyć 
troskliwą opieką maszyny, dzięki 
czerńu sprowadzono awaryjność do 
minimum oraz zagwarantowano wy­
konawstwo surówki. Wczesną wios­
ną ochraniano wilgotną surówkę 
przed mrozami, doglądano jej i 
okrywano jak młode rośliny na 
wiosnę i w rezultacie uratowano 
przed zmrożeniem masę surówki 
mimo niekorzystnych warunków 
atmosferycznych. Ale to wszystko 
było jeszcze nie wystarczające. Oka­
zało się, że trzeba pracować po no­
wemu, szukać lepszych form, pogłę­
biać współzawodnictwo.

Postanowiono więc doprowadzić 
do podpisania umowy między dy­
rekcją przedsiębiorstwa a załogą w 
imieniu której wystąpiła rada za­
kładowa. Konkretne zobowiązania 
dyrekcji i rady dały w wyniku to, 
że nie zanotowano ani jednego wy­
padku [jrzy pracy. Ochrona maszyn 
i urządzeń, choć często prymitywna, 
dała jednak w połączeniu z syste­
matycznym szkoleniem i akcją in­
struktażową zupełne bezpieczeń­

stwo pracownikom. Nie było wypad­
ku podkopania się pod ścianę gliny 
i zawalenia się jej na ludzi.

Odnowiono 6 mieszkań, oddano 
do użytku i udzielono pomocy przy 
urządzaniu ogródków działkowych. 
W prezydium MRN uzyskano dla 3 
robotników cegielni Kamienna Góra 
przydziały mieszkań. Uzyskano w 
Wydz. Zdrowia przywilej przyjmo­
wania pracowników cegielni poza 
kolejnością, uruchomiono jeszcze 
jedną kasę zapomogowo - pożycz­
kową.

W trosce o załogi w wyniku pod­
pisania umowy doprowadzono do 
systematycznego zaopatrzenia załóg 
w środki do prania, regularnie do­
starczano mleko dla robotników pra­
cujących w trudnych warunkach, 
systematycznie wymieniano i dostar­
czano ubrania robocze.

Ze swej strony, załoga zobowiąza­
nia swoje wykonała i wykonuje. 
W wyniku tak pojętej współpracy 
wzrosła ilość wyprodukowanej cegły. 
W kwietniu plan cegły wykonano w 
101,3%, w maju w 109,6% w czerw­
cu w 117,2% osiągając plan pro­
dukcji globalnej II kw. w 121,6%, 
a towarowej w 118,2%. Poprawiła 
się znacznie jakość cegły I gat., któ­
ry w stosunku do ubiegłego okresu 
wzrósł o 27%. Cegielnia Kamienna. 
Góra wyprodukowała 94% cegły I 
gatunku, Marcinów osiągnęła 100% 
zaplanowanej gatunkowości mimo 
złego surowca; zgodnie z zobowiąza­
niem zmniejszyła się ilość braków, 
zwłaszcza zaś — stłuczki cegły su­
rówki. Podjęto zobowiązania na od­
cinku zastępstwa węgla wysokoga­
tunkowego stosując prawie wszędzie 
mieszanki mułu węgla brunatnego 
; miału, a do lokomobili przerostów 
obniżając tym samym koszty własne. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że cena 
1 tony miału wynosi 44 zł, podczas 
gdy mułu tylko 13 zł; cena węgla 
średniego waha się w granicach 
przeciętnie 60—70 zł, gdy tymcza­
sem cena przerostów wynosi 13 zł. 
Osiągnięto przez to znaczną obniżkę 
w zużyciu tak cennego surowca, ja ­
kim jest węgiel wysoko-gatunkowy, 
oszczędzając dla kraju setki ton 
cennego paliwa. Palacze nie liczyli 
się z większym wkładem pracy przy 
stosowaniu zastępczych paliw, — 
mobilizowało ich do tego zrozumie­
nie konieczności podjęcia walki o 
obniżkę kosztów własnych.

W wyniku właściwej działalności 
związkowej w kierunku jak najwięk­
szego zainteresowania całej załogi 
takimi zagadnieniami, jak: kapital­
ne remonty w I kw., ochrona surów-
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ki wczesną wiosną, nieprzerywanie 
produkcji w czasie deszczów, ochro­
na maszyn, troskliwe obchodzenie 
się z surówką i właściwy sposób 
wypalania cegły — pobudzono in i­
cjatywę twórczą pracowników; za­
stosowano 9 pomysłów racjonaliza­
torskich. Należy tu wymienić pomysł 
ob. Jeża, który w oparciu o metodę 
radziecką Duwanowa przyśpieszył 
wypalanie cegły, doprowadzając do 
tego, że w 1 m3 kanału .ogniowego 
zamiast wypalać jak dawniej 950 
sztuk, wypala się obecnie 1300 sztuk 
cegły.

Te wysiłki załogi konkretnie reali­
zującej zobowiązania dały w efek­

cie wzrost zarobków robotników 
o 14% w stosunku do tego samego 
okresu roku ubiegłego. Właściwy 
styl pracy, charakteryzujący dzia­
łalność załogi Jeleniogórskich Za­
kładów, powinien być przykładem 
dla pracowników całego przemysłu 
terenowego materiałów budowla­
nych, powinien ich mobilizować do 
jeszcze lepszych wyników, gwaran­
tujących budownictwu naszemu 
większą ilość lepszej i tańszej cegły.

Jeleniogórskim Zakładom Prze­
mysłu Terenowego Materiałów Bu­
dowlanych i jej załodze życzymy 

• zdobycia sztandaru na własność.

pujące zobowiązanie: „...zwiększyć 
wydajność surowica przez dokładną
i właściwą manipulację wyrzynków, 
właściwe łuszczenie“ itd.

Podobny przykład można przy­
toczyć z Białostockiej Bazy Remon­
towej Przemyślu Terenowego Ma­
teriałów Budowlanych, który głosi, 
że: „Kierownictwo zobowiązuje się 
do podniesienia bezpieczeństwa i 
higieny pracy, warunków socjal­
nych, warunków kultury fizycznej
ii .sportu,, warunków kulturalnych i 
kwalifikacji zawodowych załogi“ .

Podobnych przykładów można by 
znaleźć więcej; należy przyznać, że 
zobowiązania robtników były znacz­
nie realniejsze i nie budziły tyle 
zastrzeżeń, co zobowiązania admi­
nistracji.

Zobowiązania zakładów, w któ­
rych odbyły się poprzednio konfe­
rencje partyjno-ekonomiczne szły 
przede wszystkim w kierunku obni­
żenia kosztów własnych. I tak np. 
załoga Bielskiej Fabryki Maszyn, 
która zgłosiła 175 wniosków, wygo­
spodaruje w II półroczu 274 tys. 
zł oszczędności przekraczając w ten 

1 sposób zaplanowaną obniżkę kosz­
tów Własnych o ok. 91 tys. zl.

Załoga Piotrkowskiej Fabryki 
Okuć Budowlanych już w okresie 
przygotowań do konferencji przekro­
czyła plan Obniżki wynoszący 350 
tys. zł o 108.900 zl realizując zada­
nia w 119%.

Wiele zobowiązań mówiło o pod­
niesieniu jakości produkcji. Cie­
szyńska Cegielnia w Skoczowie' zo­
bowiązała się podmieść produkcję 
I gatunku cegły do 99%, zmniejsza­
jąc w ten sposób o 20% produkcję 
gatunku 'drugiego i trzeciego. We­
zwanie rzucone przez załogę tej 
cegielni podjęło 41 cegielni w woj. 
stailinogrodzkim:

Załoga Kaliskich Zakładów PTMB 
zobowiązała się dać do końca roku 
ponadplanową produkcję 275,4 tys. 
sztuk cegły surowej, 140 tys. szt. 
cegły palonej, ł!,G tys. sztuk kafli 
surowych i 13,7 tys. szt. kafli palo­
nych. Kaflamje dały ponad plan 
81.000 (kafli sur. i 28.000 kafli go­
towych.

Załoga Poznańskich Zakładów 
Metalowych zobowiązała isię wyko­
nać plan produkcji rocznej w  ce­
nach niezmiennych w  111% przy 
wykonaniu wszystkich asortymen­
tów. Wiele zobowiązań zmierza do 
usprawnienia procesów technolo­
gicznych.

U m o iry  i zobow iązania 
to jeszcze n ie wszystko

Dziś, kiedy większość przedsię­
biorstw i  zakładów wprowadziło w 
życie umowy zbiorowe, spóbujmy 
z pewnej perspektywy dokonać krót­
kiego przeglądu warunków w- ja­
kich umowy te powstawały i zasta­
nowić się czy instancje związkowe 
wypełniały zadania dotyczące w ła­
ściwego przygotowania zakłado­
wych umów zbiorowych oraz jak 
podeszły do kontroli wykonanych 
zobowiązań.

Wiele ogniw związkowych zro­
zumiało swoją rolę, usiłując po­
wiązać zagadnienie walki o plan i 
troskę o człowieka. Praca tych ko­
mórek związkowych przyczyniała 
się niejednokrotnie do rozwinięcia 
twórczej inicjatywy załóg, do wy­
krywania rezerw, obniżania kosz­
tów produkcji. W okresie wstępnym, 
przygotowawczym, j alk już nieraz 
podkreślaliśmy, aktyw związkowy 
spotykał się często z brakiem zro­
zumienia czynnika administracyjne­
go. Zdarzały się też przypadki bier­
nego a nawet negatywnego stosun­
ku do spraiwy zawierania umów 
o długookresowym współzawodni­
ctwie. Miało to np. miejsce w po­
wiatowych poznańskich zakładach 
przemysłu terenowego, gdzie kie­
rownictwo stwierdziło, że prace w 
zakresie umów zbiorowych należą 
wyłącznie do związków zawodo­
wych, bo „administracja waszej 
róboty wykonywać nie będzie“ .

W innych zakładach praca dyuek- 
cji sprowadzała się do formalnego 
tylko zawiadomienia załogi o ze­
braniu.

Tam znów, gdzie ogniwa zwią­
zków zawodowych ograniczyły się

tylko do przekazania odpowiednich 
materiałów, sprawa zobowiązań i 
umów dwustronnych również wy­
magała później dodatkowych prac 
i uzupełnień.

Przypomnijmy sobie, że umowy 
zbiorowe polegają na obustronnym 
zobowiązaniu kierownictwa zakładu 
i załogi. Treścią zakładowych 
umów są zobowiązania kierowni­
ctwa i załogi zmierzające do wyko­
nania i przekraczania planów pro­
dukcyjnych, poprawy warunków 
bezpieczeństwa i ochrony pracy, 
warunków socjalnych, bytowych, 
rozwoju akcji kulturalno-oświato­
wej itd.

Umowy zostały zawarte, załogi 
nie tylko wysunęły swoje postulaty, 
ale wzięły również ;na siebie odpo­
wiedzialność za wykonanie izadań 
produkcyjnych. Wiele realnych 
wniosków wprowadzono do umów 
zakładowych np. w  Cieszyńskich 
Zakładach Przemysłu Terenowego 
Materiałów Budowlanych przyjęto 
111 wniosków na 146 zgłoszonych.

W Bielskich Zakładach Przemy­
słu Terenowego nr 3 przyjęto 
wszystkie (23) wnioski. Zgłaszane 
wnioski mówiły o usprawnieniu 
pracy, o przyśpieszeniu realizacji 
planów produkcyjnych, o: założeniu 
wentylacji, pobudowaniu szatni, by 
ludzie nie rozbierali się w salach 
produkcyjnych, o remontach miesz­
kań pracowniczych, o konieczności 
wyposa żeni a świetlic.

Zdarzały się też przejawy for­
malizmu w podjętych zobowiąza­
niach. Bo czym, jeśli nie zwykłą 
tylko formalnością pozostaje nas-tę-
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W podjętych ¡zobowiązani ach ude­
rza stosunkowo słabe zainteresowa­
nie izałóg i administracji zagad­
nieniem oszczędności paliw i su­
rowców pomocniczych.

Od zgłoszenia wniosków i podję­
cia zobowiązań upłynęło już kilka 
miesięcy w  ciągu których powołano 
wiele ¡komisji dla opracowania i 
skontrolowania' wykonawstwa, gdyż 
niie ma podstawie słów lecz czynów 
będzie można wyciągnąć wnioski. 
Na podstawie realizacji wniosków 
ocenimy kierownictwo, jego praw­
dziwą czy też tylko formalną tro­
skę o postęp techniczny, o popra­
wę warunków bezpieczeństwa i o- 
chrony pracy, o stałą poprawę wa­
runków bytowych pracowników.

Cieszyńskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego Materiałów Budowla­
nych zgłosiły aż 111 wniosków. 
Byłoby niezmiernie ciekawe zesta­
wienie ile z tych wniosków jest 
w realizacji, czy podjęcie zobowią­
zań nie sprowadziło się tylko do 
złożenia podpisów na umowie. Bo 
sam podpis jeszcze nie wystarczy, 
jeśli nie kontroluje się na bieżąco 
wykonywania poszczególnych posta­
nowień umowy, jeśli nie przeprowa­
dza się rozmów z -poszczególnymi 
ludźmi, ¡niie żąda od nich wyjaśnień, 
nie pomaga się w pokonywaniu 
trudności.

Niestety, kierownictwa, a często i 
rady zakładowe, przeprowadzanie 
kontroli traktują jalko jeszcze jedno 
zebranie. Rozumowanie z gruntu 
błędne, gdyż systematyczna kontro­
la przeprowadzana przez rady za­
kładowe (oddziałowe) przy współ­
udziale przedstawicieli kierowni­
ctwa, pracowników inżynieryjno- 
technicznych, przodowników i -ra­
cjonalizatorów może tylko ulepszyć 
organizację pracy, zwiększyć sto­
pień wprowadzania nowych metod 
pracy, wykrywać rezerwy iitd.

II Plenum CRZZ postawiło przed 
wszystkimi ogniwami związkowymi 
zadanie przprowadzenia w paź­
dzierniku masowej kontroli podję­
tych dwustronnie zobowiązań i prze­
biegu wykonania zakładowych 
umów zbiorowych. Analiza za 1 
półrocze dowiodłai, że obok systema­
tycznie prowadzonej kontroli zda­
rzają się przykłady lekceważenia 
swych obowiązków itak przez kie­
rownictwa jalk a aktyw związkowy. 
Analiza wykazała również, że za­
łogi bardzo często wykonują swoje 
zobowiązania z nadwyżką, admini­
stracja natomiast „zapomina“  o 
przyjętych zobowiązaniach w sto­
sunku do załogi i urnowa staje się

tylko ¡martwym słowem. Dlatego 
wciągnięcie jak najszerszego akty­
wu do kontroli realizacji zobowią­
zań może pomóc, pobudzić pracow­
nika 'do zastanowienia się nad ¡tym 
jak on pracuje: ¡tanio i oszczędnie 
czy też rozrzutnie? Umowy za­
kładowe musi mieć stale przed 
oczyma z jednej ¡strony kierowni­
ctwo, z drugiej czynnik społeczny, 
ale ¡niie dla ¡przeglądania ¡tylko, lecz 
stałego kontrolowania punkt po 
punkcie. U nas niestety przyjęło 
śię mniemanie, że ¡kontrolę przepro­
wadza się dopiero wtedy, gdy 
z realizacją jakiegoś zobowiązania 
jest już zupełnie źle, a ii'wtedy ca­
łą uwagę ¡skupiai się prawie wy­
łącznie na owym zaniedbanym od­
cinku nie ¡patrząc, ozy na ¡sąsiednim

Już dziś — w IV kwartale br.— 
możemy stwierdzić, że przeprowa­
dzone w ub. miesiącach konferencje 
partyjno - ekonomiczne dają pozy­
tywne rezultaty. W wielu zakła­
dach i spółdzielniach dzięki anali­
zie przeprowadzonej na konferen­
cjach wzrosła produkcja, podniosła 
się jakość, zwiększył się asortyment, 
a co jest najważniejsze — przez 
szersze zastosowanie postępu tech­
niki — obniżono wydatnie koszty 
własne.

Żeby nie być gołosłownymi sięg­
nijmy po przykłady. Na terenie 
woj. krakowskiego obok źle dotych­
czas pracujących nad obniżką ko­
sztów własnych spółdzielni, jak: 
,,Galanteria“ (Kraków), „Przy­
szłość“ (Świątniki) i „Metalurgia“ 
(Kraków) mamy spółdzielnie, które 
można postawić innym za wzór, 
jak np. Spółdz. „Zegar“ w Tarno­
wie oraz „Motoruch“ i „Automat“ 
w Krakowie. Spółdzielnia „Zegar“ 
osiągnęła w I półroczu br. obniżkę 
kosztów własnych w wysokości 
64,2% planu rocznego, „Automat“ — 
59,5% i „Motorach“ — 58%. Do 
dobrze pracujących spółdzielni do­
chodzi również i spółdzielnia im. 
Szatkowskiego, w której po konfe­
rencji dokonano usprawnienia w 
produkcji. Mianowicie zrealizowano 
wniosek racjonalizatorski jednego z 
pracowników i zbudowano aparat 
do wyciskania gwintów. Dzięki te­
mu zdołano zlikwidować wąskie 
gardło w spółdzielni. Obecnie spół­
dzielnia przygotowuje się do dal­
szej automatyzacji procesów pro­
dukcyjnych, co w konsekwencji

n;ie powstaje nowe ¡niedcwiągnlięiaie.
Każdy ¡pracownik musi zrozumieć, 

że systematyczna kontrola, to nie 
tylko inspekcja, lecz codzienna ¡po­
moc w  walce o upowszechnienie 
współzawodnictwa, o wzrost wydaj­
ności pracy, to codzienna pomoc 
w dziedzinie bytowej i socjalnej.

O umowach zakładowych, jako 
orężu walki o ¡plany produkcyjne 
i lepsze warunki bytu materialnego 
i kulturalnego, mówił na II Plenum 
CRZZ przewodniczący W. Kłosie- 
wiioz: „Droga do zaufania mas — 
to równocześnie wszechstronne roz­
patrywanie i załatwianie przez in­
stancje związkowe wszystkich pro-, 
blemów ¡pracy i bytu klasy ¡robotni­
czej“ .

Jan Ostrowski

przyniesie jej poważną obniżkę ko­
sztów własnych. Na skutek zasto­
sowania nowego aparatu już dziś w 
ciągu 8 godzin jedna robotnica mo­
że wyprodukować 15 tys. sztuk 
gwintów (a dawniej tylko 5 tys. 
sztuk).

Szersze zastosowanie automaty­
zacji procesów produkcyjnych poza 
wydatnym zwiększeniem masy to­
warowej dało jeszcze jeden pozy­
tywny wynik. Oto jeden z tokarzy 
ob. Cholewa uznał za celowe do" 
konać rewizji norm obowiązujących 
zarówno jego jak i kierowaną przez 
niego brygadę. Świadczy to o po­
ważnym wyrobieniu społecznym 
i politycznym załogi spółdzielni im. 
Szatkowskiego.

Również poważnie do zagadnień 
analizowanych na konferencji par­
tyjno - ekonomicznej podeszli człon­
kowie spółdzielni „Zegar“  w Tar­
nowie. Dotychczas spółdzielnia ta 
wykonywała raczej sposobem ręcz­
nym maszyny zegarmistrzowskie, 
kowadełka dentystyczne itd. Obec­
nie na skutek większego zmechani­
zowania czynności załoga spółdziel­
ni „Zegar“ postawiła sobie za zada­
nie rozpoczęcie produkcji popularne­
go zegarka i budzika. W tym celu 
spółdzielnia zamierza powiększyć 
swe warsztaty. Na razie zrobiono 
duży krok naprzód — przez wpro­
wadzenie norm technicznych i cał­
kowite zakordowanie prac.

Najpoważniejsze jednak osiąg­
nięcia na odcinku obniżki kosztów 
własnych spodziewa się mieć spół­
dzielnia „Motoruch“ . Według oce­
ny Zw. Branż. Metalowego w Kra-

Liczby móirią
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ko wie „Motoruch“  zaplanowaną 
przez siebie obniżkę kosztów wła­
snych w wysokości 2 min zł z ła­
twością osiągnie, i przekroczy. Do 
osiągnięcia tych poważnych sukce­
sów dopomogła załodze ogólnokra­
jowa konferencja partyjno - ekono­
miczna zorganizowana na terenie 
spółdzielni. Do konferencji spół­
dzielcy z „Motoruehu“ przygoto­
wywali się sumiennie. Już wstęp­
ne analizy przeprowadzane z pra­
cownikami doprowadziły do jedne­
go: postanowiono do minimum z li­
kwidować posiłkowanie się w pro­
dukcji metalami kolorowymi, zastę­

pując je masą plastyczną (wolo- 
m it). Postanowienie to tyczyło 
zwłaszcza froterek elektrycznych, 
produkowanych masowo przez spół­
dzielnię. W wyniku doświadczeń 
zdołano wyprodukować froterkę e- 
lektryczną wysokiej jakości a przy 
tym tańszą o przeszło tysiąc zło­
tych, bo cena froterki spadla z 
2.900 zl do 1.720 zl. Nie jest wy­
kluczone, że cena ta jeszcze będzie 
obniżona na "skutek uproszczenia 
procesu technologicznego.

W „Motoruehu“ zrewidowano 
swój dotychczasowy stosunek do 
odpadów. Od czasu obrad konferen­
cji nie tylko' zwiększono w tej 
spółdzielni zużycie odpadów, ale 
i zaczęto gromadzić odpady, nie 
nadające się już do produkcji, a 
które w innych spółdzielniach mo­
gą stanowić jeszcze pierwszorzędny 
surowiec. W tym też celu zaopie­
kowano się powstającymi przy cię­
ciu daszków trójkątnymi ścinka­
mi blachy, dotychczas wyrzucany­
mi na ziom. Ścinki blachy zaku­
puje inna spółdzielnia do produk­
cji kłódek. Zwrócić przy tym nale­
ży uwagę na fakt, że na skutek te­
go rodzaju posunięć spółdzielnia u- 
zyskuje dodatkowe korzyści finan­
sowe, gdyż 1 tona tych ścinków 
blachy przeznaczona na złom da­
wała 100 zł dochodu, gdy tymcza­
sem sprzedana jako odpad przynosi 
700 zl. Różnica rzutuje na obniż­
kę kosztów własnych.

Poddano także rewizji koszty 
transportu, które były bardzo wy­
sokie. Dzięki otrzymaniu własnej 
ciężarówki można było poczynić pe­
wne oszczędności na transporcie 
zewnętrznym. Gorzej przedstawiała 
się sprawa zmechanizowania trans­
portu wewnętrznego. Przed konfe­
rencją jeden robotnik dziennie 
przerzucał do 2 ton żelaza, obecnie 
skasowano dźwiganie ciężarów, 
wprowadzając w zamian za to

transport przerzutowy (potok), 
zwłaszcza na szlifierkach.

Pewien wkład pracy w obniżkę 
kosztów własnych dal również i 
dział księgowości. Przed konferen-- 
cją nie usiłowano wykryć źródeł 
przerostów w kosztach produkcji. 
Dzięki analizie przeprowadzonej 
przez dział księgowości wespół z 
działem technicznym zwrócono 
przede wszystkim uwagę na zuży­
cie materiałów, robociznę, koszty 
zbytu i koszty administracyjne.

Na skutek przeprowadzonej do­
kładnej analizy zdołano wykryć, że 
vv toku produkcji wielu artykułów 
zmniejszono, dzięki zastosowaniu

Pokaż mi swoją świetlicę, po­
wiedz jaki jest stopień uświadomie­
nia społeczno-politycznego, jaki po­
ziom kulturalno-oświatowy załogi 
i kierownictwa, a powiem ci jak 
kształtuje się w Twoim zakładzie 
pracy produkcja...

Wieloma przykładami można- by 
zilustrować słuszność tego twierdze­
nia. Ograniczymy się tu jedynie do 
4 przykładów wziętych z życia ce­
gielni należących do Wojewódzkiego 
Zarządu Przemysłu Terenowego Ma­
teriałów Budowlanych we Wrocła­
wiu.

Załoga cegielni „Leszczyna“ w 
Kłodzku posiada ładną świetlicę, 
która jest ośrodkiem bujnie rozwi­
jającego się życia kulturalno-oświa­
towego. Z żywo i regularnie wyda­
wanej gazetki ściennej widać, że 
załoga trzyma niejako rękę na pulsie 
dnia dzisiejszego, że nie zasklepia 
się w swoich sprawach, ale stara 
siię rozszerzać swoje horyzonty my­
ślowe. Z rozmowy z załogą i kie­
rownictwem wynika, że czyta się tu 
prasę nie tylko codzienną, ale i pe­
riodyczną — fachową.

I tak się też jakoś „składa“  że 
w tej cegielni poziom produkcji jest 
b. wysoki. Rozumiejąc konieczność 
oszczędzania, załoga prowadzi jak 
najracjonalniejszą gospodarkę wę­
glem, wykorzystując w jak najszer­
szym zakresie gorsze gatunki pali­
wa. W I półroczu br. cegielnia za­
oszczędziła kilka tysięcy złotych, 
używając jako opalu — mułu 
węglowego i brunatnego, zamiast 
jak przedtem bardziej wartościowe­
go paliwa.

Załoga stosuje też szybkościową 
metodę wypalania systemem Duwa- 
nowa. Nawiasem mówiąc metodę tę 
polegającą na specjalnym układaniu

nowych usprawnień, ilość operacji 
(np. za 100 do 83), zmieniono nor­
my zużycia surowców itd. Wszyst­
kie te momenty nie brane były czę­
sto pod uwagę przy obliczaniu ko­
sztu własnego wyprodukowanego 
artykułu. A przecież uwzględnienie 
tych wszystkich momentów dopro­
wadza do obniżki kosztów włas­
nych.

Jak z tych krótkich rozważań 
przeprowadzonych przykładowo na 
kilku krakowskich spółdzielniach 
wynika, obniżka kosztów własnych 
stała się codzienną troską załóg w 
zakładach przemysłu drobnego.

' Stanisław Jankowski

cegły w piecu, stosują we wrocław­
skim WZPTMB oprócz cegielni 
„Leszczyna“ cegielnie w Kamien­
nej Górze i w Stabtowicadh. Za­
znaczmy, że dzięki stosowaniu tej 
metody otrzymuje się miesięcznie 
100 tys. cegły więcej na jednym 
piecu.

Palacze mają trochę więcej robo­
ty, bo muszą częściej podsycać ogień 
mułem węglowym, ale robią to chęt­
nie, bo rozumieją, że oszczędzając 
węgiel pomnażają bogactwo naro­
dowe, a poza tym wiedzą, — sami 
się o tym namacalnie przekonując 
— że daje im to doraźnie więcej za­
robku jako że palaczom płaci się 
od ilości zużytego opalu. Autochton 
Józef Hampel, który 30 lat pali już 
w piecu „Leszczyny“ nigdy nawet 
nie wyobrażał sobie, że można tyle 
cegieł wypalić w ciągu 1 miesiąca. 
No bo przedtem, mówiąc stylem fa­
chowym, robiło się tylko półtora 
obrotu, wypalając 125 tys. cegieł, a 
teraz robi się 4 obroty, wypalając 
540 tys. cegieł a nawet i więcej.

* * *

Cegielnia w Ząbkowicach Śląskich 
ma ladną‘ świetlicę, życie kulturalne 
kwitnie w tym zakładzie, w którym 
równocześnie rozwija się bujnie i 
prawidłowo życie gospodarcze. Od 
roku 1949 czterokrotnie zwiększyła 
się produkcja cegieł. Zakład osz­
czędnie gospodarzy paliwem prze­
mysłowym, wykorzystując miał i mul 
węglowy, węgiel brunatny i nisko­
procentowy węgiel. W II kw. br. za­
kład zaoszczędził w ten sposób 
4.800 zł.

Nie można powiedzieć, żeby ce­
gielnia w Byczeniu była zlą cegiel­
nią, ale nie można też powiedzieć, 
że należy do najlepszych. To praw-

Pokaż m i suuoją śiuietlicę...
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Spróbujcie je dogonić, pracowni­
cy cegielni w Scinawce Dolnej za­
czynając od niwy kulturalno-oświa­
towej. Przeorajcie ją i wypleńcie 
chwasty, podnieście swoją świado­
mość społeczno-polityczną a wów-

Noiua p rodukc ja
Mały zakład spółdzielczy w Gdy­

ni zatrudniający zaledwie kilkanaś­
cie osób uruchomił w maju 1954 r. 
produkcję pantofelków z igelitu, 
która spotkała się na rynku z o- 
gromnym powodzeniem. Estetyczne 
trepki z żółtych, zielonych, brązo­
wych pasków na podeszwie igelito­
wej były rozchwytywane.

Produkcja zupełnie prosta, wy­
maga tylko dużej dokładności i 
równomiernego zaopatrzenia w su­
rowiec przez zakłady w Wąbrzeź­
nie.

Aniela Marcoń, Halina Zbyt- 
niewska, Zofia Garstka i ich kole­
żanki wyrabiają przeciętnie od 
4 — 5 par trepków dziennie. Pra­
cują na razie w dość prymityw-

czas i pole produkcyjne na pewno 
rozkwitnie .obfitym plonem.

Bo jak widać z podanych przy­
kładów kultura i oświata to jakby 
tlen dla gospodarki, dla produkcji, 
dla życia (t)

nych warunkach, które kierowni­
ctwo Spółdzielni Szklarsko - Ga­
lanteryjnej (której zakład podlega) 
stara się poprawić. Za długo jed­
nak trwa opracowanie dokumenta­
cji na wyciąg.

Przebywanie cały dzień w po* 
wietrzu zatrutym ulatniającym się 
gazem i przez wytwarzanie się o- 
paru na skutek rozgrzewania ma­
sy igelitowej mimo zaopatrywania 
pracowników w mleko jest szkodli­
we i wymaga szybszego zainstalo­
wania wentylacji.

Przypuszczamy, że kiedy czaso­
pismo dotrze do rąk zespołu w i­
docznego na fotografii, biuro doku­
mentacyjne dawno wywiąże się ze 
swego obowiązku, (m)

da, że zakład zaoszczędził w II kw. 
1954 r. — 2.593 zł., dosyć racjonal­
nie wykorzystując paliwo, stosując 
zamiast węgla miał z tzw. „niesor- 
tem“ , węgiel brunatny itd. To praw­
da, że w ostatnim czasie zmniejszy­
ła się ilość braków. Ale i to jest 
prawda, że zakład ma jeszcze dużo 
nie wykorzystanych rezerw.

Wiele więcej można by tutaj zro­
bić, gdyby pobudziło się inicjatywę 
twórczą pracowników, gdyby oto­
czyło się ich lepszą opieką, i lepiej 
wczuwało się w ich potrzeby. Józef 
Piec i Andrzej Skrobisz to starzy 
i doświadczeni palacze. Znają się na 
swojej pracy, kochają ją i rozumieją 
konieczność oszczędzania. A równo­
cześnie upominają się o to, żeby za­
kład dał im wytchnienie po pracy 
i bodziec do dalszej, wydajniejszej 
roboty.

— No cóż — powiedzieli w roz­
mowie z nami wspomniani palacze, 
— świetlica niby jest, ale cóż z tego, 
kiedy pusta... Nie ma w niej gazet, 
nie mówiąc już o pismach facho­
wych, które by mogły zwiększyć na­
sze kwalifikacje, riie ma szachów, 
chociaż były... nie ma też radia, cho­
ciaż pieniądze na radio są, brak 
tylko kuponu. Ludzie by garnęli się 
do świetlicy, gdyby...

Tak, niestety... gdyby kierowni­
ctwo cegielni doceniało znaczenie 
spraw kulturalno-oświatowych i gdy­
by uświadamiało sobie jaki wpływ 
mają te sprawy na pracownika, to 
niechybnie cegielnia Byczeń nale­
żałaby do przodujących, cegielni w 
WZPTMB we Wrocławiu.

Tc samo można by powiedzieć o 
cegielni w Scinawce Dolnej, która 
jak dotąd przysparza wiele, kłopo­
tów WZPTMB we Wrocławiu. 
Oprócz cegły zakład wyrabia tutaj 
ładne dachówki, ale trzeba stwier­
dzić, że procent braków jest tutaj 
wciąż jeszcze za duży. Oszczędność 
węgla mogła by być o wiele więk­
sza, a buchalter nie powinien się 
tak często mylić przy obliczaniu pre­
mii na niekorzyść palaczy, bo to bu­
dzi rozgoryczenie i na to skarżyli 
się pracownicy cegielni.

No a skoro już mówimy o tym co 
powinno się zmienić w cegielni w 
Scinawce Dolnej, to koniecznie mu­
simy „zawadzić“  o świetlicę. Bo 
świetlica jest w cegielni w Scinawce 
Dolnej a jakże, tylko że nie ma tam 
ani krzesła, ani jednego choćby cza­
sopisma. A całą ozdobą tej świetlicy 
jest gazetka ścienna... z 1949 r.

Czas się zatrzymał w Soinawce 
Dolnej, a tymczasem życie rwącym 
potokiem mknie naprzód.

NOWE K S IĄ Ż K I

Józef Niemiec: Spółdzielczość rze­
m ieśln icza w  ZSRR. —  W ydaw ca 
„B ib lio te k a  Zaw odow a“ , B iu ro  W y­
d a w n ic tw  Zw . Sp. Przem. i  Rzem.

Cenna to  książka świadcząca, że 
uda jący się do Zw . Radzieckigo po l­
scy działacze gospodarczy n ie  ty lk o  
zapoznają się sam i z w ie lk im i zdoby­
czam i w iedzy  i  k u ltu ry  na rodów  ra ­
dzieckich, ale s ta ra ją  się swe spo­
strzeżenia u trw a lić  w  a rty k u ła c h  czy 
książkach. C y tow any przez nas au­
to r  — znany naszym czy te ln ikom  
chociażby z licznych  a rty k u łó w  za­
m ieszczanych w  „D ro b n e j W y tw ó r­
czości“ , w  X V  rozdzia łach ana lizu jąc 
ko le jn o : organizację, s tru k tu rę , p la ­
nowanie, s ta tystykę , za trudn ien ie  i

Usługi w  spółdzielczości rzem ieś ln i­
czej radz ieck ie j. W  książce te j zna j­
dz iem y ciekawe dane dotyczące ra ­
dz ieck ich  m etod w  w a lce  o  jakość 
p ro d u k c ji i  usług, zasad finansow a­
n ia  spółdzielczości, stosowania środ­
k ó w  re k la m y  itd .

„tJogó ln ien ie  doświadczeń soc ja lis­
tycznego gospodarowania przodu jące j 
w  św iecie radz ieck ie j koope rac ji rze­
m ieśln iczej. i  je j p rzodu jących  spół­
dz ie ln i, zapoznanie z n im i po lsk ich  
czy te ln ikó w  —  to  cel n in ie jsze j książ­
k i “  —  pisze w  przedm ow ie autor.

Sądzim y, że au to r ce l osiągnął, 
co w ięce j treść je j pom ogła do w łaś ­
ciwego organ izacyjnego ustaw ien ia  
s tru k tu ry  nowego C entra lnego Zw . 
Spółdzielczości Pracy.

28 D R O B N A  W Y TW Ó RCZO Ś Ć N R  11 —  1954



Z  doświadczeń radzieckich
O roziDoju p ro d u k c ji a rtyku łó w  spożycia 

uj p rzedsięb iorstw ach przem ysłu ciężkiego
Podstawowym zadaniem przemysłu ciężkiego jest pro­

dukcja środków produkcji — metalu, węgla, nafty, ener­
gii elektrycznej, maszyn i sprzętu oraz materiałów che­
micznych, drzewnych i budowlanych.

Obok produkcji środków produkcji przedsiębiorstwa 
przemysłu ciężkiego wytwarzają dla ludności artykuły
0 charakterze kulturalno-bytowym i gospodarstwa do­
mowego. Produkcja zegarków, odbiorników radiowycb, 
odbiorników telewizyjnych, aparatów fotograficznych, 
rowerów, motocykli, maszyn do szycia ześrodkowana jest 
głównie w przedsiębiorstwach przemysłu ciężkiego. Koz- 
wój produkcji tych artykułów masowego spożycia bez­
pośrednio związany jest z pomyślnym rozwojem przemy­
słu ciężkiego. Bez rozwoju budowy maszyn niemożliwe 
jest organizowanie produkcji wielu wyrobów metalowych 
masowego spożycia, bez rozwoju przemysłu chemiczne­
go, niemożliwe jest organizowanie masowej produkcji 
artykułów sanitarnych i higieny, gumowo-technicznych
1 chemicznych wyrobów masowego spożycia. Zwiększe­
nie produkcji mebli w znacznym stopniu zależy od stanu 
przemysłu obróbki drzewa. Wiele współczesnych arty­
kułów o charakterze kulturalno-bytowym — to skompli­
kowane maszyny i mechanizmy, których produkcja wy­
maga doskonalej techniki i wysokiej kultury produkcji-

Poszczególne ministerstwa przemysłu ciężkiego w za­
leżności od charakteru produkcji odgrywają poważną 
rolę w produkcji niektórych towarów masowego spożycia. 
Tak na przykład w przedsiębiorstwach Ministerstwa Me­
talurgii Metali Czarnych i Ministerstwa Metalurgii Me­
ta li Barwnych produkowana jest znaczna częć gospo­
darczych naczyń metalowych, serwisów, łóżek, odlewów 
piekarniczych i gospodarczych. Przedsiębiorstwa mini­
sterstw budowy maszyn zajmują główne miejsce w pro­
dukcji maszyn i mechanizmów o charakterze kulturalno- 
bytowym — zegarków, rowerów, motocykli, maszyn do 
szycia, radioodbiorników, odbiorników telewizyjnych. 
Przedsiębiorstwa Ministerstwa Przemysłu Samolotowe­
go produkują duże ilości łóżek, aparatów fotograficz­
nych, lodówek elektrycznych, naczyń metalowych, odku­
rzaczy. Przedsiębiorstwa Ministerstwa Przemyślu Che­
micznego zajmują dominującą pozycję w produkcji obu­
wia gumowego, gumowych i celuloidowych zabawek, 
farb artystycznych, przedmiotów sanitarnych i higieny 
oraz artykułów chemicznych. Przedsiębiorstwa Minister­
stwa Przemyślu Materiałów Budowlanych produkują du­
że ilości naczyń metalowych. Przedsiębiorstwa Minister­
stwa Przemyślu Papierniczego i Obróbki Drzewa zaj­
mują poważne miejsce w produkcji mebli i artykułów 
papierniczych.

Osiągnięty obecnie poziom produkcji wielu towarów 
o charakterze kulturalno-bytowym i gospodarstwa do­
mowego jest nie wystarczający i nie zaspokaja wzrasta­
jącego popytu ludności-

W celu całkowitego zaspokojenia materialnych i kul­
turalnych potrzeb ludności należy, obok dalszego wzro­
stu przemysłowych i żywnościowych artykułów w przed­
siębiorstwach przemysłu lekkiego i spożywczego, szeroko 
rozwinąć produkcję artykułów masowego spożycia 
w przedsiębiorstwach przemysłu ciężkiego.

W szczególności należy znacznie zwiększyć produkcję 
maszyn i mechanizmów, polepszających życie ludzi ra­
dzieckich i ułatwiających pracę kobiet w domu. Coraz 
bardziej wzrasta popyt ludności na artykuły gospodar­
stwa domowego i towary o charakterze kulturalno-byto­
wym. Z roku na rok poprawiają się warunki mieszkaniowe 
narodu radzieckiego. Robotnicy, kołchoźnicy, inteligencja 
chcą urządzić swoje mieszkania, zaopatrując je w dobre 
meble, wysokojakościowe i ładne łóżka, radioodbiorniki, 
patefony, instrumenty muzyczne, zegary, odkurzacze, 
lodówki, maszyny do szycia i inne towary.

Jakość produkcji wielu przedsiębiorstw przemysłu 
związkowego a w szczególności produkcji otrzymywanej 
z przedsiębiorstw przemysłu terenowego i spółdzielczości 
pracy republik związkowych nie zaspokaja rosnących po­
trzeb ludności. Niedostateczna jest jakość różnych ro­
dzajów mebli, odbiorników radiowych i odbiorników te­
lewizyjnych. Zwłaszcza są uchybienia w zakresie wykań­
czania towarów i poprawienia ich wyglądu zewnętrzne­
go. Stosunkowo niewielki jest asortyment wielu rodza­
jów produkcji. Mało produkuje się wysokojakościowych, 
artystycznie Wykonanych naczyń i porcelany.

Poprawienie jakości towarów masowego spożycia jest 
jednym z istotnych warunków zaspokajania rosnących 
materialnych i kulturalnych potrzeb ludności. Jedno­
cześnie podniesienie jakości produkcji jest ważnym źród­
łem oszczędności w gospodarce narodowej, albowiem 
przedłuża ono czas posługiwania się artykułami spożycia 
i sprzyja uwolnieniu rezerw materialnych i pracy w celu 
dodatkowego zwiększenia produkcji. Partia i rząd ra­
dziecki postawiły przed przedsiębiorstwami produkują­
cymi artykuły masowego spożycia zadanie wytwarzania 
dobrych, ładnie wykończonych i wysokojakościowych 
towarów, wychodząc z założenia, że stała troska o jakość 
produkcji jest obowiązkiem każdego przedsiębiorstwa, 
wszystkich gospodarczych, partyjnych i związkowych 
organizacji.

W Uchwale Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR za­
warty jest program dalszego rozwoju ważniejszych arty­
kułów masowego spożycia. Tak na przykład zakłada się, 
że w 1956 r. wzrośnie w stosunku do r. 1950 produkcja 
maszyn do szycia — 5,9 razy, rowerów -— 5,8 razy, ze­
garków — 3,2 razy, radioodbiorników i odbiorników tele­
wizyjnych — 5 razy, mebli — 3,9 razy.

Jednym z podstawowych artykułów użytku kulturalne­
go, na który jest szczególny popyt ludności, są zegarki.

W 1955 r. wyprodukowane zostaną 22 miliony sztuk 
różnych rodzajów zegarków, a w 1956 r. produkcja ze­
garków przekroczy dziewięciokrotnie poziom produkcji 
1940 r. Zwłaszcza poważnie zwiększy się produkcja ze­
garków ręcznych. Jeżeli w 1940 r. wyprodukowano ze­
garków ręcznych 210 tysięcy sztuk, a w r. 1950 — 1.532 
tys. sztuk, to w 1955 r. zostanie wyprodukowanych 
7.150 tys. sztuk, tj. produkcja tych zegarków zwiększy 
się w 1955 r. w porównaniu z 1940 r. 34 razy-

Od 1 stycznia 1955 r. są w opracowaniu nowe typy 
rowerów. W ciągu lat 1954—55 znacznie zwiększy się 
ilość rowerów.
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Jasnym dowodem podniesienia kulturalnego poziomu 
i poprawienia materialnej sytuacji narodu radzieckiego 
jest systematyczny wzrost popytu ludności na aparaty 
radiowe i odbiorniki telewizyjne, na instrumenty muzycz­
ne (pianina, fortepiany, akordeony, instrumenty smycz­
kowe itp .), na patefony, aparaty fotograficzne itp. 
W 1955 r. zostanie wyprodukowanych 3.767 tysięcy 
sztuk aparatów radiowych i 760 tys. sztuk odbiorników 
telewizyjnych, a w 1956 r. — 4.400 tys. sztuk aparatów 
radiowych i jeden milion odbiorników telewizyjnych, 
tymczasem gdy w 1940 r. wyprodukowano zaledwie 
200 tys. sztuk aparatów radiowych, a odbiorniki telewi­
zyjne w ogóle nie były produkowane.

Produkcja aparatów fotograficznych zwiększy się 
w 1954 r. do 756 tys. sztuk, a w 1955 r. do 1 miliona 
sztuk. Szczególnie szybko rośnie produkcja doskonałych 
typów apartów fotograficznych — „Zorkij“  2 i 3, „K i­
jew“ 2 i 3, „Zenit“ , „Moment“ -

Ludzie radzieccy coraz szerzej korzystają z urządzeń 
gospodarstwa domowego. Na skutek wzrastającego po­
pytu ludności wzrosła w ciągu dwu ostatnich lat pro­
dukcja pralek 18 razy, maszyn do szycia 3 razy, lodó­
wek — 5 razy, odkurzaczy — 7,4 razy.

Poważnie wzrosła ilość naczyń metalowych. W zależ­
ności od rodzaju tych naczyń produkcja ich w 1955 r- 
przekroczy poziom r. 1950 od trzech do siedmiu razy. 
Obecnie stoją poważne zadania przed przedsiębiorstwami 
przemysłowymi w dziedzinie rozszerzenia asortymentu 
i poprawienia jakości naczyń metalowych.

Znacznie wzrosła ilość mebli, aczkolwiek pod wzglę­
dem jakości i wykończenia nasuwa się szereg zastrze­
żeń zwłaszcza w stosunku do produkcji tych artykułów 
przez przedsiębiorstwa przemysłu terenowego i spół­
dzielczości pracy. W 1956 r. produkcja mebli wzrośnie 
w porównaniu z 1950 r. około 4 razy. Jednocześnie zo­
stanie znacznie rozszerzony asortyment mebli. Będzie 
znacznie zwiększona produkcja giętych krzeseł, kreden­
sów, szaf, biblioteczek oraz mebli dziecięcych.

Stworzony w latach pięciolatek potężny, ciężki prze­
mysł, pomyślnie zaopatrując wszystkie gałęzie gospodar­
ki narodowej w doskonałe maszyny i sprzęt, będzie na­
dal zwiększać swoją produkcję środków produkcji. Jed­
nocześnie przemysł ten będzie we wzrastającym stosunku 
zajmować się produkcją artykułów masowego spożycia.

W pierwszym półroczu 1954 r. poważnie wzrosła pro­
dukcja artykułów masowego spożycia w porównaniu 
z pierwszym półroczem 1953 r.: produkcja rowerów 
zwiększyła się o 30%, aparatów radiowych o 107%, od­
biorników telewizyjnych o 188%, patefonów o 32%, ma­
szyn do szycia o 25%, zegarków o 29%, aparatów foto­
graficznych o 42%, pianin i fortepianów o 24%, lodówek 
o 216%, odkurzaczy o 349%, łóżek metalowych o 72%, 
mebli o 28%.

W organizacji produkcji artykułów masowego spożycia 
są jeszcze istotne niedociągnięcia, co powoduje że usta­
lone przez plan zadania nie są realizowane w stosunku 
do’ wszystkich rodzajów produkcji. W niektórych mini­
sterstwach jeszcze za wolno rozwiązują się zagadnienia 
organizacji i poprawienia technologii produkcji artyku­
łów masowego spożycia, specjalizacji przedsiębiorstw 
w produkcji określonych rodzajów .wytwórczości, nie są 
podejmowane środki na odcinku likwidacji „wąskich 
gardeł“  w produkcji i wyposażenia poszczególnych dzia­
łów, produkujących artykuły masowego spożycia, w wy­
kwalifikowanych robotników oraz inżynieryjno-technicz­
nych pracowników.

Nie są należycie prowadzone prace w zakresie pod­

niesienia kultury produkcji, mechanizacji procesów pra­
cochłonnych, likwidacji płynności siły roboczej,. rozsze­
rzenia asortymentów i poprawienia jakości oraz przy- 
syojenia produkcji nowych rodzajów wytwórczości. Zly 
wpływ na realizację planu wywierają przerwy w zaopa­
trzeniu poszczególnych przedsiębiorstw w surowce i ma­
teriały.

Przedsiębiorstwa ministerstw przemysłu ciężkiego dy­
sponują wszystkimi możliwościami w dziale realizacji 
przekroczenia planu 1954 r. produkcji artykułów ma­
sowego spożycia. Zadanie polega na tym, żeby przyśpie­
szyć wprowadzenie środków mających na celu uspraw­
nienie organizacji produkcji i zwiększenie produkcji 
artykułów masowego spożycia.

Zasadniczym warunkiem pomyślnego wykonania 
uchwał partii i rządu, dotyczących znacznego wzrostu 
produkcji artykułów masowego spożycia jest przełama­
nie tkwiącego u niektórych działaczy gospodarczych lek­
ceważenia produkcji towarów o charakterze kulturalno- 
bytowym i użytku gospodarczego. Niektórzy działacze 
gospodarczy uważają artykuły masowego spożycia za 
małoważne i drugorzędne i nie poświęcają należytej 
uwagi rozwojowi ich produkcji. Ten niewłaściwy stosu­
nek do produkcji artykułów masowego spożycia spowo­
dował, że w szeregu fabryk albo w ogóle nie ma działu 
produkującego artykuły masowego spożycia, albo też 
działy te gnieżdżą isię w ciasnych, mało przystosowanych 
do produkcji pomieszczeniach. Jeżeli podstawowe działy 
fabryki z reguły są zaopatrzone w pierwszorzędną tech­
nikę, a mechanizacja i kultura produkcji jest doprowa­
dzona w nich do wysokiego poziomu, to działy produku­
jące artykuły masowego spożycia w znacznym stopniu 
wyposażone są w przestarzałe i małowydajne urządzenia, 
a w wielu operacjach stosowana jest ręczna praca. Tym 
się między innymi tłumaczy wysoki poziom kosztów 
własnych produkcji tych działów.

Kierownicy wielu przedsiębiorstw przemysłu ciężkie­
go powinni poważnie zmienić swój stosunek do produkcji 
artykułów masowego spożycia. Zadanie polega na tym, 
żeby w całości zastosować środki przeznaczone na bu­
downictwo i rekonstrukcję działów, produkujących ar­
tykuły masowego spożycia, polepszać i udoskonalać tech­
nologię produkcji, ujawniać nie wykorzystane rezerwy 
mocy produkcyjnych, surowców, materiałów i zabezpie­
czyć na tej podstawie pełną realizację ustalonego przez 
partię i rząd programu produkcji artykułów masowego 
spożycia, i) M. Sz.

l) S tre s z c z e n ie  p ra c y  G . D ra m ip ia n a  p .t.  ,,o ro z w o ju  p r o d u k c j i  
a r ty k u łó w  s p o ż y c ia  w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz e m y s łu  c ię ż k ie g o “  
za m ie szczo n e j w  cza so p iśm ie  „P ła n o w o je  C h o z ia js tw o “  n r .  4 
r .  1854.

CZĘŚCI M A S Z Y N
O s ta tn io  u k a z a ła  się z b io ro w a  p ra c a  ra d z ie c k ic h  a u to ró w  

W . S. P o la k o w a , W . N . K u d r ia w c e w a , M . P . Z u b a n o w a , A . S. 
A n a s o w a , I .  D . B a rb o s z a  i  W . D . M ia g k o w a  w  u ję c iu  re d a k c y j­
n y m  p ro fe s o ra  d p k to ra  n a u k  te c h n ic z n y c h  H . I .  K o łc z iń a  
p t. „C z ę ś c i M a s z y n “ . 1)

P ra c a  ta  z a w ie ra  p o d s ta w y  o b lic z e ń  i  b u d o w y  części m a szyn , 
p rz e k ła d n i m e c h a n ic z n y c h  i  r e d u k to r ó w  n a  b a z ie  o g ó ln o te c h ­
n ic z n y c h  d y s c y p lin .

K s ią ż k a  ta  m oże  s łu ż y ć  s tu d e n to m  w y ż s z y c h  z a k ła d ó w  n a u ­
k o w y c h  b u d o w y  m a s z y n  ja k o  p o d rę c z n ik ;  m oże  te ż  b y ć  u ż y ­
te czn a  d la  in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n y c h  p ra c o w n ik ó w  k o n s t r u k c y j­
n y c h  b iu r  z a k ła d ó w  o ra z  in s t y t u c j i  p ro je k to w y c h .

K s ią ż k a  z a w ie ra : o s ią g n ię c ia  n a u k i i  te c h n ik i  w  d z ie d z in ie  
o b lic z e ń  części m a szyn , b o g a te  d o ś w ia d c z e n ie  ra d z ie c k ie g o  p rz e ­
m y s łu  b u d o w y  m a s z y n  o ra z  s p e c ja ln e  m o n o g ra f ie  n a  te m a t 
o b lic z e ń  i  k o n s t r u k c j i  m a szyn .

O m a w ia n a  p ra c a , z a w ie ra ją c a  720 s tro n ic  z o lb r z y m ią  ilo ś c ią  
s c h e m a tó w , w y k re s ó w , z e s ta w ie ń , ry s u n k ó w  i  w z o ró w , łącząca  
p o w a żn e  s tu d iu m  te o re ty c z n e  z p ra k ty c z n y m  ro z w ią z y w a n ie m  
zadań , te m a tó w  i  za g a d n ie ń  je s t  ce nn ą  p o z y c ją  w  l i te ra tu rz e  
te c h n ic z n e j n ie  t y lk o  d la  s tu d iu ją c y c h , lecz  i  d la  p ra c o w n ik ó w  
s ty k a ją c y c h  się  b e z p o ś re d n io  z te c h n ik ą , a m a ją c y c h  a m b ic ję  
p o g łę b ie n ia  s w e j w ie d z y .

i)  P a ń s tw o w e  N a u k o w o -T e c h n ic z n e  W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  
B u d o w y  M a s z y n  i  O k rę tó w , M o s k w a  1954 L e n in g ra d . M . Sz.
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KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

CPLiA W  K RA KO W IE NA I  MIEJSCU
P rzy  ocenie w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a pracy R e jonow ych B iu r  H and lo ­

w ych  C P L iA  za I I  k w . 1954 r. Re jonow e B iu ro  H and low e K ra k ó w  uzyska ło 
p ierwsze m ie jsce w  ska li og ó lnokra jow e j.

To zaszczytne w yró żn ie n ie  spo tka ło  R B H  K ra k ó w  za w y b itn e  osiągnięcia 
gospodarcze, organ izacy jne  i  społeczne.
B  *  S T A N IS Ł A W  L IP E C K I

K ra ik ó w

WIĘCEJ DAJCIE N A M  TA K IC H  IM PREZ
N iedaw no tem u spó łdz ie ln ia  nasza (S pó łdz ie ln ia  P racy Tkaczy i  D z iew ia ­

rz y  im . N o rbe rta  B a rlick ie g o  w  K a m ie n icy  P o lsk ie j) u rządz iła  d la  swego ze­
społu m a n d o łin is tó w  jednodn iow ą  w ycieczkę P K S -em  do O jcowa.

W ycieczkow icze po drodze z w ie d z ili Ogrodzieniec, P iaskow ą Skałę, a w  sa­
m ym  O jcow ie  —  G rotę  Ł o k ie tka , G ro tę  Jasną oraz zam ek i  m uzeum . Ca ły 
zespół, nadzw yczaj zadow olony z w yc ieczk i, p ro s ił o w ięce j ta k ic h  im prez. 
G dyby dopisała pogoda, w ycieczka b y ła b y  jeszcze ba rdz ie j udana. M ożna by  
b y ło  na św ieżym  po w ie trzu  dać kon ce rt g ry  m ando linow e j. A le  i  ta k  cz łon­
k o w ie  zespołu i  to  na w e t s tars i b y l i  napraw dę oczarow ani; n ie  m ieśc iło  im  
się w  g łow ie , że coś podobnego może is tn ieć  i  n ig d y  się n ie  spodziew ali, że 
kiedyś coś podobnego zobaczą.

J U L IA N  S Z U L C  
K a m ie n ic a  P o ls k a

N IECH  TO ZACHĘCI IN N YC H
W  1952 r. po w sta ł z in ic ja ty w y  p ra cow n ikó w  S pó łdz ie ln i zespół d ram a­

tyczny  liczący wówczas 6 członków . Z ag ra liśm y  w te d y  ja ko  p ierw szą sztukę 
R achm anow a i  Ryssa p t. „O kno  w  lesie“ . Ze sztuką tą  w y jeżdża liśm y k i lk a ­
k ro tn ie  do oko licznych  w s i w  ram ach łączności m iasta  ze wsią. G ra liś m y  
rów n ież  w  B ie lsku  dla  p ra co w n ikó w  S pó łdz ie ln i oraz na  w a ln y m  zgrom adze­
n iu . Jako d rugą  pozycję w y b ra liś m y  kom edię A . F re d ry  pt. „P an  J o w ia ls k i“ . 
S ztuka ta  b y ła  grana m . in. k ilk a k ro tn ie  w  oko licznych  w ioskach. N a kon­
kurs ie  am a to rsk im  zespołów tea tra lnych  zorgan izow anym  w  lis topadzie 
przez Zw . B ran żow y B ud ow lan y  w  S ta linogrodzie  uzyska liśm y I  m ie jsce za 
w ys taw ien ie  „P an a  Jow ia lsk iego“ . W  styczn iu  1954 r. p rzys tąp iliśm y  do 
op racow an ia  sz tuk i na  fe s tiw a l X -le c ia  P o lsk i Ludow e j. W y b ra liś m y  d ra m a t 
St. Żerom skiego pt. „G rzech“ . W  e lim in ac jach  p o w ia tow ych  zdobyliśm y 
I  m iejsce.

„G rzech“  w y s ta w iliś m y  rów n ież  w  Zabrzu na uroczystości w ręczen ia sztan­
da ru  przechodniego Zw . Branżowego Budow lanego w  S talinogrodzie .

W  ram ach M iesiąca P og łęb ian ia  P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j w y s ta w iliś ­
m y  „G rzech“  w  W ap ien icy  k /B ie ls k a  na zorgan izow anej w  te j w iosce aka­
dem ii.

Scena z I  a k tu  „G rzechu“  Żerom skiego w  in te rp re ta c ji zespołu d ram atycz­
nego p ra co w n ikó w  S pó łdz ie ln i P racy „R e m o n t“  w  B ie ls k o -B ia łe j^

ŹLE  POJĘTA OBNIŻKA  
KOSZTÓW WŁASNYCH

W  oddziałach m eta low ych  Z a k ła ­
dó w  Przem yślu Terenowego w  G nieź­
n ie  do ob rób k i m e ta lu  używ a się no­
ży toka rsk ich  i  w ie r te ł z w ę g likó w  
spiekanych. Do ostrzenia ty c h  narzę­
d z i używ ać na leży ta rczy  ściernych 
o  spec ja lnym  tw o rzyw ie  i  z ia rn is toś­
ci. W  naszym  zakładzie do ostrzen ia 
narzędzi z w ę g likó w  spiekanych uży­
w a  się z łych ta rczy  ściernych. Noża 
toka rsk iego n ie  ty lk o  n ie  m ożna nao­
strzyć, lecz psu je się go po prostu. 
W  ten  sposób niszczy się narzędzia 
w  bardzo k ró tk im  czasie, co na pew­
no n ie  w p ły w a  doda tn io  na obniżkę 
kosztów  w łasnych. Szkoda, że dy re k ­
c ja  zak ładów  i  p racow n icy  ̂  dz ia łu  
zaopatrzenia zbyw a ją  pó łs łów kam i 
prośby o zakup ien ie  odpow iedn ich 
tarczy.

Z B IG N IE W  G U L C Z Y Ń S K I 
G n ie zn o

N IE W ID O M I CORAZ BARDZIEJ 
W ŁĄCZAJĄ SIĘ W NURT  
ŻYC IA  GOSPODARCZEGO

Na teren ie  m iasta  G rudziądza za­
m ieszkuje 36 n iew idom ych, przy  
czym  wszyscy są zrzeszeni w  P o lsk im  
Z w ią zku  N iew idom ych. 12 n ie w id o ­
m ych obu p łc i za trud n ia  S pó łdz ie ln ia  
O ciem n ia łych „G ry f “  w  W ytw ó rn : 
Szczotek w  G rudziądzu p rzy  u l. 22 
L ipca , gdzie oc iem n ia li w y k o n u ją  
szczotki techniczne i  do uży tku  gos­
podarstw a domowego.

P ro d u k ty  n iew idom ych  są bardzo 
chętn ie  nabyw ane przez „A rg e d “  i  
„Sam opom oc Chłopską“ . W  pracy 
szczotkarskie j p rzodu ją  M a rta  O t- 
lew ska, k tó ra  'w ykonu je  przecię tn ie 
230 % no rm y i K ło s iń sk i, k tó ry  w y ­
konu je  190 % no rm y. Na szczególne 
w yróżn ien ie  zasługuje Leonard 
S zm idkow sk i, k tó ry  jes t w  100 % 
oc iem n ia ły  i  n ie  posiada le w e j d ło ­
n i. M im o  ta k  w ie lk ie g o  ka lec tw a  
S zm idkow sk i w y k o n u je  120 % norm y.

W  stu procentach oc iem n ia ły  in ­
w a lid a  F ig u rs k i poza pracą zawodo­
w ą  uczęszcza do L iceum  Ogólno­
kształcącego i  jest ce lu jącym  ucz­
niem .

W szyscy oc iem n ia li u m ie ją  czytać 
i  pisać m etodą B ra ille ‘a oraz p renu­
m eru ją  czasopismo p. t. „P ochodn ia“ .

J A N  R Ą C Z Y  
G ru d z ią d z

JUŻ PÓŁ ROKU CZEKAM Y  
NA ZATW IER DZENIE PROJEKTU

W  m iesiącu lu ty m  br. ra c jo n a liza ­
to rzy  W ie lkopo lsk ich  Z ak ładów  M e­
chanicznych w  O s tro w iu  W lkp . —  
K az im ie rz  S iko ra  i M a ria n  M a rc iń - 
czak z łoży li w  zakładow e j K o m is ji 
W ynalazczości w n iosek rac jona liza ­
to rsk i, dotyczący zm iany k o n s tru k c ji 
w sypów  do podnośn ików  po jedyn­
czych o w yda jnośc i 50 t/godz. x

Z akładow a K o m is ja  W ynalazczości 
po rozpatrzen iu  w n iosku , uznała go 
za ra c jon a ln y  i  w y s tą p iła  z w n ios­
k iem  do D y re k c ji S p ichrzów  Zbożo­
w ych  w  B udow ie  w  W arszaw ie ul. 
Jasna 14/16 celem rozpatrzen ia i  za­
op in iow an ia  go —  w prow adzen ia  
ew en tua lne j zm iany  w  p ro du kc ji. Do
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pism a skierowanego ao w arszaw y 
b y ły  dołączone także  rysun k i.

N a nasze pism o z d n ia  29 lu tego  br. 
o trzym a liśm y  z W arszaw y odpowiedź, 
że pom ysł dotyczący zm iany  kon ­
s tru k c ji został uznany za rac jona lny , 
a p ro je k t w ym aga bliższego opraco­
w a n ia  kon s tru kcy jn ego  przez B iu ro  
K on s trukcy jn e .

Od m arca up łyn ę ło  ju ż  sześć m ie ­
sięcy. W  ty m  czasie zakładow a K o ­
m is ja  W ynalazczości d w u k ro tn ie  
zw raca ła  się z prośbą do przedsię­
b io rs tw a  S p ichrzów  Zbożowych w  
W arszaw ie, ale do dziś dn ia  nie 
o trzym a ła  k o n k re tn e j odpow iedzi na 
py ta n ie  czy na leża łoby w prow adz ić  
w spom niane zm iany  p rzy  wsypach 
do podnośn ików , czy też pozostać 
p rzy  s ta rym  system ie w ięce j praco­
ch łonnym  i  pow odu jącym  w iększe 
zużycie m a te ria łu .

N a za ła tw ien ie  wspom nianego us­
p ra w n ien ia  czekają: p ro jektodaw cy, 
Z ak ładow a  K om is ja  W ynalazczości, 
k ie ro w n ic tw o  zakładu i  załoga, gdyż 
w szys tk im  zależy na w prow adzen iu  
tych  zm ian, k tó re  usp raw n ią  p ro d u k ­
cję.

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s tró w  W lk p .

KARYGODNE ZA N IED B A N IA  
W OBORNICKICH ZAK ŁADACH

PRZEMYSŁU TERENOWEGO

W ie lką  bolączką zespołu je s t b ra k  św ie tlicy . P róby  od byw a ją  się w  p ra ­
cow n i m a la rsk ie j w  w a runkach , k tó re  absolutn ie  n ie  odpow iada ją  tem u ce­
lo w i. Zarząd p rz y  poparc iu  Zw . Branżow ego uzyska ł ju ż  k re d y t na budowę 
św ie tlicy . P racow n icy  spó łdz ie ln i zobow iąza li się pomóc p rzy  budow ie  
św ie tlicy .

W  p racy  naszego zespołu dram atycznego b io rą  ud z ia ł rów n ież  2 koleżan­
k i  ze S pó łd z ie ln i In tro lig a to rs k ie j.  A m b ic ją  zespołu jes t s tw orzyć  na te ren ie  
B ie lska -B ia łe j zespół d ram atyczny  S pó łdz ie ln i Pracy. P odkreś lić  należy 
ud z ia ł w  zespole 62-letn iego m a la rza  P aw ełka, k tó ry  m im o  podeszłego w ie k u  
z pe łnym  pośw ięceniem  pracu je  d la  zespołu g ra jąc w  „G rzechu“  ro lę  Ja- 
skrow icza. Z  in n y c h  cz ło nkó w  zespołu na pochw ałę zasługują tacy  cz łonko­
w ie, ja k : K a ro lin a  F a jfe re k , o rgan iza to r zespołu Czesław W o lsk i oraz kol. 
ko l. J. M ic h a lik , M . S iko ra , K . N iem czyk, A . K ob ie lska  i  H . P a w lik .

Zespół sk łada się w  70% z p ra c o w n ik ó w  fizycznych . Poza zespołem d ra ­
m atycznym  is tn ie je  p rzy  naszej S pó łdz ie ln i „R e m on t“  chór m ęski.

Od w rześn ia  br. is tn ie je  u  nas sekcja  p la s tykó w , k tó rz y  p rzyg o tow u ją  swo­
je  prace na w ys taw ę do rob ku  X -le c ia  P o lsk i Ludow e j.

W  na jb liższe j przyszłości pow stan ie  rów n ież  o rk ie s tra  m ando lin is tów .
Is tn ie je  u  nas rów n ież  sekcja  szachistów, k tó ra  rozegra ła ju ż  k i lk a  tu r ­

n ie jó w  szachowych.
Poza os iągn ięc iam i a rtys tyczn ym i m ożem y poszczycić się os iągn ięc iam i 

w  o rgan izow an iu  w ycieczek kra joznaw czych . Od 1950 r. zw iedz iliśm y  n iem a l 
ca ły  k ra j.  B y liś m y  m. in . w  W arszaw ie, G dyn i, Gdańsku, Szczecinie, Pozna­
n iu , K ra ko w ie , W ieliczce, O św ięcim iu , P ien inach, Zakopanem , Cieszynie, 
Pszczynie, N ow e j Hucie.

Z  c h w ilą  o trzym an ia  w łasne j ś w ie tlic y  a m b itn i spó łdz ie lcy p rzyrzeka ją , 
że będą jeszcze o f ia rn ie j pracow ać na n iw ie  k u ltu ra ln e j.

A L B IN  B A K A L A R iS K I 
B ie ls k o -B ia ła

N IED O M A G A N IA  D R U K A R N I W JAROSŁAW IU
O born ick ie  Z a k ła d y  P rzem ysłu Te­

renow ego m a ją  w ie le  niedociągnięć 
w  zakresie bezpieczeństwa i  h ig ieny  
p racy  oraz zabezpieczenia p rzec iw ­
pożarowego. I  ta k  np. na teren ie ta r ­
ta ku  p rzy  u l. Poznańskie j je s t jeden 
zupe łn ie  n ie  nada jący się do uży tku  
ustęp d re w n ian y , w  ta r ta k u  p rzy  ul. 
S zam otu lsk ie j w  ub ikac ji! odpada 
ty n k  z s u fitu , ś w ia tła  są uszkodzone 
a sedesy bez p o k ry w ; na teren ie 
d ru k a rn i p rzy  u l. L ip o w e j ustęp jes t 
po prostu  n ie  do uży tku : za ryw a się 
i  rozpada, a p racow n icy  ju ż  od k i l ­
ku  m iesięcy bezskutecznie proszą o 
no w y ustęp. W  ta rta k u  p rzy  u l. Sza­
m o tu lsk ie j n ie  m a p rzechow a ln i ro ­
w e rów , k tó re  umieszcza się w  ha­
lach p ro d u kcy jn ych ; w. tym że ta r ta ­
k u  w  ha lach b ra k  w e n ty la to ró w , lu ­
dzie  p racu ją  w  ku rzu  i  py le , kob ie ty  
chodzą obok m aszyn w  fa rtuchach  
zam iast w  odzieży obcis łe j —  w  kom ­
binezonach, k tó re  leżą sobie w  m aga­
zynach. L a m py  e lektryczne nad m a­
szynam i są le dw ie  zawieszone i  n ie  
przepisow o podłączone, co groz i z po­
w odu p y łu  n iebezpieczeństwem  po­
żaru, a także porażenia ludz i. W ie le  
la m p  w is i z popsu tym i żarów kam i, 
dach nad ko tło w n ią  przecieka, w  k o ­
t ło w n i b ra k  lam p  herm etycznych, 
na kom inach b ra k  p iorunochronów . 
W  ta rta k u  b ra k  szatn i d la  mężczyzn, 
n ie  m a ta m  też u m y w a ln i z ciep łą  
wodą, an i pomieszczenia na spożywa­
n ie  posiłków . Śniadania są konsum o­
w ane w  halach p ro du kcy jnych  lub  
w  ś w ie tlic y ; tuż  p rzy  h a li p ro d u k ­
c y jn e j jęs t m ie jsce o tw a rte  na sk ła ­
danie pop io łu  i  śm ieci, k tó re  leżą tam  
tygo dn iam i, to r  do w ago n ikó w  do 
tra n sp o rtu  d rew na  jes t zasypany; w  
s ta jn i podłoga uszkodzona, obok s ta j­
n i b ra k  odpow iedn iego pomieszczenia 
na m ie rzw ę, b ra k  tu  osobnej po rtie r-- 
n i,  a m a te ria ły  ła tw op a ln e  są um iesz­
czane pod d rew n ianą  k la tk ą  schodo-

P ow ażnym  niedom aganiem  d ru k a rn i w  Ja ro s ła w iu  jes t b rakoróbstw o^ zła 
organ izac ja  p racy i  słaba dyscyp lin a  pracy. Dużo b ra k ó w  w ychodz i ¿pod 
rę k i ob. F ilo m eny  Schonborn, p racow n icy  za trud n ione j w  in tro lig a to rn i;  
sw o im  brako róbs tw em  ob. Schonborn u tru d n ia  pracę in n y m  pracow nicom  
pow odując częste posto je  m . in. często n iedbale p rzecina pa p ie r do d ru ku . 
O sta tn io  np. n iedbale przecię ła  pap ie r do k o p ii fo rm a tu  1/3— 70/100; po w y ­
d ru k o w a n iu  10.000 egzem plarzy okazało się, iż  niesposób je s t w ykonać p ra ­
cę końcow ą z pow odu n ie ró w no  przeciętego pap ie ru . I  dop ie ro  tu ta j p rz y ­
da ła się spóźniona in te rw e n c ja  k ie ro w n ic tw a  technicznego, k tó re  ode rw a ło  
od in n ych  prac robotnice, aby po je dn ym  arkuszu w y ró w n y w a ły  nożycz­
k a m i k rzyw izn ę  pap ieru , bo w  in n y m  w yp a d ku  n ie  nadaw a łby  się do 
użytku .

Uważam , że ob. S chonborn F ilom ena pow in na  w ró c ić  do m aszynow ni i  tam  
pracow ać ja k o  nakładaczka, a na m ie jsce ob. S chonborn po w in no  się p rzy jąć 
s iłę  fachową.

U w ażam  też, że k ie ro w n ic tw o  techniczne za m a ło  in te resu je  się biegiem  
pracy i stanem  m aszyn w  in tro lig a to rn i,  to le ru jąc  p rzy  ty m  m arn o tra w ie n ie  
czasu służbowego przez n ie k tó re  p racow nice (nakładaczki).

L U D W IK  K A N IK U Ł A
Jarosław

WARTO STOSOWAĆ METODĘ DUW ANOW A
Zaczęło się od tego, że a k ty w  po lityczno-gospodarczy ceg ie ln i S trum ie ń  na 

jedne j ze sw o ich  na rad  doszedł do  w n iosku , że n ie  m ożna dać ju ż  w ięce j 
ceg ły  pa lone j, bo piec w ięce j n ie  przepuści. A  szkoda. M a m y przecież n a j­
lepsze u rządzen ia ; m am y szuszarnie ke ile row sk ie . A  może da łoby  się jakoś 
przyśpieszyć w yp a la n ie  ceg ły  —  w sp om n ia ł ktoś —  przecież b y ła  taka  in ­
s tru k c ja  o  stosow an iu przyśpieszonego w yp a la n ia  ceg ły m etodą D uw anow a. 
Tak, by ła  ta ka  in s tru k c ja  d dużo m ó w iło  się o  n ie j. A le  stanę ło  na  tym , że 
n ie  m ożem y tego zastosować w  naszych cegie lniach. N o bo w a ru n k ie m  za­
stosowania m etody D uw anow a jes t su ró w ka  bezwzględnie sucha, posiadająca 
n ie  w ięce j ja k  7— 8% w ilg o c i i  w ym aga p racy na t rz y  zm ia ny  n ie  w yłącza jąc 
n iedzie l i  św ią t. Cała ta je m n ica  szybkiego „p row adzen ia “  ognia polega na 
odpow iedn im  u łożen iu  su ró w k i w  piecu. Z pracą na trz y  zm iany  je s t t ru d ­
no, bo n ie  m a eta tów , ale surów kę suchą m am y. O sta tn io  zastosowano po­
m ys ł ra c jo n a liza to rsk i ob. T y r ta n i, po legający na' prze tłaczaniu , gorącego po­
w ie trz a  ze s tre fy  studzenia pieca do szuszarń ke lle ro w sk łch  p rzy  pomocy 
w e n ty la to ra . Zastosowanie tego pom ysłu  skraca c y k l suszenia o  t rz y  d n i 
i  da je  ba rdz ie j suchą surów kę.

N ie  m ożem y zastosować „czys te j“  m etody D uw anow a, ale m ożem y sko­
rzystać z jego doświadczeń i  zastosować system  zb liżony do jego m etody. Z m ie­
n im y  dotychczasowy sposób u k ła d a n ia  ceg ły w  piecu c z y li tzw . „u s ta w kę “  
na „u s ta w kę “  rzadszą, taką  w łaśn ie  ja k ą  zaleca D uw anow . D ługo  jeszcze 
dysku tow ano nad tym , bo b y li i  tacy, (którzy tw ie rd z il i,  że rozrzedzenie 
„u s ta w k i“  n ie  ty lk o  n ie  zw iększy, ale obn iży  w yda jność pieca, n ie  da jąc
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oszczędności p a liw a . Przecież, im  gęściejsza „u s ta w k a “ , ty m  w ięce j cegły 
piecu i  ty m  lepsze w yko rzys ta n ie  c iep ła  —  m ó w ili.

Potem  je d n a k  w yszukano zarzuconą in s tru kc ję , układaeze uzg od n ili z pa­
laczam i sposób w spó łp racy  na  now ych  zasadach —  i  zaczęto „u k ła d k ę “  m e­
todą Duwanow a.

N ie  odrazu szło w szystko  „ ja k  po m aśle1“. N ie  m a bow iem  ścisłej recepty, 
k tó ra  by m ów iła , że na 1 m ! k a n a łu  ogniowego należy u łożyć 200 a nie 210 
sztuk cegieł, a p rzy  ty m  każdy piec m a sw oje w łaśc iw ośc i; piec w oroneżskie j 
ceg ie ln i, gdzie p racow a ł D uw anow , -też je  posiadał. A le  od czego p róby 
i  p ra k ty k a . W ie lkość c iągu pieca je s t dobra  i  w ys ta rczy ło  n ie w ie lk ie  zm n ie j­
szenie „u k ła d k i“ , żeby w idoczne b y ły  dobre rezu lta ty . Jakość ceg ły pa lone j 
n ie  u leg ła  pogorszeniu, a z n ik li „k o m in ia rz e “ . Zastosowanie rzadszej „u k ła d - 
k i “  jes t ty m  ba rdz ie j celowe, że m ożna p rzy  ty m  używ ać gorszych ga tunków  

.w ęg la , np. n ie resortu  i  m u łu . W ie lk ie  ilośc i pop io łu  sw obodn ie j opadają i  n ie  
s tanow ią  „op o ró w “  w  p rze p ływ ie  ognia. Cegie ln ię w  S tru m ie n iu  naś ladu ją  
inne: N ie rodz im , Skoczów itp . Choć te osta tn ie  n ie  zawsze m a ją  surów kę 
o odpow iedn io  m a łym  procencie w ilgo tnośc i, to  je dn ak  w  okresie  le tn im  
suszarnie po łowę d a ją  dosyć suchej su ró w k i, by  m óc w yp róbow ać now e m e- 
vody, by  produkow ać w ięce j, szybcie j i  tan ie j.

F E R D Y N A N D  J A R O S Z  
C ie s z y n

—  Będzie Pan zadow olony —  rze k ł sprzedawca j'ed- 
ne j z w arszaw sk ich  d ro ge rii, pokazu jąc m i luksusow y 
k rem  do obuw ia , z napisem  „B u v i-e k s tra “ , V e r i-  
tas —  K ra k ó w  i  zachęcając do kupna.

K u p iłe m  tedy, za 7 zł, ów  k rem  luksusow y spow ity  
w  tub kę  z im pregnow anego papieru, ju ż  z góry c ie­
sząc się na to, że b u ty  m o je  będą błyszczeć n iezw y­
k ły m  b laskiem .

I  przyznać muszę, że b u ty  błyszczą, ja k o  że sama 
pasta jest niezła. T y lk o  że z początku an i rusz n ie  
można je j by ło  zm usić do  w y jś c ia  z tu b k i, a gdy 
wreszcie, pod w p ły w e m  nacisku z n ie c ie rp liw io ­
nych  pa lców  , ośm ie liła  s ię“  trochę  i  w yszła , z rob iła  
to  n ie  p rzew idz ianym  do tego celu otw orem , prze­

b ija ją c  „luksusow e“  opakow an ie  i  w ychodząc ju ż  ca łk iem  bezw stydn ie  na 
zew ną trz  w  w ie lk im  nadm iarze.

Żeby nie  zm arnow ać tego „lu ksu su “  m usia łem  znaleźć stare pude łko  od 
pasty do obuw ia , by  przenieść do niego ów  k re m  doskonały, sprzedaw any 
w  w ie lce  n iedoskona łym  opakow an iu .

W yda je  nam  się, że „B u v i-e k s tra “  n iekon ieczn ie  m usi być sprzedaw any 
w  luksusow ych pudełeczkach b laszanych; niech paku je  się go np. do s ło ików ^ 
szklanych, ale n iech się n ie  zmusza k lie n ta , żeby sam sobie szuka ł o p ako -’ 
w an ia , k tó re  by m u  pozw o liło  użytkow ać ku p io n y  tow ar.

w ą, gdzie zn a jd u ją  się b iu ra . W  ha­
lach jest ku rz  na oknach i  pajęczy­
ny. W  ta rta k u  p rzy  u l. Poznańskie j 
b ra k  św ia tła , m im o  że lin ie  z prze­
w odam i p rądu  e lektrycznego są prze­
prowadzone. T ereny  obu ta rta k ó w  
są zachwaszczone. P raco w n icy  n ie  
m a ją  ręczn ików , n ie  w iadom o też ile  
m yd ła  na leży się p ra co w n iko w i na 
m iesiąc i stąd b yw a ją  spory. O to  n a j­
w ażnie jsze niedociągnięcia w  zakresie 
B H P , a jes t ich jeszcze dużo w ię ­
cej. T a k i stan rzeczy trw a  ju ż  od 
daw na. K to  ponosi w in ę  za te  ka ­
rygodne zaniedbania?

M y ś la łb y  kto , że jes t to  przede 
w szys tk im  w in a  techn ika  B H P  i  re fe­
ren ta  P-Poż. N ieste ty  w  ty m  w yp ad ­
k u  ta k  n ie  jest. T echn ik  B H P  jes t 
„ w  po rządku “ , w sze lk ie  niedociągn ię­
c ia  zosta ły szczegółowo spisane w  
p ro toko łach  lu s tra c y jn y c h ; w ydano 
też odpow iedn ie  zarządzenia. P ro to ­
k ó ły  te o trzym a ł d y re k to r O born ic­
k ich  Zak ładów , k ie ro w n ik  techniczny 
i  zaopatrzeniow iec, ja k  rów n ież  i in ­
spektor B H P  p rzy  W oj. Zarządzie 
P. T. w  Poznaniu. W inę  ponosi tu  
g łów n ie  k ie ro w n ik  techn iczny DZPT, 
k tó ry  m im o w yd an ych  zarządzeń, 
sp raw y B H P  i  P-Poż. baga te lizu je  
i  k tó ry  p o tra f ił pow iedzieć: „ ta k  
d ługo  by ło  dobrze, a teraz nagle ta ­
k ie  w ym agan ia “ . W inę  ponosi też 
sam d y re k to r zakładóW, bo n ie  po­
t r a f i  w p łynąć , by  zarządzenia w  k ie - , 
ru n k u  usunięcia  n iedociągnięć zo­
s ta ły  ja k  na jszybcie j w ykonane. N ie  
bez w in y  jes t też m ie jsk ie  przed­
s ięb io rs tw o budow lane w  O born ikach 
i  S pó łdz ie ln ia  Rzem ieślnicza, k tó re  
m im o  p rzy ję tych  zleceń nie  p rzysy­
ła ją  lu d z i do w yko na n ia  zleconych 
prac. Trzeba s tw ie rdz ić , że źle jest w  
O ZP T  w  O born ikach je ś li chodzi o 
BH P . Co na to  W ojew ódzk i Inspek­
to r  B H P  p rzy  W oj. Zarządzie P. T. 
w  Poznaniu? Co na to  dy re kc ja  
O ZP T w  O born ikach i  je j k ie ro w n ik  
techniczny. Czyżby nie  zna li uch w a ły  
rządu o popraw ie  w a ru n k ó w  b y to ­
w ych  w  zakładach pracy?

S t. In s p e k to r  O c h ro n y  P -P o ż a ro w e j 
W Z P T

M A R IA N  R O S A D A  
P o z n a ń

W A R U N K I PRENUM ERATY NA ROK 1955

P renum eratę  na ro k  1955 p rz y jm u ją  w szys tk ie  U rzędy  Pocztowe oraz listonosze
na zasadzie pe łnych przedp łat.

P renum era ta  p rzy jm ow a na  je s t na okresy k w a rta ln e , pó łroczne i  roczne.
P renum era tę  na okresy k w a rta ln e  na leży zam aw iać i  opłacać do dn ia  10 każdego 

m iesiąca poprzedzającego k w a rta ł.

-

Na I  kwartał 1955 r. do dnia 10 grudnia 1954 r.
N a okresy pó łroczne do dn ia  10 g ru dn ia  1954 r. na p ierw sze półrocze i  do dn ia  

10 czerwca 1955 r. na d rug ie  półrocze.
Cena p re num era ty

Na okres roczny do dnia 10 grudnia 1954 r. k w a rta ln ie 15.—

R eklam acje  z ty tu łu  n ie regu larnego doręczania zap renum erow anych num erów  
należy zgłaszać w  m ie jscu zam ów ien ia  i  opłacenia p renum era ty .

V2 rocznie 30.—

P olsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze oraz Redakcje n ie  z a jm u ją  się ko lportażem
rocznie 60.—

w yd aw a nych  czasopism. cena egz. 5.—
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